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szumne a puste, a jednak nas do głęb 
oburzające frazesy. Pewno, że nie za- 
wiele powiemy, nazywając takie postę- 
powanie prowokacyą. 

Czyż dziwić się tedy młodzieży uni- 
wersyteckiej, że i teraz draźniona, obra- 
żona do żywego, prowokowana 7 
profesora hakatystę, przypomniała sobie 
o przysługującem jej prawie okazywania 
profesorowi zadowolenia, lub niezado- 
wolenia swego, o prawie, z którego nie- 
mieccy studenci jakże często korzy- 
stają! 

Było to dnia 18-go grudnia 1901; 
właśnie na poprzedniej prelekcyi był 
p. t. Schiemann rzucił znowu swemi 
frazesami o Polaku, o wstydzie i o za- 
krywaniu sobie twarzy; skoro więc tym 
razem wszedł do sali i Niemcy, których 
było 200, przyjętym zwyczajem na znak 
życzliwości swej tupać zaczęli, odpowie- 
dzieli na to Polacy — również przyję- 
tym zwyczajem — szuraniem. Tak ci, 
jak ci, korzystali z przysługującego so- 
bie jako „obywatelom akademickim* 
prawa. Polaków było coś 60 do 80. 
Wszczął się hałas: Niemcy tupali, krzy- 
czeli: „Polen raus“. Polacy szurali, 
sykali, ten i ów począł przeciągle świ- 
stać. Po czyjej stronie hałas był wię- 
kszy, już samo zestawienie liczby wnio- 
skować pozwala: 200 z niemieckiej, 80 
z polskiej strony. Trwało to może do 
dziesięciu minut, p. t. Schiemann pre- 
lekcyi swej rozpocząć nie mógł, aż Po- 
lacy dawszy dostateczny wyraz nieza- 
dowoleniu swemu i by zadokumento- 


= 


swój wydać i do odpowiednich dojść 
wniosków. 

Dzisiaj, skoro uniwersytet berliński 
wyrok swój już ferował, „winnych uka- 
rat“, mądre słowo wyrzekł, trzeba nam 
może mniej mądrze, ale nie mniej po- 
trzebnie i również „w obronie własnych 
interesów" się odezwać. 


Nasamprzód przypomnijmy pokrótce 
rzecz samą; opowiedzmy dlaczego, co, 
jak się stało. Pan nadzwyczajny 
profesor, dr. Teodor Schiemann, czyta 
w bieżącem półroczu prelekcyą p. t. 
„Kwestya polska w wieku dziewiętna- 
stym“. Nie to mu nie przeszkadza, że 
przed trzema laty wygłaszał prelekcye 
swe p. t. „Dzieje rewolucyi polskich 
w wieku XIX“; tylko tytuł prelekcyi był 
zmieniony, treść jej a w szczególności 
napaści na narodowość naszą i dzieje 
nasze pozostały dosłownie te same. 
Już przed trzema laty rzucał uczony pro- 
fesor, przedstawiciel tyle sławionej nie- 
mieckiej nieuprzedzonej nauki (der vor- 
urteilslosen deutschen Forschung) w o- 
kół siebie pustemi frazesami, jak „schand- 
lich, ruchlos, wäre ich ein Pole, ich würde 
mir das Gesicht vor Scham verhiillen*. Ijuż 
przed trzema laty, w semestrze zimo- 
wym 1898/99, zrobiono mu również de- 
monstracyjkę za to samo aktorskie orze- 
czenie. Ale, jak się zdaje, nauka prze- 
cież czasem „idzie w las“. Bo otóż 
w bieżącej zimie powtarza poważny 
niemiecki uczony (mimo to, że żyjemy 
teraz więcej niż dawniej w podraźnieniu 
narodowościowem) zupełnie te same 
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poleca pp. destylatorom, restauratorom i szynka- 
rzom esencye i elejki do fabrykacyi wódek i li- 
kierów po conach tanich. Fabrykacya jak nigdzie 
uletwiona. Cukru gotować mie potrzeba. Cen- 
niki darmo i franko. 5 
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Demonstracja polska w. Berlinie 


i uniwersytet berliński. 


Od kilku tygodni już sprawa „de- 
monsiracyi polskiej w Berlinie" obiega 
pisma, zajmuje umysły u nas, w Niem- 
czech i za granicą. Myśmy nie pisali 
dotąd obszerniej o tej sprawie, nie za- 
stanawialiśmy się nad nią bliżej, bo 
czekaliśmy na jej zakończenie, aby 
z chwilą, w której przebieg jej cały 
wraz ze skutkami wiadomym będzie, 
całość tę jednym rzutem oka objąć, sąd 
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۱ erteilten zlusk Û 
i. Policya dawała uniwersytetowi in- 
formacye co do charakteru „Towarzy- 
stwa Naukowego Polaków w Berlinie" 
i na mocy tych zeznań policyi da- 
szedł senat uniwersytecki do wniosku 
o zadaniach i dążeniach tegoż „Towa- 
rzystwa N. P. w Berlinie“, doszedł da- 
lej do wymierzenia kary i wydalenia z 
uniwersytetu. 

Winszujemy z głębi serca uniwersy- 
tetowi berlinskiemu tego przymierza. 
Chwała Bogu zbyt mało czujemy się 
Niemcami, aby nas to smucić miało, 
chociaż rozumiemy dobrze jakie skutki 
wywrzeć musi taki sojusz uniwersytetu 
z policyą. Tam gdzie w instytucyach 
mających szerzyć więdzę, naukę, kul- 
turę rządzi —  policya nastąpić 
musi niebawem demoralizacya i ogólny 
rozkład umysłów. Gdzież się podziała 
niemiecka „Freiheit, Minnerwiirde"? 

Teraz też dopiero czujemy całą gro- 
zę prawdy tej, o «tórej niedawno temu 
pisai Teodor Mommsen: „za mniitorrsy- 
teach pruskich E dzisiaj ۰ ۰ 
poguębirsia i defþresyı“. Pewno, że co 
szlachetniejszy z profesorów, może się 
czuć pognębionym, skoro jest skaza- 
nym na to, by w oddziaływaniu swem 
na młodzież spotykał się z wpływem 


komisarzów i wachmistrzów  policyj- 
nych. 
Oto jedna strona sprawy, nie pra- 


wda, że iateresujące będą inne nie 
mniej ciekawe. W trybie życia tych 
dwóch studentów dziś już relegowanych 
dopatrzył się uniwersytet — zawsze 
zgodnie z policyą i na jej opierając się 
oświadczeniach — czynności nie da- 
jących się pogodzić z celami, jakie zwykł 
mieć pobyt na uniwersytecie (haben 
sich eines Verhaltens schułdig gemacht, 
wciches mit dem Zwecke des Aufent- 
haltes auf der Universität im Wider- 
spruch steht.) Cóż takiego panowie . ci 
robili? czy marnotrawili czas? nadwyrę- 
żali siły. na nocnych hułatykach? robili 
nocami burdy po ulicach? włóczyli się 
z ladacznicami, jak to tak często robią 
studenci niemieccy, godni synowie 
Almae Matris Berolinensis? Ale nie! 
oni — uczęszczali na posiedzenia pol- 
skich towarzystw, a na nich uczyli się 
wzajemnie i tem samem — jak oświad- 
czyła policya i naturalnie uniwersytet 
— brali udział w polskich dążeniach i 
knowaniach! (polnische Bestrebungen 
und Umtriebe). Dlatego to dwaj ci 
panowie stali się niegodni być nadal 
obywatełami berlińskiego uniwersytetu. 
Oczywiście nie możemy uniwersytetowi 
pruskiemu odmawiać prawa oznaczenia 
kto godny, a kto nie godny należeć do 


| jego członków; każdy sam sobie wedle 
eo następuje: j 


swego gustu dobiera towarzyszy, a nam 
w końcu rzeczą obojętną z jakich ele- 


chodzą da porzadku dzienncgo. -- Uwa- 
żali ją widocznie za śmieszną i niegodną 
odpowiedzi. Rezolucyc te tak były uję- 
te, żę ogółem niemieckie gazety (pomi- 


jamy naturalnie hakatystyczne) wyrażały 


się o nich z uzaaniem. Nawet taki weale 
nam nieprzyjazny „Berliner Lokalanzei- 
ger“ uznał je za bardzo spokojne i peł- 
ne godności. 

Aki czwarty, najważniejszy. Na oko 
zdawać się teraz mogło, że sprawa skoń- 
czona. Ale cóż znowu? zwolna rozpo- 
czyna się śledztwo. Wprawdzie na uczyn- 
ku nikogo z Polaków nie przychwytano, 
ale od czegoż jest sędzia uniwersyte- 
cki i policya pruska? Sędzia tedy wzy- 
wa sobie Polaków zapisanych na prele- 
kcyą Schiemanna, pyta czy byli na de- 
nonstracyi, czy szurali, czy są i czują 
się Polakami, (!) czy im z tem dobrze, (!) 
czy są zwolennikami idei wolności 
i swobody (!) itd. itd. Młodzież — o ile 
pasze informacye sięgają — odpowiada- 
ła śmiało, otwarcie a z godnością. Do 
tychczas wskutek tego śledztwa wyda- 
lono jednego Polaka z Warszawy (mło- 
dego literata, Jana  Augustynowicza) 
z obrębu granic pruskich a czterem 
Polakom z Poznańskiego wytoczono 
proces dyscyplinarny i dwóch z nich: 
Stanisława Krzyżankiewicza z Wronek 
i Emiliana Warmińskiego z Bydgoszczy 


"wydalono z berlińskiego uniwersytetu, 


dwóch zaś Stanisławowi i Zygmuntowi 
Romanom zagrożono wydaleniem z uni- 
wersytetu i zasadzono ich na trzy dni do 
karceru. 

Oto przebieg sprawy, śledztwa i wy- 
miar kary 

Niech Bid czytelnik sam utworzy 
sąd swój o całej tej- sprawie i o wyro- 
ku. My go krytykować nie mamy 
ochoty. Przypadkowo wszakże mieliśmy 
sposobność przejrzenia takiego wyroku 
i otóż doczytaliśmy się w nim bardzo 
ciekawych szczegółów charakteryzują- 
cych dzisiejsze stosunki administracyjne 
panujące na uniwersytecie berliński:n 
i charakteryzującyeh  szowinistyezne, 
hakatystyczne prądy i wpływy, jakiemi 
uniwersytet ten przesiąkły. Z temi to, 
spostrzeżeniami swemi uważamy za ko- 
nieczne podzielić się z czytelnikami 
i dla ogólnej przestrogi podać je do 
ogólnej wiadomości. 

Otóż, jak z doręczonego oskarzo- 
nym wyroku wynika, uniwersytet ber- 
liński, ta wysoce naukowa ۸۵ 
idzie, tam gdzie o prześladowanie i gnę- 
bienie Polaków chodzi, ręka w rękę z 
pruską — policyą i na tejże policyi je- 
dnostronnych zeznaniach i orzeczeniach 
polegając, wyroki feruje i kary wymie- 
rza. Ktoby temu wierzyć nie chciał, 
a radzimy postarać się o tenor wy- 
roku, ten  wyczyta, 
Nach der von dem Königlichen Polizei- 


wać, że tax tendencyjnie zabarwiane pre- 
lekcye w przyszłości pomijać hędą, hur- 


mem salę opuścili. 
zdarzenia. 
Rozpoczyna się akt drugi. 


Oto pierwsza faza 


W dwa, 


czy trzy dni potem Niemcy rozrzucają 


ogrontnie butna, „furore teutonico" za- 
prawioną odezwę, w której piszą o nie- 
stłuchancm, urągającem ich niemieckim 
zwyczajom zachowaniu się polskich stu- 
dentów, o zgwałceniu profesora itd. itd. 
i wzywają wiernych Germanii synów na 
wielką naradę, na wiec, by odeprzeć 
w sposób godny wielkiego niemieckie- 
go narodu tę napaść, to najście doko- 
112116 przez .... . żal się Boże, ośm- 
dziesięciu Polaków. Wynajęto najwię- 
kszą salę, zeszło się Niemców może do 
tysiąca, przemawiali różni i różnie, głó- 
wnie zawodowi hakatyści, jako pan Ju- 
slizrat Wagner znany z procesu Wrze- 
sińskiego, i inni podobni jemu „wielcy. 
Mówiono o wszystkicm, nawet o pro- 
cesie Wrzesińskim i o Gadzińskiej, — 
aż w końcu, widocznie pod wpływem 
kilku poważnych i rozważnych ludzi 
przyjęto dwie rezolucye, względnie spo- 
kojne i przyzwoite. I” pierwszej z nich 
zwracają się niemieccy studenci do stu- 
dentów polskiej narodowości z usilną 
prośbą, by w przyszłości w uniwersyte- 
cie nie objawiali swych antyniemieckich 
uczuć i plemiennej nienawiści (zupełnie 
tę samą prośbę mogli byli wysłać do 
p. t Schiemanna) w drugicj zaś proszą 
ministra pruskiej oświaty, by przy przyj- 
mowaniu obcokrajowców na uniwersy- 
tety pruskie, dawano baczenie na tych- 
że obcokrajowców stopień wykształce- 
nia i wychowania(!) i aby ograniczono 
liczbę obeokrajowców na pruskich uni- 
wersytetach. Trzeba sobie uprzytomnić 
typ przeciętnego niemieckiego studenta, 
zapiwionego, z pokrajaną gębą, hałaśli- 
wego, rubasznego, aby zrozumieć ile 
jest śmieszności wichchęcisądzenia osto- 
pniu wychowania — nas Polaków i in- 
nych obcokrajowców. No, ale komizm 
komizmem — dość, że rezolucye takie 
powzięto i w gazetach obwieszczono. 
Aki trzeci: Polacy, rzecz jasna, nie 
mogą na takie wezwanie milczeć. W dwa 
dit ukazuje się w berlińskich gazetach 
jeh odpowiedź. W rezolucyi swej pier- 
wszej odpierają polscy studenci zarzut, 
jakoby demonstracya z dnia 18-go gru- 
dnia była wyrazem ich nienawiści dla 
Niemców, a oświadczają, że była ona 
jedynie protestem przeciwko tendencyj- 
nemt kierunkowi prelekcyi Schieman- 
nawskiej; — w drugiej rezolucyi swej 
zaś wyrazili zdziwienie swe, że w ogóle 
obcokrajowcom ma być utrudnionym 
przystęp do pruskich wszechnice, skoro 
tylko Polacy demonstracyą wywołali, 
a w końcu oświadczyli, że nad taką 
rezolucyą, jak ta druga niemiecka, prze- 
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gole ziemię, co więcej nawel dzie- 
dziczyć ziemię, aby. zabroniono wy- 
dawać polskich gazet i książek, 
rezinawiać publicznie po pelsku, po 
polsku w kościołach modlić się do 
Boga, aby zabrano nam nasze Spół- 
ki, nasze kasy, ciężko zapracowany 
grosz kilku pokoleń złożony w na- 
szych Towarzystwach pomocy nau- 
kowej, jednem słowem, aby nas du- 
chowo i materyalnie zupełnie ubez- 
władniono i oddano ma łaskę — 


lub niełaskę Niemców. Ta ja- 
ska równa się bowiem zawsze 
pastwieniu się nad tymi, którzy 
na  „łaskę* taką są skazani. 


Po tem, cośmy już doświadczyli, mo- 
gliśmy wprawdzie wszysiko uwa- 
nżać za możliwe w Berlinie, a je- 
dnak trudno uwierzyć, iżby rząd 


takich środków miał się chwycić. . 


۰ 


Przeniosło by nas to sprzecie het 
w wieki barbarzyńskie, albo w głąb 
Kamerunów oraz innych „rajów* 
afrykańskich; z Europą XX wieku 
nie licowałoby to już wcale. 

Europa w ostatnim wieku cze- 
goś podobnego jeszcze nie widziała. 
Zakaz nabywania ziemi wydał wpra- 
wdzie także rząd rosyjski po roku 
1864 — ale nie w Polsce właściwej, 
jedynie w ziemiach z ludnością li- 
tewską i rusińską. W Królestwie nie 
odważył się targnąć na to wprost 
nienaruszalne prawo tubylców. Niem- 
cy byliby więc pierwsi, kiórzyby 
i to prawo zdepłali.  Ograniczyli 
oni nam je już bardzo znacznie 
przez komisyą kolonizacyjną i ge- 
neralną — dalej atoli pewnie się nie 
posuną. Zresztą, zarówno ten śro- 
dek jak i wszelkie inne, proponowa- 
ne przez hakatę, to środki bardzo 
ryzykowne. Mogłyby wydać owo- 
ce, wobec których następstwa spra- 
wy wrzesińskiej bylyby tylko... igra- 
szką dziecinną. 

Hakatyści — proponując takie 
środki —- zdradzają całą swą bez- 
radność i bezsilność wobec ۵۰ 
ści polskiej. Zadali nam ran niemało, 
to prawda, dużo jednostek dopro- 
wadzili do kija żebraczego — ale 
narodowi, ogółowi naszemu, nie za- 
szkodzili. Przeciwnie, spoili go je- 
szcze silniej, dodali mu hariu, od- 


wagi, energii życiowej. Dziś nawet 


wyrok jest wyrokiem nie na tego, któ- 
rego osądzono, ale na tego, który go wy- 
dał i podpisał. Wyrok, o którymśmy 
tutaj mówili, wydał i podpisał: senat 
akademicki, Skazanice. 
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Cago się jeszcze dopuścić moga? 


Gdy numer niniejszy znajdzie 
się w rękach Czytelników, będziemy 
już może wiedzieli, czy i jakie no- 
we ciosy spadną na nas w nowym 
roku. Piszemy 1۸۵2۵ — bo pe- 
wnością to nie jest. Przypuszcza- 
my tylko, że jeźli w Berlinie już 
obmyślono jakowe nowe środki 
antypolskie, wyjawi nam je mo- 
wa od tronu. Niczawsze jednak 


tak się działo i dzieje. 1 Nies 
raz mowa tronowa milczała o nas 
dyskretnie — a potem dopiero — 


bez poprzedniej zapowiedzi „z po- 
godnego nieba“ sypać się na nas 
zaczęły mniej lub więcej przykre 
niespodzianki. 

Co prawda — trudno to już prze- 
widzieć a nawet wyobrazić sobie, 
co jeszcze w Berlinie przeciwko nam 
przedsięwziąć mogą? Właściwie 
poczyniono już więcej, niż nawet 
w państwie konstytucyjnem powin- 
no być dozwolonem i możliwem„Co 
można to już nam zabrano, co mo- 
żna, już nam ograniczono, pęta nam 
narzucone dawno już przekroczyły 
granice, jakie dla wszysikich lu- 
dów wytknęła cywilizacya i kultura 
-- nie mówiąc już nic o woli Bo- 
żej. Cóż nas więc jeszcze spotkać 
może ? 

„Mędrcy* i pismacy hakatystycz- 
ni prezentują wprawdzie codziennie 
jeszcze pełną tacę nowych pomy- 
słów do zarządzeń antypolskich, ale 
są to pomysły takie, iż pan hrabia 
Biilow pewnie się dobrze namyśli, 
nim je zaakceptuje i w czyn za- 
mienić popróbuje. Czegoż bowiem 
hakatyści żądają? ۵۱0 0۰ 
wania nas już nie na obywateli 
drugorzędnych lub trzeciorzędnych, 
lecz na oczywistych helotów, prole- 
tarynszy, niewolników. Żądają, aby 
Polakom zabroniono nabywać wo- 


mentów składać się będzie studenterya 
berlińska. 


Ale jest jeden jeszcze punkt w tej 
sprawie, który nie może nam być tak 
zupełnie obojętny. Otóż jeżeli pan 
Schiemann, jako jednostka nie repre- 
zentująca zgoła uniwersytetu berliń- 
skiego, dopuszcza się z katedry obrazy 
naszego narodu, to nad takimi wybry- 
kami możemy przejść z łatwością do 
porządku dziennego, nie zakrywając 
wcale twarzy od wstydu, co najwyżej 
wzruszywszy ramionami. Inna rzecz 
wszakże, jeżeli takiej obrazy dopuści 
się jakiś extraordinarius, albo jeżeli jej 
się dopuści w urzędowym dokumencie 
senat uniwersytecki. A otóż wyrok se- 
natu doręczony obwinionym jest nie- 
tylko obrazą, ale jest wprost policzkiem 
nam wymierzonym. Zna on bowiem 
tylko „Studirende polnischer Zunge“. 
W nienawiści swej do wszystkiego, co 
polskie, redaktor wyroku poszedł dalej 
niż student niemiecki; bo kiedy stu- 
denci niemieccy w rezolucyi swej zwra- 
cali się do „Studirende polnischer Na- 
lion“ senat uniwersytetu berlińskiego 
pisze zawsze tylko „Studirende polnischer 
Zunge“. Jest to śmieszne. 

Dzisiaj, kiedy mimo ciężkiej 
niewoli pruskiej, moskiewskiej i austry- 
ackiej na polu życia duchowego dajemy 
potężne dowody żywotności swego na- 
rodu, kiedy praca nasza kulturalna wa- 
ży przecie co nieco we świecie, senat 
berliński, to uczone ciało, tak bardzo 
jest nienawiścią plemienną ogarnięty, 
że widzi tylko ludzi „polnischer Zunge“. 
Chwała Bogu, nie on i wogóle nie pru- 
sactwo będzie decydowało o bycie na- 
szym lub niebycie, ale my sami. Amy 
wiemy, że mimo wszystko jesteśmy i 
czujemy się narodem, mamy taką świa- 
domość narodowości swej, o jakiej dzi- 
siejszemu  prusactwu, nie zamarzy 
się nigdy. My wiemy czem je- 
steśmy, wiemy też, że czem kazał Bóg, 
będziemy. Niech tam sobie wysoki senat 
akademicki pisze wyroki ku chwale 
swej, jakie mu się żywnie zechce, na- 
szego wyroku śmierci on nigdy nie 
podpisze! Trzeba jednak jego dzisiej- 
szą zaciekłość tu podnieść i do publi- 
cznej podać wiadomości. 


Jeszcze jedno: w innem miejscu 
wyrok senatu podaje, że orzeczeniami 
p. t. Schiemanna czuli się obrażeni: die 
sogenannten polnischen Studirenden in 
ihrer „polnischen Nationalehre". Pro- 
szę się temu przyjrzyć; i tym cudzysło- 
wom ostatnim; znaczą one, że senat 


akademicki odmawia nam nietyłko pra- 


wa do nazwy narodowości, ale odma- 
wia nam poczucia czci narodowej!... 
Znamy od zbyt dawna i zbyt dobrze 
butę i brutalność krzyżącką. Czasem 


zadrzeli! 

Czegoście pragnęli — to ma- 
cie! Uderzyliście strasznym cio- 
sem w serce narodu polskiego 
i oto odezwało się już nie jękiem 
bezsilnej boleści, lecz spiżowym 
gromem gniewu i oburzenia olbrzy- 
ma, który zna swoją siłę. A ol- 
brzymem tym już nie Polska sama, 
lecz cała Słowiańszczyzna — któ- 
ra tak potężnie i wiernie zawtó- 
rowała gnębionej swej siostrzycy. 
Mrowie przeszło wam po ciele — 
i napróżno staraliście ukryć wasz 
niepokój. A teraz znów zadrzeli- 
ście na wielki głos sejmu galicyj- 
skiego. Cóż to w głosie tym tak 
was zaniepokoiło? Oto głównie 
owo wprost wspaniałe zamanifesto- 
wanie duchowej fednoścł narodu, któ- 
ry uważaliście już za półmartwy, 
a który radzą wytępić z okrzykiem: 
„ausrotten |!" wasz filozof Hartmann, 
wasi politycy i pismacy.] 

A oto stanął on nagle przed 
oczami waszemi w całej swej je- 
dności i sile i wspaniałą , manife- 
stacyą zadokumentował przed świa- 
tem swą jedność narodową i eko- 
nomiczną i prawo do wspólnego 
życia. ۱ 

Zaprawdę! Silniej i dobitniej 
nie mogła już przemówić ta jedy- 
na, niezależna od obcych wzglę- 
dów reprezentacya narodu polskie- 
go. Wniosek posła Stapińskiego 
sięgał dalej, nigdy atoli niebyłby 
wywołał takiego wrażenia, jak ta 
zgodna, poważna deklaracya księ- 
cia Czartoryskiego. Bo oto umil- 
kły wobec niej niesnaski stronni- 
cze, ucichły swary, odezwało się 
sumienie polskie i jak jeden mąż 
przystali na nią wszyscy. 

I zadrzeliście! Deklaracya księ- 
cia Czartoryskiego — to już nie 
drobna epizodyczna demonstracya, 
to głos całego narodu. A co wam 
głos ten powiedział? „Choć poli- 
tycznie rozdzieleni, nie przestaliśmy 
być duchową i narodową jednością." 
Cios zadany jednej części naszej 
— odczuwa cały naród. Próżne 
tedy wysiłki wasze! Nie zdołaliście 
jeszcze strawić stutysięcznej reszty 
narodu Serbów czyli Łużyczan, na- 


ski ze szkół, a przez to stał nam się 
jeszcze droższym, jeszcze świętszym. 
Wezmą nam więcej, to Bóg już 
nam wskaże nowe sposoby, aby 
i w przyszłości nie zabrakło nam 
chleba; języka zaś nigdy nam wy- 
drzeć nie zdołają. Na to złość 
ludzka nie ma środków ni sposo- 
bów. 

Hakatyści grożą nam zabraniem 
dzieci naszych, jeżeli dalej opierać 
się będą przymusowej germanizacyi 
nawet w nauce religii. Bolesny to 
byłby cios, ale i ten byśmy prze- 
trwali. Oni zaś niech nie zapomi- 
nają o tem, co o podobnych wy- 
padkach uczy nas historya. Takie 
przymusowo obce wychowanie 
otrzymał w Rzymie własny ich bo- 
hater Hermann czyli  Arminiusz, 
a jak się za nie wywdzięczył Rzy- 
mowi? Oto zadał mu straszną klę- 
skę w teutoburgskim lesie. I Turcy 
porywali dzieci podbitych Słowian 
i wychowywali je na jańczarów. 
A cóż się stało? Oto jańczarowie 
ci stali się później postrachem suł- 
tanów i plagą całego państwa. Ze 
wszystkich gwałtów mści się naj- 
srożej gwałt, zadany duszy ludzkiej 
— bo rodzi zbrodnie. 

Ulg żadnych ze strony rządu 
pruskiego już się nie spodziewa- 
my i śmiesznem wręcz wydaje nam 
się to nawoływanie prasy hakaty- 
stycznej: „Landgraf bleibe ۴ 
Ale też nie przypuszczamy jeszcze, 
iżby system pruski posunął się do zu- 
pełnego ograbienia nas ze wszelkich 
praw obywatelskich i człowieczych. 
Drobnych zaś „środków i środecz- 
ków“ wkraczających w zakres tak 
zw. „kłócia śpilkami* bynajmniej 
się nie obawiamy. Niech tedy ha- 
katyści drą się jeszcze głośniej, 
niech wołają o „czyny“ aż do 
ochrypnięcia zupełnego, nastem nie 
przestraszą, ani nie sprowadzą z dro- 
gi, na której chociaż z ciężkiemi 
ofiararni, jednak 2۵82/0 kroczy- 
my w przyszłość. 

Narodowiec. 


dzieci polskie stawają do walki od- 
pornej, nie trwożąc się bynajmniej 
przed męczeństwem. Jeżeli tedy 
hakata żąda od państwa mowych 
„czynów“ — to najlepszy dowód, 
iż wszelkie dotychczasowe chybiły, 
poszły na niarne. 

Ale przypuśćmy nawet, że część 
żądań hakaty znajdzie posłuch u rzą- 
du i doczeka się spełnienia, to czyż 
nas to ubije? Bynajmniej! Duch na- 
rodu tak żywotnego, tak dojrzałego 
w ogniu nieszczęść i ucisku, znaj- 
dzie inne drogi w miejsce tych, 


które mu zamknięto, i dalej kro- 
czyć będzie do utrzymania du- 
cha narodowego. A. drogi te 


będą dałeko niebezpieczniejsze dla 
państwa pruskiego, niż dzisiejsze, dro- 
gi jawne ilegalne. Wiadoma to rzecz, 
‘iê myśl narodu w takich przejściach 
bywa niewyczerpaną a bardzo pło- 
dną; ona zdoła powetować najwię- 
ksze nawet ofiary i straty. Rząd, 
stosując się tedy do żądań opętań- 
ców hakatystycznych, rozpocząłby 
grę bardzo niebezpieczną — nie 
dla nas, lecz dla własnego państwa. 
Bywają sytuacye, w których naj- 
większa siła bagnetów na nic się 
nie przyda. Cóż np. pomogły ce- 
sarzom rzymskim świetne a liczne 
legiony wobec cichej,  cierpliwej 
siły chrześciaństwa? 

Jedynym niezawodnym środkiem 
pozbycia się nas byłoby wycięcie 
nas w pień lub wystrzelanie. Kto 
wie, może też działacze hakaty li- 
czą na to, iż doprowadzeni do roz- 
paczy, ułatwimy im żakie załatwie- 
nie się z nami. „Jeżeli tak jest, to 
głupota ich musi być większa na- 
wet od nienawiści: Tej przyjem: 
ności im nie zrobimy, o rewolucyi 
ani nam się nieśni. 106 chyba do- 
syć innych jeszcze znajdzie się środ- 
ków do sparaliżowania, uchylenia 
skutków uajsroższych nawet cio- 
SOW. 

Nie trwożmy się tedy! Przy 
szłość nasza w ręku Boga. Potem, 
cośmy już przeszli, możemy z otu- 
cha stawić czoło i gorszym jeszcze 
doświadczeniom.  Wyparto ۰ nas 
z wszelkich urzędów i wielu stano- 
wisk publicznych, lecz chleba nam 
nię zabrakło, wyrzucono język pol- 


chętnie słucha polskich piosnek 
dziatwy polskiej i polskich towa- 
rzystw. Lecz dość chyba tych 
porównań. Byłoby ich więcej, — 
warto np. wskazać i na to, że wy _ 
tolerujecie hakatę, która bojkotuje 
pracujący krwawo na kawałek chle- - 
ba lud polski — Rosya dla pra- 
cujących Polaków otwiera chętnie 
całe bogate i olbrzymie wnętrze 
swoje. Wystarcza to, aby wykazać, 
że nawet Rosya, na którą tak li- 
czycie, już nie kroczy waszym śla- 
dem, lecz przeciwnie, stara się na- 
prawić, wynagrodzić nam wyrzą- _ 
dzone dawniej krzywdy. Inny tam 
dziś duch, duch słowiański, nie za- 
truty już sztuczkami niemieckich 
baronów Kurlandzkich, a duch to 
tak ogromny i potężny, że nie 
zmienią go, ani nie przerobią wa- 
sze groźby, ani wasze kadzidła! 
A będzie on potężniał z dniem 
każdym, w miarę jak nasze cier- 
pienia budzić będą poczucie soli- 
darności słowiańskiej. 


Liczyliście jeszcze na Rusinów 
i wyzwiskami wyrzutków rusiń- 
skiego narodu na Polaków pieści- - 
liście żądne „pociechy“ uszy wa- 
sze. A oto reprezentanci narodu 
tego w milczeniu i współczuciu, ` 
stojąc, wysłuchali polskiej dekla- 
racyi sejmu galicyjskiego..... 

Wiedzą o tem chyba w Berli- 
nie bardzo dobrze, że Niemcy: 
w swej antypolskiej i antysłowiań- " 
skiej polityce są odosobnione; z 
wy jednakże staracie się zaprzeczyć 
temu i wmówić w was samych, że | 
tak nie jest. I właśnie dlatego, że 
tak młeszczere — te wasze głosy 
uspokojenia brzmią wyraźnie, jako 
głosy trwogi. 

Maluczko, a może inaczej prze- 4 
mawiać będziecie, gdy duch sło- + 
wiański zarysuje się na waszem | 
niebie czarniej jeszcze, a wyraź- 
niej... 

A któż to sprawił? Naturalnie 
winicie oto nas, Polaków, bo tru- 
dno wam przyznać się do winy. ` 
Mieliście w nas dobrych poddanych, | 
którzy służyli wam krwią i mie- i 
niem i kości swe roznosili po po- + 
lach walki za waszą chwałę. A za- _ 
płaciliście nam za to setka f 
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spodziewaliście, a teraz przemówił 
mimo waszych krzyków protestu 
sejm polskiej Galicyi. Austrya 
nie śmiała mu tego zabronić, gdyż 
nie chciała do gwałtu i bezprawia, 
popełnionego przed stu laty, do- 
rzucić nowego. I wy sądzicie je- 
szcze, że ta Austrya dzisiejsza, 
opierająca się w wielkiej mierze 
właśnie na swej części narodu 
polskiego, pójdzie z wami ręka w 
rękę przeciw Polakom. Nie łudźcie 
się! Czasy, w których to było 
możliwe, minęły, minęły bezpo- 
wrotnie. 


A Rosya? Ta Rosya, którą 
uważaliście za najwierniejszego SO- 
jusznika, której najwięksi wasi mę- 
żowie stanu palili kadzidło pochleb- 
ne, także dziś przemówiła inaczej, 
niż od niej żądaliście. Były czasy, 
gdy naród polski w swem zaśle- 
pieniu wielką tę siostrzycę słowiań- 
ską uważał za największego wro- 
ga swego i gdy siostrzyca ta rów- 
nież godziła w nasz byt narodowy. 
Ale i tam rychło prysły złudzenia, 
znikło zaślepienie. Poznano wiel- 
kie kulturalne posłannictwo żywiołu 
polskiego, poznano, jak bardzo 
potrzebnem ogniwem jest w łań- 
cuchu narodów słowiańskich, więc 
gdy i Polakom otworzyły się oczy, 
— zaczął się tam na dobre zmieniać 
wrogi względem nas system. Wy 
usuwacie język polski ze szkół — 
Rosya wprowadza go na nowo; 
wy wyrzucacie nawet niewinne, 
skromne obrazki zasłużonych mę- 
żów polskich z sal prywatnych, 
Rosya pozwala im stawiać pomniki 
w miastach polskich na miejscach 
publicznych. Wy latami więzienia 
karzecie biednych ojców i matki 
polskie, gdy śmią głośniej zapro- 
testować przeciwko plagom dzieci 
swoich, Rosya kilkatygodniowy za- 
ledwie areszt uważa za dostate- 
czną pokutę dla młodzieży polskiej, 
która gwałtownym i rzeczywiście 
karygodnym wybrykiem zadoku- 
mentowała swą jedność narodową 
z nami. Najniższy członek waszej 
hierarchii państwowej publicznie 
pogardza mową polską, — w Ro- 
syi najwyżsi dygnitarze uczą się 
tej mowy, a nawet sam cesarz 


„zuch wal- 


próżno się borykacie z dwumilio- 
nowym Duńczykiem; jakże tedy 
możecie i moglibyście się łudzić, 
że pochłoniecie część 20 miliono- 
wego narodu, tak zgodnego myślą 
i uczuciem, tak jednolitego i wier- 
nego sobie, woli Bożej, przeszłośc 
i przyszłości? 

Słusznie więc 220726116616 ! Niech 
tam wasza prasa gadzinowa stara 
się udaną fantazyą i nieszczerą 
junakieryą pokryć waszą trwogę, 
niech nawet drwi z tego głosu 
wielkiego narodu, niechże udaje, 
że go lekceważy, nie zdołacie jed- 
nak sami innych nabrać przeko- 
nań, ani ich innym narodom na- 
rzucić. Prawdziwe uczucie wasze 
zdradził organ kanclerza niemiec- 
kiego, „Nord. Allgem. Zeitg." 

Cóż w nim wyczytaliśmy ? Prze- 
dewszystkiem to, że już nie wie- 
rzycie, iżbyście potędze narodu 
polskiego podołać mogli własnemi 
siłami. Skonstruowano tedy na- 
prędce i wyraźnie wspólne niebez- 
pieczeństwo dla wszystkich trzech 
mocarstw zaborczych i powołano 
je do wspólnej przeciwko nam obro- 
ny. Zapewniacie świat, że mocar- 
stwa te są zgodne w zapatrywa- 
niach na sprawę polską, zgodne co 
do środków, któremi sprawę tę 
utrzymać by można w „status 
quo ante*. A jakże wobec tego 
przemawiają 72 


Austrya dawno już zniewolona 
była porzucić bezowocną, a nawet 
wprost szkodliwą dla niej walkę 
z polskością. Co więcej! Nauczyła 
się cenić żywioł polski jako pod- 
porę państwa i społeczeństwa pań- 
stwowego i przyznała mu wybitne 
miejsce w ustroju swoim. Na- 
próżno konferował ambasador nie- 
miecki z ministrem Polakiem Au- 
stryi. Naprożno żądaliście w całej 
prasie waszej energicznego tam 
wystąpienia przeciwko 
stwom polskim*. 

W Wiedniu wiedziano dobrze, 
że to nie zuchwalstwo, lecz- głos 
serdecznego oburzenia wielkiego, 
w najświętszych swych uczuciach 
boleśnie zranionego narodu. Usły- 
szeliście tedy nawet w Wiedniu 
zgoła inną odpowiedź, niż się tego 
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fesyonału do celów politycznych, czyli 
o zarzut złamania najświętszego obo- 
wiązku kapłańskiego... 

Zostawiając te dwa wyroki, nie ma- 
my bynajmniej zamiaru kwestyonować 
beztronność sądów pruskich, zwracany 
jedynie komu należy uwagę na to, ja- 
kie to lud z porównania obu wyroków 
tych wysnuć musi wnioski. 

W ostatnim czasie padł ofiarą na- 
ganki hakatystycznej na księży polskich 
w najboleśniejszej mierze ks. Laskowski 
z Wrześni. Napaści prasy niemieckiej 
na ks. L. przekraczały nietylko pod 
względem osobistym wszelką granicę 
przyzwoitości — ale wkraczały także 
w dziedzinę interesów Kościoła, rozcią- 
gając się na całe duchowieństwo polskie 

wpływ Kościoła wogółe. 

Jaz donoszono — wytoczył i ks. Las- 
kowski proces oszczercom prasowym: 
Jeżeli to prawda, w takim razie z wiel- 
ką ciekawością oczekiwać będzie cały 
ogół polski rezultatu togo procesu. Zsba- 
czymy, czy i redaktorzy pism niemiec- 
kich skazani zostaną na — rok wię- 
zienia ? 

Wynik akcyi obronnej ks. Luskow- 
skiego zadecyduje o tem, jakie mnie- 
manie ludność polska mieć będzie o za- 
sadzie: Równe prawo dla wszystkich. 

Rząd pruski wytoczył podobno skar- 
ge na duchowieństwo polskie przed fo- 
rum Stolicy św. Nie wątpimy, ża ro- 
zultat skargi tej będzie takim, iż naj- 
wyższe władza kościelna da zupełną sa- 
tysfakcyą ciężko przez hakatystów prze- 
śladowanemu duchowieństwu polskiemu, 
a przyjrzy się bliżej działalności tych 
duchownych Niemców, którzy ulegając 
prądowi germanizecyjnemu, WNOSZĄ roz- 
łam w szeregi kapłańskie. ' Ordon. 


<Ż 
Wiec Polek w Berlinie. 


(22 grudnia.) 


Dziś po południa odbył się we wseliod- 
niej dzielnicy miasta wiec w sprawie 
wrzesihskiej, zwołany przez kobiety Pol- 
ki, którym w wiecu dwa tygodnie temu 
nie pozwolono uczestniczyć. 

Zebrało się około 400 osób, wśród 
których kilkunastu mężczyzn — prze- 
ważnie z wschodniej części miasta. 

Główny referat wypowiedziała pani 
Molska. 

W każdej matce Polce — wywo-‏ ر.... 
dziła mówczyni — dbałej o wychowanie:‏ 
polskie swoich dzieci, musiało zabić ży-‏ 
wiej serce na wiadomość, jakto dzieci‏ 
wrzesińskie, nauczone z maleńkości przez‏ 
matki modlić się do „Ojca“ swego w nio-‏ 
biesiech, nie chciały przemawiać do „fa-‏ 
tra“, nie chciały świętych prawd wiary:‏ 
w obcym uczyć się języku.‏ 
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wniosek o ukaranie oskarżonego.* Ale 


ks. Kunert nie uczynił tego — i pan 
Rożanowicz wprost z izby sądowej od- 
prowadzony został do więzienia... 

Był to proces pod niejednym wzglę- 
dem znamienny. 

Wykazywał on dowodnie, że nie- 
szczęsna polityka germanizacyjna wy- 
wołała już otwarty rozłam nawet mię- 
dzy duchowieństwem. Prąd germaniza- 
cyjny ogarnął już do tego stopnia kato- 
liekich duchownych niemieckich, że ci 
nie wahają się rzucać ciężkich podejrzeń 
i podnosić zarzutów przeciwko tym ka- 
płanom polskim, którzy zgodnie z wolą 
Bcżą i powołaniem swojem — dla dobra 
wiary bromią jedynie narodowych wła- 
ściwości ludu polskiego... Czy księża 
Niemcy dobrze się zastanowili nad sta- 
nowiskiem, jakie zajmują w walce naro- 
dowościowej? Czyż nie widzą, do cze- 
go doprowadzić ono musi? Naszem 
zdaniem jedynie do tego, że lud pol- 
ski w księdzu Niemcu widzieć będzie 
wroga swego. Ze to wyrządzi wielką 
szkodę Kościołowi i poczuciu religijne- 
mu ludu — to jasne jak słońce. 

I pod innym jeszcze względem pro- 
ces ten zmusza wprost ludność polską do 
przykrych refleksyi. Gdyby tak księża 
polscy za każdy zarzut, każdą obelgę 
rzuconą na nich w prasie niemieckiej — 
wytaczać mieli procesy, sądy u nas nie 
podołałyby nawałowi procesów odnoś- 
nych. A jakże rzadko się to zdarza 
Księża polscy odwołują się do trybuna- 
łów pruskich jedynie wówczas, gdy na- 
paść na ich cześć kapłańską przekracza 
wszelką miarę i gdy w wypadkach ta- 
kich wchodzi w grę także dobro i po- 
waga Kościoła. Czysto osobiste zaś na- 
paści i obrazy najczęściej puszczają pła- 
zem, ofizrując doznaną niemi przykrość 
Bogu. Lud widzi to — i ocenić umie. 

A dalej! W Prusach ma panować 
równe prawo dla wszystkich — a sędzio- 
wie pruscy bezstronne, jak we wszyst- 
kich państwach wydawać powinni wy- 
roki. 

Tymczasem zachodzą wypadki, które 
w ludzie polskim muszą podkopać zau- 
fanie do owej panującej zasady: Równe 
prawo dla wszystkich. 

Za domniemywaną obrazę jednego 
kapłana, za krytykę osobistego jego po- 
stępowania — skazał sąd grudziądzki 
polskiego redaktora na rok więzienia. 
Kilka lat temu zaś skazany został re- 
daktor niemiecki, „Geselligera*, za obra- 
zę 11 księży polskich — na 200 mk. 
kary. A obraza tych księży była — 
zdaniem każdego katolika — stokroć 
cięższa. Nie chodziło tu bowiem o kry- 
tykę publicznego niekościelnego wystą- 
pienia lub o jakiś telegram — jak w wy- 
padku ks. Kunerta, lecz o zarzut, że 
księża Polacy nadużywają nawet kon- 


krzywd i ciosów. Te krzywdy oto 
rozbudziły słowiańszczyznę i zwró- 
ciły ją przeciwko wam. Poziano 
was— czem jesteście i czem Świa- 
tu grozicie. Więc duch najbardziej 
zagrożony zerwał się do oporu. 

Poznano was — więc ۵ 
sadrzeliście. 

Jay zaś spokojnie i cierpliwie 
z pokorą i nadzieją w sercu czekamy 
dnia sądu Bożego! 
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Równe prawo dla wszystkich, 


Vester. 


Na rok więzienia skazała izba karna 
grudziądzka redaktora „Gazety Gru- 
dziądzkiej*, p. Róiżanowicza, za obrazę 
tamtejszego proboszcza księdza Kunerta, 
Niemca. Kapłan ten wygłosił w wrześ- 
niu r. z. w Pelplinie do ks. Biskupa 
Rosontretera przemowę, którą księża 
polscy uważali za obrazę gazet polskich 
i tych księży, którzy do gazet polskich 
pisują. . 

Księża ci dali ks. kan. Kunertowi 
ostrą odpowiedź w toruńskiej „Gazecie 
codzienaej.* Powtarzając tę odpowiedź, 
poruszyła „Gazeta Grudziądzka* sprawę 
telegramu, jaki ks. Kunert wystosował 
do grudziądzkiego pastora Kibla, gdy 


tenże poświęcał nowy zbór ewangelicki 
tamże, przyczem poddała telegram ten 


ostrej krytyce, uważając go za niezgod- 
ny ze stanowiskiem kapłana katoliakiego. 
Oprósz tego pisała „Gaz. Grudz.* o smut- 
nem położeniu polskich parafian gru- 


dziądzkich — stanowiących znaczną 
większość w parafii. 
Ks. Kuoert uczuł się wywodami 


i uwagami „Gaz. Grudz.* obrażonym 
i wytoczył redaktorowi jej panu Roża- 
nowiczowi proces o obrazę. Pan R. wy- 
raził chęć zgody, ale ks. Kunert propo- 
zycyą odnośną odrzucił i tak sprawa 
przyszła przed kratki sądowe. 

W procesie tym występował jako 
znawca, czy jako świadek jeneralny wi- 
karyusz pelpliński ks. dr. Lüdtke. We- 
zwała go prokuratorya; znawców, za- 
proponowanych przez oskarżonego, wy- 
bitnych kapłanów katolickich — sąd od- 
rzucił. Ks. Liidtke przed trybunałem 
występował jako obrońca ks. Kunerta, 
uznał postępowanie jego jako nienagan- 
ne, a ostre czynił wymówki księżom 
polskim, którzy o przemowie księdza 
Kunerta napisali do gazet. 

Sąd skazał pana Rożanowicza na rok 
więzienia. Jeszcza w ostatniej chwili, 
po odnośnym wniosku prokuratora, mógł 
był ks. Kunert wystąpić i oświadczyć: 

„Dość mam zadowolenia, cofam mój 


w szczególności przypominała niezamęż- 
nym obowiązek popierania matek w pra- 
cy nad wychowaniem dziatwy, i wystą- 
powała wymownie przeciwko msdżeńst- 
wom mieszanym. 

Przemawiało też kilku mężczyzn. 

Wiec, któremu przewodniczyła p. 
Kawecka, odbył się z powagą i w pod- 
niosłym nastroju. 

Przyjęto ۵ 
brzmienia: 

„Polki zebrane na wiecu kobiet pol- 
skich w Berlinie w dniu 22 grudnia 
w sali Stecherta 

wyrażają współczucie zasądzonym we 
Wrześni, i protestują przeciwko eyste- 
mowi nauczania prawd wiary św. za po- 
mocą kija itp., jak to gig działo w azko- 
le wrzesińskiej ; 

zasyłają Matkom wrzesińskim słowa 
uznania i czci, że wychowywały dzieci 
po polsku i polskiego nauczyły pa- 
cierza; 

oświadczają, że do tego samego po- 
czuwają się obowiązku na obczyźnie i że 
prawa swego, chowania dzieci po polsku, 
bronić będą usilnie; 

oświadczają, że w szczególności nie 
pozwolą na przygotowywanie 8 
swoich po niemiecku do pierwszej spo- 
wiedzi i komunii św.; 

oświadczają, że będą działały wszel- 
kieiui siłarhi ku podnoszeniu w najszer- 
szych kołach ludu naszego poczucia obo- 
wiązków i praw narodowych, szerząc 
polskie pisma, książki, mianowicie ele- 
mentarze polskie dla dziatwy i będą po- 
pierać wszelkiemi siłami inne matki 
w pracy wychowania dzieci na Pola- 


ków.“ a fle. 
Raut oka 


na rok ubiegły. 


następnego 


Nie nowością systemu wrogiego, ale 
surowem, bezwzględniejszem niż kiedy- 
kolwiek zastosowaniem starych idei upa- 
miętnił się rok 1901. Toczyła się w dal- 
szym ciągu walka z dawna datująca, 
a nieodmienna istotą swą różniła się 
tylko tem, że wrzała przez rok cały 
przy bardziej otwartych  przyłbicach. 
Z jednej strony odsłoniło się oblicze 
butne z wyrazem bezgranicznej zawzię- 
tości i nienawiści, z drugiej tj. naszej 
strony oblicze z wyrazem dumy i go- 
dności, z szczerym wyrazem uczuć na- 
rodowych, z wyrazem wiary, że spra- 
wiedliwa sprawa wcześniej czy później 
zwyciężyć musi. Ale im więcej u nas 
dostrzegaliśmy szczerości i prawdy w uja- 
wnianiu uczuć, tym bardziej się wzma- 
gał napór germański, tym pamiętniejsze 
były objawy prześladowczej polityki. 
Dziesiątki i prawie setki procesów już 
to polityczno-prasowych, już też o mo- 
wy wiecowe w sprawach szkolnych, lub 
o nazwy polskie miejscowości, imiena 


یر O. Kı‏ ات 


„Podstawą tej pracy dla przyszłości, 
to rodzina polska.“ 

„Nie przysporzą sobie — wywodziła 
dalej mówczyni — rodzin wypierających 
się polskości, nauką pacierza po niemiec- 
ku. Bo tem właśnie rozbudzają świa- 
derność matek, że one mają prawo ucze- 
nia dzieci rozmowy z Bogiem. Szkoła 
powinna dalej uczyć tak, jak matka roz- 
poczęła. To zrozumiały matki wrzesiń- 
skie. A dzieci ich, wychowane szozerze 
religijnie, odeczuwały, że modlić się praw- 
dziwie do Boga, odzywać nie ustami 
jeno, ale i sercem, można tylko w języ- 
ku, jakiego matka nauczyła. Dlatego 
poddeją się chętnie chłostom, nie chcąc 
„odmawiać* bez uczucia niemieckich pa- 
cierzy. Podobnie dzieje się i gdzie- 
indziej.“ 

O tom wszystkiom w świecie już głoś- 
no. Przyczyniła się do rozgłoszenia spra- 
wy niepomiernie odezwa Henryka Sien- 
kiewicza. Odczytuje z niej referentka 
ostatni ustęp. Opisuje potem wiec ko- 
biet we Lwowie, Krakowie i Stanisła- 
wowie, przypomina list T. T. Jeża do 
matek Polek, odczytuje postanowienia 
wspomnianych zebrań, i rozbiera potem 
szczegółowo stosunki berlińskie, gdzie 
matki Polki więcej mają przy wychowa- 
niu dziatwy swej trudności, więc z tem 
większą bacznością stać powinny na 
straży języka swych dzieci. 

„W Księztwie, Niemcy mówią, ksiądz 
agituje.* 

„My matki wychowaniem polskiem 
agitujmy.* 

„Niech to wiedzą.* 

„My tu w Berlinie wychowanie pol- 
skie przeprowadzić musimy —i przeciw 
woli księży, jak najczęściej bywa.“ 

Stawiwszy zebranym rodakom przed 
oczy obowiązki ciążące na nich na ob- 
czyźnie, obowiązek poaczania także in- 
nych matex o narodowych obowiązkach 
i prawach, odczytuje w końcu referentka 
rezolucye, jakie do przyjęcia wiecowni- 
czek przedkłada. 

Przemawiała potem p. Dworkowska, 
uzupełniając wywody referentki o sto- 
sunkach w Berlinie, i wzywając rodacz- 
ki, ażeby przyzładem Wrześni zagrzane 
walczyły skutecznie z germanizacyą. 

Pani Jaroszowa wykazywała fałszy- 
we pojęcia o kulturze, szerzące się G0- 
raz więcej wśród Niemców, wykazywała 
moralną wyższość Polek, stojących w o- 
bronie bitych dzieci, i stwierdzając, że 
kultury naszej wstydzić się nie potrze- 
bujemy, wzywała do zwalczania obojęt- 
ności na sprawę narodową, okazywanej 
nam przez kobiety polskie w Berlinie, 
ulegające fałszywemu wstydowi wobec 
butnych Niemców. — W podobnym du- 
chu, podając te lub owe praktyczne rady 
i wskazówki, przemawiały pani Wysocka, 
Felsmanowa i panna Orłowska; ostatnia 


śą Û 


„Dzieci te same z siebie czuły, że 
tak być nie powinno. Twierdzą nabi 
wrogowie, że je do oporu starsi pod- 
mówili, że do pogsrdzenie niemiecką 
modlitwą, co im ze serea płynąć nie 
mogla, pobudziła je agitacys polskich 
„fanatyków.“ — Jeżeli uczenie dziecka 
po polsku pacierza jest agitacyą polską — 
to mają słuszność! I będą mieli do czy- 
nienia z tylu „agitatorkami*, ile jest 
matek Polek, z tylu „siedliskami* agi- 
tacyi, jak je nazywają, ile jest polskich 
szczerze ognisk rodzinnych ۴ 


„Przez to właśnie sprawa wrzesińska 
tyle nabrała znaczenia dla całego naro- 
du polskiego, że wykazała, jak to z grun- 
tu chcieliby nasi wrogowie przerabiać 
młode polskie pokolenia, nie mając 
względu na uczucia, na prawa matek. 
Bo matka każda ma prawo uczyć swoje 
dziecko pacierza i religii w swoim języ- 
ku. Tego prawa odjąć sobie matki Pol- 
ki nie dudzą. Uczą się zresztą dzieci 
polskie w szkole wszystkiego po nie- 


„miecku, uczą się samego języka nie- 


mieckiego.. po niemiecku — przeciwko 
tej fałszywej metodzie występowali i wy- 
stępują przedewszystkiem mężczyźni, 
powołani do obrony politycznych czy 
społecznych praw naszych. 


„Ale sprawa pacierza to domowe pra- 
wo matki. Od matki uczy się dziecko 
mówić, od matki uczy się modlić do 
Boga. — Państwo żąda, żeby dzieci na- 
sze nauczyły się po niemiecku — dobrze 
— miech je nauczy; toć nieraz nasi po-` 
słowie powiedzieli, że przeciwko temu 
nic nie mamy, że jeno chcemy, żeby 
szkoła uczyła właściwie, to jest uwzględ- 
niając język ojczysty, język polski dzie- 
ci, gdy przychodzą do szkoły. Szkoła 
ma je uważać za polskie dzieci, które po 
niemiecku mają się nauczyć w szkole... 
Jeżeli zaś powiadają: wy przychodząc 
do szkoły już powinniście tyle umieće 
po niemiecku, ażebyście wszystko zrozu- 
miały, co wam po niemiecku wykłada- 
my, toć innemi słowy żądają, ażeby każ- 
da matka Polka do swego nowonarodzo- 
nego dziecka zaczęła przemawiać po nie- 
1niecku, ażeby swoim językiem przestała 
pieścić dziecko, a używała odrazu języ- 
ka obcego, żeby jeno ułatwić dziecku 
kiedyś naukę w szkole, któraż matka 
czująca po polsku zgodzi się na to?!* 

Mówczyni przypominała dalej, że ta- 
kie matki zdarzają się poiniędzy niem- 
czącymi się na obczyźnie. Nad tem Polki 
w Berlinie boleją, Ale będą pracowały 
nad tem, ażeby ich mniej ooraz było, 
ażeby nie wstydziia się żadna Polka do 
dzieci swych po polsku mówić, ażeby 
z dumą odczuwała, iż należy do narodu 
choć gnębionego, ale nie upadejącego, 
lecz walczącego coraz skuteczniej o le- 
pszą przyszłość. 


Rozwój, 


ków tulońskich, a natomiast, pomimo 
spotkań Biilowa z Zanardellim, ochłodly 
nieco ku Niemcom. W ostatnich cza- 
sach polityka włoska zajmuje się żywo 
kwestyą tunetańską. Stosunki Kwiry- 
nału do Watykanu ułożyły się względnie 
pomyślnie, o tyle przynajmniej, o ile to 
jest możliwem w obecnym stanie sto- 
sunków włoskich. 

Hiszpania nie może wybrnąć z za- 
klętego koła trudności, w jakich zna- 
lazła się, zwłaszcza od czasu nieszczę- 
śliwej wojny o Kubę. Zmienia ona ga- 
binety, buduje nowe projekty, chce 
nawet zrywać z tradycyą, zapatrując się 
na sąsiednią Francyę, gdzie toczy się 
walka z Kościołem, ale nie może poko- 
nać ani kłopotów swoich finansowych, 
ani zapobiedz peryodycznemu pojawia- 
niu się kwestyi: karlistycznej, kataloń- 
skiej i t. d. W roku ubiegłym polityka 
wewnętrzna w Hiszpanii zapisała szereg 
rozruchów i zaburzeń, demonstracye 
studenckie 1 wzmożenie się separatyzmu 
katalońskiego. Blizko 80-letni Sagasta 
z trudnością steruje nawą gabinetu. 
Tymczasem dojrzewa Alfons XII, który 
w. maju r. b. obejmuje osobiście rządy. 
Może wtedy nastąpi wyjaśnienie w po- 
lityce hiszpańskiej. 

Turcya przeżywa wciąż okres przej- 
ściowy, porając się z konfliktami ze- 
wnętrznemi i daleko większemi jeszcze 
trudnościami wewnętrznemi. 7 
stałych niedomagań, jak kwestya or- 
miańska, macedońska, albańska, miała 
ona tym razem do zanotowania konflikt 
z Francyą, zatargi pograniczne z Bul- 
garyą i Serbią, zmianę wezyratu i cho- 
robę sułtana. 

Z polityki drobniejszych państw 
przypomnieć należy: rozwój systematy- 
czny Rumunii, która zbliża się do Gre- 


cyi (zjazdy panujących, a wraz z nią, 


ku trójprzymierzu; niedomagania Serbii, 
w której dynastya przez niefortunne 
śluby zwolna grunt utraca i ruinę fi- 
nansową Bułgaryi. 

Prowadzące politykę imperyalistyczną 
Stany Zjednoczone przywdziały żałobę 
po tragicznym zgonie prezydenta Mac 
Kinleya, lecz nie wyrzekły się zasad 
tego bezwątpienia wybitnego męża sta- 
nu. Nowy prezydent Roosevelt jest, 
jak dotąd można było osądzić, umiar- 
kowanym protekcyonistą i w tej samej 
mierze imperyalistą. Unia amerykańska 
zachowuje wciąż za przykładem Anglii 
„sublime isolation“, a jednocześnie stoi 
na straży zasady Monroego. 


Stanów Zjednoczonych zwraca baczną: 
uwagę Europy, a zwłaszcza Anglii i Nie-- 


miec. Te ostatnie, jak gdyby pierwsze 
pragnęły wypróbować Wuja Sama. 

. Zdala od polityki egoistycznej lu- 
dów stoi Watykan, jako niezachwiana 
Opoka Piotrowa. Z tej wyżyny na 
świat katolicki spłynęły w dalszym cią- 
gu blaski roku jubileuszowego, a wkró- 
tce potem pojawiła się Encyklika 0 so- 
cyalizmie i demokracyi chrześciańskiej. 
Wbrew wszelkim pogłoskom, Ojciec 
św. Leon XIII w dobrem zdrowiu wita 
świtające zorze Nowego Roku, w któ- 
rym przypadają brylantowe jego gody 
na Stolicy Apostolskiej. 

Sumując wrażenia 0 
przeglądu powyższego, widzimy, iż pier- 
wsze to ogniwo nowego stulecia, jakim 
był rok ubiegły, nie przyniosło ani 
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wiele dotkliwych dla siebie wydarzeń 
na niwe polityki międzynarodowej. 
W zatargu chińskim W. Brytania ode- 
grała drugorzędną rolę; wobec Stanów 
Zjednoczonych musiała ustąpić w spra- 
wie kanału Nicaragua, przez co straciła 
odwieczne swoje wpływy w Ameryce 
centralnej; musiała przyglądać się z ta- 
joną radością, jak Francya demonstro- 
wała na m. Egejskiem, a wreszcie nad- 
szarpnęła swoje finanse. Oczywiście 
do wyczerpania olbrzymich środków 
materyalnych Anglii daleko, o upadku 
też jej wpływów i powagi mówić nie 
można, ale to pewna, że W. Brytania 
w ciągu roku ubiegłego nie uczyniła 
nic, coby dążyło do rozszerzenia tych 
wpływów i wzmożenia powagi. 

We Francyi polityka płynęła dość 
spokojnym torem, rozwijając się głównie 
w zakresie spraw wewnętrznych. Uchwa- 
lone prawo o zakonach i kongregacyach 
weszło w moc obowiązującą, i wiele sto- 
warzyszeń zakonnych zamierza opuścić 
lub już opuściło granicę rzeczypospoli- 
tej. Ta sama jednak Francya, która 
tak bezwzględnie postępuje wobec wła- 
snych zakonów, ujęła się za nimi na 
Wschodzie tureckim, i regulując sprawę 
Towarzystwa bulwarów przypomniała je- 
dnocześnie Porcie Otomańskiej swój 
protektorat na Wschodzie. Konflikt 
francusko-turecki skończył się na spa- 
cerze floty eskadry admirała Caillarda 
do wyspy Mytilene, poczem eskadra 
wróciła wobec zaniepokojenia innych 
mocarstw. Szersze plany francuzkie mu- 
siały uledz modyfikacyi. Z dziedziny 
polityki międzynarodowej zaznaczyć na- 
leży podróż ministra Delcassćego do 
Petersburga i następnie doniosłe wyda- 
rzenia w Reims i Dunkierce. 


Austro-Węgry pozostawały przez 
cały rok w okresie stałego przesilenia, 
które jednak od czasu uruchomienia par- 
lamentu przybrało formy łagodniejsze. 
Dopiero w ostatnich czasach trudności 
rządowe o tyle się powiększyły, iż za- 
częto rozważać możliwość zamachu stanu 
i rozszerzenia konstytucyi. Waśń na- 
rodowościowa, zaszczepiona na organi- 
zmie państwowym przez Niemców, roz- 
rasta się coraz bardziej. Objawem tego 
był spór polsko-rusiński, który jednak 
już teraz częściowo uważać można za 
załatwiony po spokojnym przebiegu 
lwowskiego sejmu. Galicyę oczekuje 
tyle prac i zadań i byłoby rzeczą po- 
żałowania godną, gdyby rozterka we- 
wnętrzna utrudniać miała owocną pracę. 


W Niemczech po ukończeniu wy- 
prawy chińskiej i uwieńczeniu hr. Wal- 
derseego, co stanowiło epizod z wiel- 
kiej polityki „Weltstaatu”, cały rok pra- 
wie poświęcono polityce wewnętrznej. 
Cała zaś ta polityka nosiła cechy wy- 


bitnie niemieckie, była egoistyczna, 
często  małostkowa, a zawsze  za- 
czepna. Były tam i nowe projekty 


wzmocnienia niemczyzny na kresach, 
były szykany pocztowe, popieranie agi- 
tacyi „Los von Rom* w zaprzyjaźnionem 
państwie, a po zmianach ministeryal- 
nych rozpoczęła się praca nad nowemi 
taryfami, mającemi na celu osłabić eko- 
nomicznie ościenne państwa. 

Włochy, wyzwoliwszy się od polityki 
przygód, wstępują w okres stałego roz- 
woju ekonomicznego. Zbliżyły się one 
widocznie ku Francyi od czasu wypad- 


1 nazwiska naszych rodaków zapełniają 
kronikę zeszłoroczną naszej szczęśli- 
Przymus 
dzieci do religii w języku niemieckim 
przybrał niebywale straszny charakter, 
chłosty były pospolitym przy nauce 
Chrystusowej traktamentem, a cały im- 
ponujący Europie i światu cywilizowa- 
nemu system uwieńczył się wrzesińskich 
matek krzykiem i gnieźnieńskiego try- 


' bunału wyrokiem. A cóż za rezultat? 


Oto ten, że przekroczyliśmy próg no- 
wego roku ani nie mniejsi ani gorsi, 
a z pewnością nie pośledniejsi w oczach 
łudzkości; a ci, którzy nam swą pięść że- 
łażną dawali boleśnie uczuć, jakże dziś 
wyglądają na arenie kulturnego współ- 
zawodnictwa narodów ? Oto pod złudne- 
mi pozorami kłamanych przyjaźni i sztu- 
cznych sojuszów nurtuje wśród naro- 
dów niechęć, wzmaga się nienawiść do 
germańskiego plemienia, pragnącego 
najsilniej zaznaczyć życie swoje przez 
to, że innych życia narodowego pozba- 
wić pożąda. Niechęć i nienawiść naro- 
dów — oto główne trofea Niemców 
z roku ubiegłego. 

Rok ubiegły obfitował w polityce 
międzynarodowej w wydarzenia prze- 
różnej natury, nie licząc jednak dalsze- 
go ciągu gerylasówki boerskiej oraz 
najświeższych powikłań w Ameryce po- 
łudniowej, tudzież centralnej, zbiegł 
względnie pokojowo. Natomiast nagro- 
madził on sporo materyału palnego do 
przyszłej regulacyi już to na polu eko- 
nomicznych zapasów, już to dyploma- 
tycznych rokowań. 

Najdonioślejszym faktem na polu po- 
lityki międzynarodowej w r. 1901 było 
rozstrzygnięcie prowizoryczne kwestyi 
chińskiej, która zjednoczyła państwa 
europejskie wraz z Ameryką i Japonią 
do wspólnej akcyi wojennej. Oczywiś- 
cie kwestya chińska nie jest bynajmniej 
wyczerpana, ale pożytecznem jest choć- 
by jej czasowe zawieszenie, albowiem 
ostatniemi zwłaszcza czasy długotrwały 
„koncert europejski“ groził poważnemi 
konfliktami. 

Drugim faktem, który już nie po raz 
pierwszy figuruje w naszym przeglądzie 
rocznym, jest dalszy ciąg wojny trans- 
waalskiej. Pomimo zajęcia obydwóch 
stolic i formalnego anektowania repu- 
blik południowo-afrykańskich gerylasów- 
ka boerska trwa w dalszym ciągu, po- 
chłaniając setki i tysiące ofiar. Anglia 
widocznie się wyczerpuje, a ustąpić nie 
chce, Boerzy zaś nie zgadzają się na 
wewnętrzną autonomię i domagają się 
wciąż przywrócenia ich niepodległości. 
Trudno przypuszczać, aby tak dalej 
trwać miało. Wobec nacisku opinii pu- 
blicznej w Anglii, wobec wzrastającej 
znów powagi stronnictwa liberalnego, 
które przygotowuje się do. walki z ga- 
binetem lorda Salisburego, idee Cham- 
berlaina będą musiały ustąpić i uledz 
zmodyfikowaniu w ten sposób, aby 
kwestya transwaalska została odpowie- 
dnio uregulowana. W danym wypadku 
tradycyonalny egoizm angielski dałby 
do poznania, że jest rozumniejszy od 
drapieżnego egoizmu niemieckiego, któ- 
ry jednak roni łzy krokodyle nad losem 
Boerów. 

Anglia powitała rok ubiegły żałobą, 
będąc zaś uwikłana w wojnę transwaal- 
ską, zapisać musiała na swoje conto 


wości pod pruskiem berłem. 
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tak się jej przeraził, że widzi już w du- _ 
chu powstałe z martwych Królestwo 
polskie z księciem Czartoryskim, jako _ 
królem na czele... 

Piszemy o tem wrażeniu E 
na innem miejscu. Tu niech nam wol- 
no będzie wyrazić sejmowi galicyjskie- 
mu za ten wspaniały dowód energii 
i gorącego poczucia narodowego cześć 
i wdzięczność 'ogółu polskiego. r 

Odezwały się też z powodu tej de- 
klaracyi w Niemczech głosy, które są- 
dzą, że po tej deklaracyi Niemcy nie | 
mogą już ufać Austryi ani liczyć na ` 
wierne dotrzymanie przymierza z jej. 
strony. łorycz togó przeświadczenia 
spotęgowaną jeszcze została faktora, że 
i trzeci członek trójprzymierza Wlochy 
— zaczyna coraz bardziej chłodnąć 
w swej przyjażni dla Niemiec a kokie- 
tować.. z F'yancıjq. Właśnie ostatnie _ 
dai starego roku przyniosły nowe abar- 
dzo serdeczne zbliżenie między temi 
dwoma państwami. To, też Niemcy 
czują, że stają się coraz bardziej — ods _ 
osobcionemi — i to naturalnie psuje 
ogromnie humor noworoczny prasy nie- 
mieckiej. Chwilowo jeszcze prasa ta 1 
nadrabia miną i złość swą wylewa na _ 
Polaków. Jak długo starczy atoli tej 
wymuszonej fantazyi? Nam sig zdaje, _ 
że ulotni się wkrótce już, zwłaszcza, _ 
jęźli i z Rosyi napływać będą w dal- 
szym ciągu tak niepokojące wieści, jak 
w ostatnich tygodniach. Wieści te opie- 
wają, że tam prąd antipruski i antinie- 
miecki potęguje sią z dniom każdym 
— a co najważniejsze, że znajduje na- 
wet oddźwięk w kołach rządowych. Naj- 
bardziej cierpią na tem niemieccy kupcy 
i przemysłowcy, to też jęczą w niobo- 
glosy. 

Jeżli i w Rosyi sytuacya zmieni się 
na niekorzyść Niemiec, zabraknie im 
nawet fantezyi. Wówczas pownie i na 
hakatyzm inaczej, niż dziś zapatrywać 
się będą. i 

Sejm galicyjski dał zresztą podczas 
krótkiej tej sesyi Niemcom inną jeszcze 
nauczkę, jak należy szanować mniejszo- 
ści narodowe. Zgodnie i jednomyślnie 
wybrał oto do wydziału krajowego obok 
członków polskich także Rusina, posła 
Glidzinka. Tak postąpił sejro, w któ- 
rym, Polacy mają ogromną większość. 
Ciekawiśniy wreszcie, czy i wobec 
tego dowodu bezstronności poseł 
Sattler będzie miał odwagę bredzić dalej | 
w parlamencie xtiemieckim... o ucisku 
Rusinów przez Polaków w Galicyi. 

Arcyciekawą wieść zamieścił w tych 
dniach „Berl. Tageblatt.* Donosi oto, 
że rząd pruski wystósował skargę do 
Watykanu na księży polskich, jakoby 
uprawiali antipaństwową agitacyą, Bpo- 
pierając ludność polską w jej هماع‎ 
obronnej. Biedny „Tageblatt* ubolewa _ 


URE‏ اوه 


znalazł uznanie -- a komitet prezesów 
klubów wywiązał się z zadania swego 
wprost znakomicie. Uchwalił oto od- 
czytanie i przyjęcie deklaracyi, której 
treść taka: ب‎ 

Sejm zgromadził się w .okoliczno- 
ściach niezwykłych. Wypadki we Wrze- 
śni odbiły się donośnem echem wszę- 
dzie, gdzie serce ludzkie- ۰ 

Kraj nasz najbolaśniej i najgłębiej 
odczuć musiał, te prześladowania części 
narodu polskiego, który choć politycznie 
rozdzielony nie przestał być duchową 
i narodową jednością.  Reprezentacya 
nasza w Radzie państwa obrażonym 
ludzkin i narodowym uczuciom, dała 
wymowny wyraz, a my zgromadzeni 
dzi$ polscy posłowie sejmowi mamy pra- 
wo stwierdzić, że ze stanowiskiem przez 
nią zajęterm w przemówieniu posła Woj- 
ciecha Dzieduszyckiego łączymy się i wi- 
dzimy w niem wyrsz naszych przeko- 
neh i uczuć. Osądzi rzecz historya, 0Sa- 
dzi ją Bóg i sprawiedliwość wymierzy, 
Głęboko dotknięte nasze uczucia na- 
rodowe ma na ..... i znane krzy- 
wdy jednę tylko odpowiedź, zupełnie 
godną narodu świadomego swojej żywo- 
tności, swych praw i obowiązków. — 
Tea odpowiedzią niech będzie zdwcjony 
zapał i wytrwałość w pracy nad odro- 
dzeniem narodowem, nad wzmocnieniem 
naszych sił moralnych, umysłowych 
i ekonomicznych, nad utrwaleniem i roz- 
szerzeniem naszej narodowej šwiado” 
mości. 

Dezlaracyą tę odczytał na ostatniem 
posiedzeniu sejmu jedan z najpoważniej- 
szych posłów, książę Jerzy Czartoryski. 
Wszyscy posłowie wysłuchali jej stojąd, 
nie wyjmując nawet opozycyjnych po- 
słów ۰ 

Ta jadnomyślna, zgodna manifestacya 
sejmu uderzyła, jak grom w prasę nie- 
miecką, a także rządowe sfery berlińskie, 
które łudziły się już nadzieją, że dyplo- 
macyi wrzesińskiej powiedzie się zmusić 
do milczenia przynajmniej tik wybitne 
ciało polityczne, jakiem jest sejm najwię- 
kszego kraju Austryi. To też w Niem- 
czech zawrzało jak w kotle. Nawet or- 
gan kanelerski „Nord. Allg. Zeitg.* wy- 
stąpił zaraz z pełną oburzenia „odpowie- 
dzia.“ W mocno zirytowanym tonie 
zarzuca sejmowi galieyjskiemu, iż fałszy- 
wie przedstawia sprawę wrzesińską isy- 
stem pruski. Dalej stara się wykazać, 
że wzmianką o jedności narodu polszie- 
go zdradza cele, na które także inne 
mocarstwa zaborcze, Rosya i Austrya, 
spokojnie patrzeć nie mogą, lecz muszą 
je zwalczać wspólnie. W końcu dziwi 
się, że austryackie organa rządowe nie 
przeszkodziły takiej deklaracyi. Ma się 
rozumieć, że organowi kanclerskiemu 
zawtórowała w lot cała prasa gadzinowa 
w Niemczech. Jeden dziennik berliński 
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przewrotów ani nowych idei. Świat 
polityczny zwolna i omackiem jeszcze 
postępuje naprzód, a, dałby Bóg, aby 
celem tej drogi były ideały szlachetne 
i humanitarne, choćby ich daremnie się 
szukało i wśród Prusaków. 
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Zajmijmy sie tutaj zaraz na wstepie 
sprawą, która -- dla nas Polaków przy- 
najmniej — stała się przy zmianie roku 
wprost dominującą nad innemi. Sprawą 
tą jest wręcz imponujące wystąpienie 
sejmu galicyjskiego z powodu sprawy 
wrzesińskiej. Ten sejm, który w Galicyi 
często oskarzano o bezproduktywność 
oraz o zbytnią potulność wobec Wie- 
dnia, zdobył się na akt tak odważny 
i energiczny, że zaimponował całej Eu- 
۲0018 — w Niemczech zaś wywołał 
pokój i trwogę. 

Że sejm nie pominie sprawy wrze- 
sińsziej — mniemano ogólnie. Gdy je- 
dnakże rozeszły się pogłoski, iż mini- 
sterstwo austryackie całą siłą pary prze 
na to, aby zaniechał takiego wystąpie- 
nia, gdy twierdzono, że podobne życze- 
nie wyraził do wybitnych członków 
sejmu nawet sam — w Galicyi słusznie 
uwielbiany monarcha anstryacki, mnie- 
manie to zamieniło się w wątpliwość. 
Tymczasem okazało się, że w chwili 
stanowczej sejm galicyjski umie stanąć 
na wysokości zadania i obowiązku swe- 
go i zająć postawę, odpowiadejącą ge- 
dnie reprezentacyi wielkiego chociaż 
rozdartego narodu. 

Zaraz na wstępie krótkiej tym razem, 
bo tylko trzydniowej sesyi stawił poseł, 
ludowiec Stapiński wniosek, aby 1) sejm 
wyraził najgłębsze współczucie i cześć 
rodakom w zaborze pruskim; 2) we- 
zwał cały naród do energicznego odpiera- 
nia zamachów na narodowość naszą; 
8) uchwalił 100,000 koron zapomo- 
gi dla tych rodaków, którzy stają się 
ofiarami prześladowania, 4) stypen- 
dyami wsparł rałodzież polską, której 
w innych zaborach z powodów polity- 
cznych odebrano możność dokończenia 
tamże  studyów. Ponieważ jednakże 
wniosek ten jako za daleko idący mógł 
był dać powód do dyskusyi i opozycyi, 
któraby przyniosła ujmę powadze za- 
mierzonej manifestacyi, przeto poseł 
hr. Dzieduszycki, który jużi w Radzie pań- 
stwa w Wiedniu dosadnio skrytykował 
system pruski, zastąpił go innym a mia- 
nowicie, aby opracowanie odpowiedniej 
rezolucyi sejmu powierzono prezesem 

` poszczególnych klubów. Ten wniosek 
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wytrwania na drodze obowiązku, choćby 
Jeszcze cięższe ciosy, jeszcze większe nie- 
szczęścia spaść miały. ۱ 

„Deus mirabilis, fortuna variabilis — 
mówił ks, Szymon Starowolski Szwedowi 
przy grobuch królów polskich. I my 
dziś, choć czasy i warunki zmieniane, 
wiurę mamy i nadzieję, która nas ۸ 
od upadku ducha. 

„Przy sprawach wielkich, gdzie cho- 
dzi o losy narodów, nie mierzy się czasu 
i rzeczy drobrą jniarą, Ani szczęście, 
ani niepowodzenie nie są trwałe, choć 
współczesnym cały horyzont zakrywają. 
Prawdziwie trwałem i do ostatecznego 
zwycięztwa przeznaczonem jest tylko to 
w Życiu narodów, co się opiera na ich 
cnocie. Cnót społecznych zatem pracy 
obywatelskiej i męzńiego hartu i energii 
życzymy jako najpotrzebniejszych społe- 
czeństwu w rozpoczynającym sią nowym 
Roku.“ 


, „Gazeta Gdańska“ zwraca z ufnością 
myśl swoją ku Bogu i tak kończy swój 
artykuł: 


„Dla narodów chrześcijańskich jedno 
tylko szczęście powinno istnieć, miano- 
wicie wiecznie w przyszłości, a tu na 
ziemi pokój BEER, wypływający z łaski 
Bożej. 

„Jeżeli chcemy, aby ten Nowy Rok 
był dla nas rokiem szczęścia prawdzi- 
wego i błogosławieństwa Bożego, to po- 
stanówmy sobie isć drogą naśladowania 
Chrystusa Pana, drogą posłuszeństwa 
wierze św. i Kościołowi, a przyjdzie 
Zbawiciel do sere naszych i spełni obie- 
tnicę: „Pokój mój dają waro, pokój mój 
zostawiam wam, nie jako Świat wam 
daja, bo mój pokój prawdziwy i wieczny, 

„W chwili tak uroczystej przesyłamy 
wszystkim naszym (Czytelnikom, Przyja- 
ciołom i Zwolennikom jak najserdecz- 
niejsze życzenia pomyślności i błogosła- 
wieństwa Bożego.“ i 


Jako najlepszy środek przeciwko 
nawale germańskiej i jako odpowiedź 
na system '!wynarodowienia Polaków, 
zaleca „Goniec Wielkopoiski* dalsze prace 
nad mairodowem wychowaniem młodzieży 
polskiej. Dłuższy swój pogląd na dzieje 
nasze w ubiegłym roku tak kończy: 


„Przypomniał sobie świat, że Polacy 
jeszcze istnieją, lubo na kartach geogra- 
ficznych już dawno Polskę wymazano. 
Jakkolwiek więc stary rok wiele utra- 
pień na nas sprowadził, jeden odnieśliśmy 
dodatni sukces: Kwestya polska odżyła! 

„Zadaniem więc naszem powinno być 
w tym Nowym Roku, pracować tak na 
korzyść sprawy polskiej, żeby rozbudzony 
interes do niej nie ostygł. Zainterešo- 
wania sią sprawą polską nie nastąpiło 
jednakowoż wskutek jakiejs akcyi dyplo- 
matycznej, o której niejeden z polityków 
naszych obecnej doby myśli, lecz wsku- 
tek wewnętrznej pracy. 

„l'e pracę, która zmierza do narodo- 
wego wychowania naszej młodzieży, upra- 
wiać w Nowym roku nara należy i z tem 
życzeniem zwracamy się też do naszych 
Czytelników, żeby nie zaniedbywali swego 
obowiązku wobec przyszłego pokolenia 
i z całą energią popierali patryotyczną 
pracę młodzieży polskiej.“ . 
Prasa niemiecka udaje jeszeze zucha, 

pociesza się rzekornymi sukcesami Nie- 
miec w zagranicznej — „wielkiej* — 


zeszłego zaprawdę nie mamy powodu 
załamywać ręce i rozpaczać. To też ton 
noworocznych ariykuiów gazet polskich 
bynajmniej nie jest rozpaczliwy. Okrzy- 
ków tryumfu jednakże w nich nie ma, 
gdyż i do tryumfu nie mamy jeszcze 
powodu. Przyjdzie on dis nas nieza- 
wodnie, w to wierzymy niezłomnie; na 
razie jednakże czeka nes jeszcze nieje- 
dua bolesć, niejedno nowe nawiedzenie. 
Przedwczesny tryumf jest zaś dowodem 
lexkomyślności, a tej już dzięki Bogu 
się wyzbyliśmy. Pełna godności pewność 
siebie — oto eecha główna wszystkich 
naszyeh noworocznych artykułów. 

Sukces, o którym z taka goryczą 
wspomina „Köln. Ztg.* jest tylko w czę- 
ści. zasluga prasy polskiej, jej zgodnego 
a zaraz stanowczego „wystapienia; 
ziwa i zaś zasługą .. pruskiego systemu 
autypolsxiego.. Miał on nas zgnębić, 
a tymczasem oburzył przeciwko Niem- 
com cały świat czywilizowany. "Trafnie 
to oćonia krakowski „Głos Narodu“. Pisze 
on co następuje: 


„Okrzyk oburzenia, jaki wydała cała 
Europa na wieść o ...... pruskich, 
wywołał w kołach niemieckich zadziwie- 
nie i niepokój. Przyzwyczujono się już 
od lat wielu do takiej tolerancyi wszel- 
kich ...... ze strony sąsiadów olśnio- 
nych widokiem pruskiej potęgi, — do 
takiego zapomnitćnia o Polsce i jej cier- 
pieniach, że kiedy nagle za wszystkich 
cywilizowanych krsjów nadeszły wieści 
o głośnych a nawet gwałtownych prote- 
stach przeciwko ی‎ metodzie pe- 
dagogicznej pruskiej, hLakatyści osłupieli 
i nie zdobyli się nawet na „odpowiedź, 
A protest był rzeczywiście ogólny, Każdy 
dzień przynosi nam poważne i namiętne 
artykuły najwybitniejszych organów prasy 
europejskiej, gdzie nietylko znęcanie się 
nad dziećmi, ale i cała germanizacyjna 
polityka, ulega surowemu i stanowczemu 
potępieniu. I Nietylko w Anglii i Francji, 
ale nawet we Włoszech tak ściśle za- 
przyjaźnionych z Niemcami, hakatyzm 
znalazł ocenę, na jaką zasługuje, ale naj- 
charakterystyczniejsze objawy pochodzą 
z Rosyi połączonej z Niemcami od tylu 
lat przymierzem wspólaej trwegi przed 
widmem polskiego odwetu. 

„Nie wahamy się stwierdzić, że prasa 
rosyjska zajęła w tym wypadku, prawie 
bez wyjątku, stutnowisko szlachetne i uczciwe, 
Nigdzie może potępienie.. . ..... 
pruskich nie było tak stanowcze i bez- 
warunkowe, nigdzie tak zasudniczo nie 
stanął głos opinii publieznej po stronie 
uciśnionych." 


Krótko — ale wymownie określa sy- 
tuacyą naszą, przy zmianie roku „Ku- 
ryer Poznański“ : 

„Rok, który dziś żeguamy, — pisze 
— ciężkiemi ciosami, zapisał się w każ- 
dam sercu polskiem i kutolickiem. W dziel- 
nicy naszej całej, w prastarych siedzi- 
bach piastowskich, na odwiecznej ziemi 
polskiej odzywa się głośne echo bólu 
i skargi. 

„Przed tron Najwyższego, który kie- 
rnjć losami narodów i państw, przed 
forum sprawiedliwości wiekowej, płynie 
nasz żal i nasza prośba. Prośba gorąca 
trzech milionów ludu polskiego, prośba 
maluezkich i wielkich, dzieci i starców. 

„A razem z prośbą, wznawia się 
w duszy uarodu postanowienie dzielnego 


z góry, że skarga ta pewnie nie znaj- 
dzie posiuchu w Rzymie, gdyż kardy- 
nał Rampolla wrogo jest usposobiony 
względem Prus. Ubolowanie i przypu- 
820261018 to słuszne —: jeno przyczyna 
nie wysłachania skargi presziej mylna. 
Jakże bo Stolica Św. ganić ma kapła- 
mów, którzy spełniają jedynie obywatel- 
٩ ski i duchowny swój obowiązek a przy- 
` tem dają wspaniały przyklad sprawiedili- 
wości i poświęcenia dla swych owie- 
czek? Co się rządowi pruskiomn wyda- 
je złem, to jeszcze Btolica Św. za zło 
uważsć nie moża. Jeżli zaś ekarga taka 
wnissioną została rzeczywiście, to i ona 
dowodom najlepszym, iż coś się psowąć 
zaczyna w butnej pewności sisbie sfer 
| berlińskich wobec Polaków. 

Zresztą, jak już na wstępie zazna- 
czyliśmy, sytucys polityczna w Europie 
-— po za sprawą polską — nie zmienila 
się wcale. Wszędzie panuje spokój 
- i wielkie przygnębienie z powodu za- 
stoju ekonomicznego. Tó też głosy no- 
woroczne prusy europejskiej nie brzmią 
wesoło. W Bulgarya zmieniło się mini- 
sterstwo; poprzednie bowiem nie zdoła- 
ło uzyskać od Sobrania pozwołenia na 
nową wielką pożyczkę. Czy uzyska je 
od nowej izby nowy gabinet, trudno 
przewidzieć. Na razie kizj ten stanął 
nad 'brzegiezn bankructwa. — Anglia 
napróżno czeka na wiości uwywięzkie 
z południowej Afryki; zamiast nich nad- 
chodzą inne — o klęskach. Dewet od- 
żył i bije wrogów po dawnemu —- 
i końca wojny dopatrzeć się nie możne. 
Z Chin nadeszła wieść o nowsm mor- 
derstwie, popeinionem na misyonarzu 
chrześciańskim. Jest to podobno znów 
sprawka księcia Tuana, który ani myśli 
udać się na wygnanie. Zdaje się — że 
cała ta szumna, kosztowne wyprąwa do 
Chin na nie się nie przydała... 

W Berlinie rozpoczęla się w tych 
dniach nowa kampania zarówno parla- 
mentarna, jak i sejmowa. Była tèm 
mowa i o nas, a kto wie czy nie czeka 
nas nowy jaki „tydzień pasyjny*, jak 
przed 15 laty. My.atoli — wytreymamy 
i największą złość niemiecką! K. O. 
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k Przegląd prasy. 
رز‎ E A A E UC AG UA 
„Noworoczne artykuly prasy polskiej 
 — pisze zacięta nasza nieprzyjaciółka 
_ „Kólnische Zeitung“ — będą zapewne tya 
razem pełne radosci i tryumfu. Przy- 
znać bowiem trzeba, że osiągnęła dużo, 
ze powiodło. jej sie pozyskać. opinią ca- 
lego świata.* — Jakże bolesnem musi 
| być to przeświadczenie dla organu, który 
od lat wielu nawoływał naród niemiecki 
do walki z Polakami i radby był nas 
— w łyżce wody utopie! A no, mitao 
smutnych i bolesnych doświadczeń roku 
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My zwłaszcza dawniejsi | 


bo i to zdarzyć się może — chociażby 

jadwabnemi do was przemawiał słowy i zła- 

te obiecywał góry. Nie wyzbywajcie się 
ziemi, bo to najlepsza żywicielka! 

„Cóż wam z tego, że dostanie się do 

rąk waszych kupa talarów, lub 20 mar- 

kówek? Pieniądz rozleci się jak plewa, 
bo z gotowym i łatwo nabytym pienią- 
dzem wzrosną pożądania — a po utra- 
cie pieniędzy — gospodarz, obywatel po- 
ważany, pójdzie ze szpadlem w ręku, 
jako najemnik, do kopania rowów, albo 
będzie tlukt przy szosie kamienie. Znamy 
wielu takich, co wyzbywszy się ziemi, 

z łakomstwa na grosz, nie mieli na sta- 

rosé gdzie głowy 0, 

„Ciężko czasem jest przy gospodars- 
twie — prawda —- aleć gospodarz jest 
sobie panom w swoich czterech ścianach 
i w obrębie swych granie, 

„Kto ziemię oddaje w ręce nieubłaga- 
nych wrogów naszych czyni tak, jakby 
matkę lub ojca zaprzedał w niewolę, 

„Może naczeloy prezes uchwalać fun- 
dusze, jakie chce, od nas jedynie zależeć 
będzie, czy ziemia nasza w ich przejdzie 
ręce. * 

Co się zaś tyczy udzielenia koncesyi 
wyszynku wyłącznie Niemcom to „Wielkopo- 
lanin“ trafuie tak to ocenia: 

„Skutek tego przywileju będzie taki, 
— przywilej osiądzie im na nosie pur- 
purą, a na łapciach niemieckich łatą.“ 
Sprawa wrzesińska naprawdę — koś- 

cią w gardle stanęła prasie niemieckiej. 
Dowodzi tg chociażby tylko uwaga kon- 
sarwatywnej „Kreuzztg.*, która ją na- 
zywa „najbrzydszym wypadkiem roku ze- 


sztego. 
B, M. 
Az 


Listy od przyjaciół. 


Z Grudziądza — w grudniu. 

Kochana „Praco“! Wystąpienie Two- 
je w ۰ sprawie Górnoslązkiej wywołać 
musi w każdem sercu polskiem wielką 
a szczerą radość. Na Ślązku zaś za- 
pewne zdobędziesz w lot cały wierny 
lud polski. Czuł on już dawno, że „Ka- 
tolik“ żle go prowadzi. Nie irap się 
tem, kochana „Praco*,*że za twe dobre 
chęci i za koleżeńską życzliwość płaci 
ci wyzwiskami. Kto znał i zaa „Katoli- 
ka* nic lepszego po nim spodziewać 
się nie mógł: 
członkowie bytomskiego „Sokoła* do- 
brze mamy w pamięci smutną rolę, jaką 
„Katolik« odegrał czasu swego. Bylo 
to wtedy, gdy ciężkie prześladowania 
spadły na bytomskie gniazdo. Prezesem 
„Sokoła“ był wówczas jeden z redakto- 
rów „Katolika“. Pan ten zamiast nam 


przewodzić w niedoli, dać przykład har- | 
tu i wytrwałości a przedewszysikiem od-` 


wagi cywilnej, pierwszy zaczął biadać: 
Najlepiej rozwiązać „Sokoła“; te sokol- 
skie zachcianki tylko szkodzą naszej 
sprawie. I tak już śledzi policya każdy 
nasz krok i uważa nas za buntowników. 
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do prowincyi polskiej, uciekają do swo- 
jego rodzinnego kraju, i dodaja jeszcze, 
że w obwodzie rejencyjnym bydgoskim 
opróżnionych jest obecnie 60 posad dla 
katolickich a 25 dla protestanckich, na- 
uezycieli. „Takie stosunki panują w pro- 
wincyi, którą chce się przymusem zgor- 
manizować!* woła z rozpaczą dziennik 
pruski, zarzucając rządowi, że cała jego 
polityka germanizacyjna okazała się bez- 
owocną.“ 


Zawiodła też nadzieja, że dyplomacyi 
niemieckiej powiedzie się zastraszyć rządy 
Rosyi i Austryi rzekomem wspólnem 
nisbezpieczeństwem. Oto co piszą 2 War- 
szawy do „Kur. Pozn.*: 

„Dsklaracya  półurzędowego organu 
kr. Bilowa w sprawie stanowiska sejmu 
galicyjskiego nie wywiera tu żadnego wra- 
żenia, Grożba o wale ochronnym rządów 
przeciw polonizimowi oznacza tylko uspo- 
sobienie rządu pruskiego. Minęły czasy, 
gdy wpływy niemieckie rządziły w Be- 
tersburgu. Odzywają się jeszcze czasem, 
ale przeciw nim walczą silniejsze. 

„W Petersburgu powstała myśl w ko- 
łach rosyjskich utworzenia kasy stypen- 
dyalnej dla uczącej się młodzieży narodów 
słowiańskich. 4 kasy tej pragnęlismy 
zakładając ją, ułatwiać studya zagrunicą 
Polakom z pod zaboru pruskiego, któ- 
rym wskutek procesów studya zostały 


utrudnione, 
n Także podniesiono tu myśl, by uczącą 
się młodzież z Prus, — która dla powo- 


dów politycznych ma trudności w dal- 
szem kształceniu w się Prusiech — przyj- 
ınowad do zakładów naukowych w obrę- 
bie cesarstwa rosyjskiego w tym samym 
stopniu naukowym, do którego doszła 
w zakładach naukowych pruskich, Na- 
stępnie młodzież ta mogłaby, przy udzie- 
leniu poddaństwa znależć odpowiedni 
sobie zawód.* 


Bzłoby to zaprawdę najgodniejsza 
odpowiedź słowiańskiej Rosyi na po- 
gróżki i kadzidła niemieckie. l 

„Wielkopoianin“ dowiedział się z podo- 
bao pewnego Źródła, że rząd wystąpi 
z nowymi srodkami antypolskim, tym 
razem głównie przeciwko polskim wars- 
twom średnim, zwłaszcza przeciwko wło- 
ścianom polskim. Srodki to takie: 


„Fundusze z domen królewskich mają 
być użyte na wykupno ziemi z rąk pols- 
kiego chłopa. — Drugi sposób to udzie- 
lanie tanich a może całkiem bezprocen- 
towych pożyczek kolonistom niemieckim. 
— Trzeci sposób to udzielanie konsensu 
na wyszynki w okolicach niemieckich 
lub z mieszaną ludnością, ile możności, 
tylko Niemcom.“ 


Na te nowe pomysły odpowiada 
„Wieikopolanin* co następuje: 

„Już więc działanie komisyi koloni- 
zacyjnej nie starczy, trzeba brać do po- 
mocy inne instytucye! Strzeżcie się 
więc kochani polscy gospodarze, bo pod 
rozmaitemi postaciami zbliżać się do was 
będzie kusiciel z workiem złota. Wy 
jednak, drodzy bracia, wiecie o tem, 
Że nie ma droższego klejnotu nad ziemię 
ojczystą, nad tę ziemię, którą praojcowie 
wasi dzierżyli już w ręku, użyżnili ją 
potem i znojem, a uświęcili krwią. 

„Jeżeli więc taki kusicieł zajrzy do 
waszych progów — to precz go za wrota, 
chociażby ten kusiciel był rodakiem, 
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polityce — ale z wszystkich jej enüıoy- 
acyi noworocznych przebija wyraźnie 
zupełna bszradność w sprawie polskiej. 
Przyłącza się do tego. wcale nie użry- 
wana obawa przed wzmagającem sig 
przesileniam ekonomiczneim wewnątrz 
kraju. Przesilenie to przybrało rzeczy- 
wiście ogromne rozmiary. Krocie tysięcy 
robotników napróżno woła pracy i chleba 
— a tu bojkot — ogłoszony przeciwko 
wyrobom niemieckim w całej Polsce, po- 
pierany przez szerokie koła rosyjskie, an- 
gielskie i francuzkie grozi nowemi klęs- 
kami i stratami. To też napróżno szu- 


kalibyśmy w artykułach noworocznych 


prasy niemieckiej tego dźwięku szcze- 
rego zadowolenia, jakim rozbrziaiewały 
dawniej. Dla zamaskowania swego za- 
kłopotania uderza prasa niemiecka tem 
gwałtowniej na Polaków i otwiera chę- 
tnie swe łamy dla wszelkiego rodzaju 
antipolskich paszkwilów. „Lecz prasa 
nasza codzienna, w którą od sprawy 
wrzesińskiej jakoby nowy dzielniejszy 
duch wstąpił, odpowiada ma napaści nia- 
mieckie natychmiast trafnie i stanowczo. 
Prasie niemieckiejj chodzi 1nianowicie 
o to, aby przedstawić dzieci polskie, jako 
niezasługujące na współezucie. Zabrał 
w tym sensie głos „głośny* dzis ins- 
pektor szkolny wszesiński i wytropił 
cały szereg rzekomych zbrodni i prze- 
winień dzieci polskich a za jego przy- 
kładem poszedł cały szereg nauczycieli. 
Na to odpowiada „Dziennik Kujawski“: 
پر‎ Wielkiem, nieobliczonem w skutkach 
złem jest, jeżeli dzieci szkolne widzą 
w nauczycielu swego wroga. A zło to 
jest niemal powszechnem w wszjstkich 
szkołach u nas, ludowych, średnich 
i wyższych. Jakze zaś mają dzieci 
w szkola wrzesińskiej być powolnemi 
wobec poleceń nauczycieli, jakaż ma pa- 
nować między dzieckiem a przełożonym 
harmonia, jeżeli to dziecko na własnej 
skórze uczuło pedagogiczny system na- 
uczyciela, jeżeli chłosta panuje tam nie- 
ustannie, jeżeli nauczyciel nie przebierał 
w środkach, by zmuszać to dziecko do 
nauki religii i odmawiania pacierza w ję- 
zyku niemieckim? Za wypadki niepo- 
słuszeństwa, wina spada na nauczycieli 
samych, którzy nie potrafili zjednać so- 
bie dzieci ani wzbudzić do siebie sza- 
cunku i przywiązania nieodzownego, je- 
źli dziecko ma wynieść ze szkoły isto- 
tną korzyść, bystem wychowawczy, opie- 
rający ı siq na biciu łap, chłoście i are- 
szcie to z gruntu błędny system, który 
nie może wydawać innych owoców. Szkoła 
taka psuje i spacza charakter, zaprawia 
młode serca goryczą, staje się więzieniem 
a nauka okropną ‘męką.  Przestępując 
próg szkoły, dziecko drży, bo spoczy- 
wają na niem oczy nieprzyjaciela, Nic 
dziwnego, że obite tyle razy, doświad- 
czane, buntuje się i przy lada sposo- 
bności objawia się jego głęboko tkwiąca 
niechęć, 

„Dziwić się tylko można, że nauczy- 
ciele ci przyczyniali się do publikacyi 
takich wiadomości. Czyliż nie widzą, 
ge przemawiają one nie przeciw dzieciom, 
lecz na ich własną niekorzyść?! 

„Stosunki szkolna nad wyraz opła- 
kane zaczynają widocznie niepokoić na- 
uczycieli, sprowadzonych z głębi Niemiec 


dla przeprowadzenia germanizacyi w szkole. | 


„Die Welt am Montag* donosi bowiem, 
że nauczyciele, sprowadzeni z nad Reuu 


władzców, nierozumna gospodarka ich 
pełnomocników i rządzców niweczyły 
zbawienne dla kraju plany i zamiary 
króla. To też rozbiły się jego wszelkie 
w celu naprawy złego usiłowania; poczę- 
ły jeszcze mocniej rysować się funda- 
menta i ściany politycznego gmachu 
polskiego, aż w końcu straszliwa i krwa- 
wa zapłonęła na Ukrainie pożoga, którą 
mistrzowskiem swem piórem opisał Hen- 
ryk Sienkiewicz w przepięknych po- 
wieściach historycznych pt.: „Ogniem 
i mieczem“ i w „Potopie". 

Za czasów Władysława IV rozbrzmie- 
wała jeszcze sławą po Europie potęga 
Polski, a przyczynił się do niej w nie- 
małym stopniu sam król Władysław przez 
swą umiejętność sztuki wojennej i oso- 
biste męstwo. Stosunki ówczesne poli- 
tyczne Europy, a głównie wymarcie ro- 
dziny Ruryków w carstwie rosyjskiem 
otwierały widoki, że Polska utrwali swe 
panowanie na wschodzie. i złamie osta- 
tecznie rosnącą i zagrażającą jej bytowi 
siłę carstwa moskiewskiego. W tym celu 
pracował już Stefan Batory, a jego zba- 
wienną dla Polski politykę wykonywał 
dalej król Władysław. 


Bojarowie moskiewscy, odetchnąwszy 
z pod knuta Iwana Groźnego, przyszli 
znowu do znaczenia a nęceni wolnością 
i swobodami, jakich w przebranej mierze 
zażywali wielcy panowie polscy, ofiaro- 
wali po ślnierci ostatniego Rurykowicza 
tron carski królewiczowi polskiemu Wła- 
dysławowi. Ofiarę tę odrzucił krótko- 
widzący Zygmunt Il, a na tronie carów 
moskiewskich zasiadł chciwy władzy Mi- 
chał z rodziny Romanowów. Podjąwszy 
na nowo politykę Iwana Groźnego, za- 
pragnął car Michał zagarnąć ziemie ruskie, 
a nawet oderwać Litwę od Polski. Do 
walki wystąpił przeciw niemu królewicz 
Władysław i pokrzyżował jego plany 
zaborcze. 

Wojsko moskiewskie zapędziło się 
aż pod polski Smoleńsk. Wtedy to Wła- 
dysław pośpieszył do Wilna, stanął na cze- 
le polsko - litewskiego wojska pod Orszą 
i odpędziwszy przeważających w trójna- 
sób liczbą Moskali z pod Smoleńska, 
zmusił ich w roku 1634, w miesiącu 
marcu do zdania się na łaskę i niełaskę. 
Zajął następnie Dorohobecz, Wiazmę 
i inne grody moskiewskie i niszcząc kraj 
ogniem i mieczem, zmusił cara do pro- 
szenia o pokój, który zawarto tegoż ro- 
ku, w maju, we wsi Polanowie. 

Umiejętność w sztuce wojennej oka- 
zał również król Władysław w wojnie 
z Turkami, którzy ją pierwsi rozpoczęli, 
wysławszy hordy Tatarów do Polski. 
Wielki hetman koronny Koniecpolski, 
mając tylko 10.000 rycerstwa we warow- 
nym obozie pod Kamieńcem Podolskim, 
uderzył z rozkazu króla na dzicz tatar- 
ską i zmusił ją do odwrotu. 

Wtedy to sułtan rozpoczął zbrojenia 
na wiełkie rozmiary. Szczęśliwie ukoń- 
czona wojna moskiewską pozwoliła kró- 
lowi wyruszyć Koniecpolskiemu na po- 
moc. Jakoż stanął pod Kamieńcem z woj- 
skami koronnemi i litewskiemi, pod wo- 
dzą wielkiego hetmana litewskiego, Krzy- 
sztofa Radziwiłła. Po zaciętej i krwawej 
bitwie pobił król Władysław na głowę. 
Turków. 

W tej to potrzebie wojennej odzna- 
czyli się głównie kozacy zaporozcy. Z jed- 


nej strony przywiązani do króla polskie- . 
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Hyman bólu. 


Nie jesteś ani jękiem — płaczem — ani 
Rwącem się z piersi ze łzą ulgi łkaniem, 
Aniś ty krzykiem z przepastnej otchłani, 
Aniś rozpacznem o pomoc wołaniem, 

Ani dla ciebie nie ma w głosie tonu, 

Ni w zgrzycie struny, ani w jękach dzwonu. 


Kiedyś ty wielki, kiedyś ty z pod krzyża, 
Gdyś duch, choć nosisz znamię człowieczeństwa, 
Gdy skroń się twoja do prochu nie zniża, 

I gdy na czole masz wieniec męczeństwa, 
Jesteś ty niby wielkiej ciszy tchnieniem, 
Wśród wielu bólów, tyś jeden — milczeniem. 


Twój anioł w dłoniach skrył przygasłe lice, 
U wrótni grobu stanął nieruchomy, 

W skrzydła mu wstęgi wplotły błyskawice, 
U nóg purpurę rozesłały gromy, 

A on w niej krwawy, od błyskawice — biały, 
Stoi milczący — wielki — zolbrzymiały. 


Nad nim ramiona krzyża w zmierzchy biegą, 
I anioł nocy na granitu płycie 

Kładzie już pieczęć z alią i omegą, 

Gasząc pochodnię, którą zowie: życie, 

Lecz pozostaje bólu wszechmoc cała... 
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Bożydar. 
JAN 
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Nasze illustracye. 


Z czasów panowania Władysława IV. 
(Do illustracyi albumowej.) 


Po śmierci Zygmunta III, syna Katarzy- 
ny Jagiellonki i króla szwedzkiego, Jana HI, 
zasiadł na tronie Piastów i Jagiellonów 
najstarszy syn jego Władysław IV, obra- 
ny jednogłośnie królem Polski w roku 
1632, dnia 13 listopada. Urodzony w 
roku 1595 w Krakowie, umarł w Mere- 
czu w roku 1648, a więc w sile wieku 
męskiego. 

Ten przedwczesny zgon króla Włady- 
sława był nieszczęsnym dla Polski. Był 
to monarcha przenikliwego rozumu poli- 
tycznego, znał dokładnie ówczesny stan 
polityczny mocarstw europejskich, i jak 
najnowsze badania historyczne wykazują, 
była to najlepsza głowa polityczna po- 
między naszymi królami elekcyjnymi. 
O ile ojciec jego lgnął przeważnie do 
obczyzny, w stroju, obyczajach i sposo- 
bie myślenia czuł się w Polsce cudzo- 
ziemcem, o tyle syn jego był w duszy 
prawdziwym Polakiem, w młodości lubił 
nosić szaty polskie, przez co niejedno- 
krotnie ściągał na siebie gniew rodzica. 
W żyłach jego płynęła prawdziwa krew 
polska, odziedziczona po matce Polce. 

O przenikliwości jego rozumu poli- 
tycznego świadczy stosunek Polski do 
kozaczyzny. Widział i czuł dobrze, tak 
samo, jak Wielki Stefan Batory, że zie- 
mie ruskie, mianowicie naddnieprska 
Ukraina w połączeniu z Polską stanowi 
nieprzezwyciężoną siłę zjednoczonego 
Królestwa Polskiego. Władysław IV zje- 
dnać usiłował dla Polski kozaków zapo- 
rozkich, tę wschodnią straż kresową na 
wschodnio-południowych krańcach naszej 
Ojczyzny. 

Wygórowana potęga naszych możno- 


Ostatecznie będziemy jeszcze musieli 
pokutować w więzieniu itd. 

Tak oto zapatruje się na nasze obo- 
wiązki narodowe i obywatelskie redaktor 
„Katolika“. Te jego słowa dowodzą, 
jak to ci panowie boją się policyi i kar 
więziennych. I czy od takich ludzi mo- 
żna się spodziewać energicznej obrony 
najświętszych praw naszych, naszych 
właściwości narodowych?  Przenigdy! 
Toć dziś nietylko na „Sokołów“, ale na 
wszystko, co się tyczy obrony praw na- 
szych policya krzywem spogląda okiem 
i za wszystko mażna się dostać za kra- 
ty. Kto się więc tych krat więzien- 

"nych i policyi tak bardzo obawia, niech 
się nie narzuca ludowi za wodza, niech 
siedzi cicho i innym nie przeszka- 
dza. A może ci panowie boją się, że 
w razie zapłacenia kar i kosztów sądo- 
wych obniżą się znacznie ich dywiden- 
dy? I to możliwe! 

A no! „Sokół“ żyje po dziś dzień 
ibędzie, da Bóg, żyć długo jeszcze bez 
pomocy i opieki „Katolika“. Powołał 
on nawet do życia nowe gniazdo w Roż- 
dzieniu i Szopienicach. Ale czy „Kato- 
lik“ bojąc się tak policyi, kar i kosztów, 
długo żyć będzie, to rzecz wątpliwa. 
Bywały przecież wypadki, że nawet naj- 
zasobniejsze i najpoczytelniejsze pisma, 
gdy nie  rozumiały -ducha czasu, 
upadały, Nie życzymy mu tego, sam 
sobie winien, jeźli go to spotka. A spot- 
kać go musi, jeźli nadal będzie bruździł 
uczciwej pracy narodowej. 

Jeden z „Sokołów" dawniej bytomskich. 


Z Krobi. 

Dochodzi nas nowa wieść bolesna 
z dziedziny męczeństwa naszej dziatwy 
szkolnej. Wieść ta brzmi: 

„Pan nauczyciel  wszedłszy do 
klasy, zaczął odmawiać pacierz po nie- 
miecku. Niektórzy chłopcy zawtórowali 
mu po polsku. Usłyszały to dwie dziew- 
czynki i powiedziały nauczycielowi, któ- 
ry surowo obił chłopców za tę ۰ 
zbrodnię. W klasie III inny nauczyciel 
przeciął chłopcu liczko a wielu innych 
posinił. M. ۰ 


Wiadomość ta bardzo lakoniczna, 
a jednak — jakże wymowna swą pro- 
stotą. Since i krwawiące rany, oto skut- 
ki dzisiejszego systemu w szkołach na- 
szych. Niestety jest i coś więcej jesz- 
cze, coś gorszego niemal. Oto system 
ten wytwarza w dzieciach z mniej wy- 
robioną podstawą moralną żyłkę szpie- 
gostwa i denuncyacyi. Rodzice — o ile 
znosić musicie cierpliwie męczeństwo 
dzieci waszych, o tyle strz,eżcie je przed 
tą ostatnią zarazą moralną. — Przyp. Red. 
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rowane województwa ` 
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pokrzyżować plany królowej, zbliżył się 
do Austryi i Brandenburgii, którym to 
państwom zależało na usunięciu kan- 
dydata francuzkiego, ażeby osadzić na 
bezdzietnym tronie polskim księcia Neu- 
burskiego. Występując coraz śmielej 
przeciw polskiemu dworowi królewskie- 
mu, wydał Lubomirski samowolnie uni- 
wersał, powołujący pospolite ruszenie 
przeciw mniemanemu najazdowi Tata- 
rów w chwili, gdy ci króla przeciw ca- 
rowi moskiewskiemu wspierali. Wesbował 
dalej żołnierzy i przygotowywał broń 
dla cesarza Leopolda, na co otrzymał 
od niego pieniądze. Fakt ten zniewolił 
króla do stanowczych kroków przeciw 
Lubomirskiemu.  Oskarzono go 0 za- 
miar wzniecenia wojny domowej, o chęć 
obalenia tronu królewskiego i o obrazę 
majestatu. Sejm zerwano, ale sąd sej- 
mowy skazał wielkiego marszałka na 

Û بر‎ utratę majętności, u- 
rzędów i życia. Zer- 
wano i następny t. zw. 
sejm ekstraordynaryj- 
| ny w r. 1665; król 
oddał laskę imarszał- 
kowską Janowi Sobie- 
skiemu. Lubomirski 
wyjechał na Ślązk do 
Wrocławia. W maju 
1665 r. zebrał Lubo- 
mirski około siebie 
stronników, wkroczył 
przez Spiż do Mało- 
polski, a stamtąd prze- 
szedł do Wielkopol- 
ski, której skonfede- 


z nim się połączyły. 
Pod Częstochową od- 
niósł zwycięztwo nad 
wojskiem  litewskiem. 


Scigany przez woj- 
sko królewskie, zawarł 
Lubomirski pod Pol- 
czynem pokój z kró- 
ł lem, przyrzekając, że 
| wyjedzie za granicę 
| i tam spokojnie ocze- 
kiwać będzie wyroku 
sejmu. Wyjechawszy 
ponownie na  Ślązk, 
nawoływał jednak do 
buntu szlachtę,znosząc 
się zarazem z obce- 
„r mi” mocarstwami. 


| Gdy sejm w ma- 

ju r. 1666 został zer- 
>| wany, Lubomirski roz- 

'począł na nowo wal- 
kę z wojskiem królew- 
skiem i pobił je na 
głowę dnia 9 lipca 
1666 r. pod Mątwami, 
w pobliżu Inowrocła- 


' długich układach przy- 
* szła zgoda do skut- 
ku. 

Lubomirski i zwolennicy jego uzy- 
skali amnestyą, król zrzekł się popie- 
rania ks. dEnghien. Przepraszając kró- 
la, upadł mu Lubomirski do nóg; nie- 
szczęsliwy monarcha podał mu rękę i 
zapłakał Były Wielki Marszałek Ko- 
ronny wyjechał ostatecznie na 51221 i 
tam w roku następnym 1667 zakończył 
żywot doczesny. 
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nasza brodziła we krwi, walcząc na 
śmierć i życie o byt własny z licznymi 
wrogami, czyhającymi na jej rozdarcie. 
W tych to czasach, które Henryk Sien- 
kiewicz skreŚlił mistrzowskiem piórem 
w powieści swej historycznej „Potop*, 
trzeba było wszystkich i wszystko ko- 
jarzyć, jednoczyć i do śmiertelnej walki 
prowadzić, w tych to czasach gorszący 
dał przykład Lubomirski, zawiązawszy 
konfederacyą i stanąwszy na jej czele. Był 
on mężem mądrej rady, nie małych zdol- 
ności wojennych i chrobrej ręki, ale 
nie umiał pokonać w sobie pychy i zło- 
żyć jej w ofierze na ołtarzu Ojczyzny. 
Rozpoczął zaś zgubne dla kraju dzia- 
łanie w chwili, w której carstwo ro- 
syjskie, Tatarzy i Turcy w silnej jeszcze 
trzymali oręż dłoni a Ukraina i kozac- 
two sposobiło się ponownie do krwa- 
wej rozprawy z Polską. 


"Jerzy Lubomirski. 


Zawinił dużo sam król Kazimierz, 
zostający pod wpływem małżonki swej, 
Ludwiki Maryi, pracującej ustawicznie 
nad utorowaniem drogi do tronu księ- 
ciu francuskiemu dEnghien, ale winy te 
nie uprawniały Wielkiego Marszałka Ko- 
ronnego do podniesienia chorągwi bun- 
towniczej konfederacyi. Lubomirski, 
usuwany od wszystkich spraw, chcąc 


ve 


go, z drugiej chęć zemsty na 6 
Muracie IV, który wziętych do niewoli to- 
warzyszów kazał powywieszać na szubie- 
'nicach, dodawały kozakom tem silniej- 
szego bodźca do zwykłej ich i wrodzonej 
waleczności. 

Kiedy król Władysław po stoczonej 
bitwie pod Kamieńcem, przejeżdżał przez 
zdobyty obóz turecki, w orszaku bitnych 
dowódzców wojska husarskiego i pan- 
cernego, w tej to chwili wiedzie ataman 
naprzeciw królowi wziętego do niewoli 
baszę tureckiego z zarzuconym mu na 
szyję sznurem. 

Tę to właśnie chwilę przedstawia nam 
albumowa illustracya nasza. Zdala wid- 
nieje na obrazie stolica Podola, z jej 
zamkiem, położonym na skalistej i stro- 
mej górze. Twarz atamana promienieje 
tryumfem i radością z tak pięknej, jak 
basza, zdobyczy. Zdejmuje kołpak przed 
majestatem króla, podnosi jednak dum- 
nie w górę głowę, jakby chciał mówić 
do monarchy: Patrz Najjaśniejszy Panie, 
my wierni synowie wspólnej nam matki 
Ojczyzny, daliśmy jej zwycięztwo, ale 
w nagrodę za krew naszą przelaną żą- 
damy równych praw i swobód, jakierni 
się cieszą nasi bracia Polacy i Litwini; 
niechaj tedy nasza chorągiew z św. Ar- 
chaniołem Michałem stanie obok Orła 
Białego i litewskiej Pogoni! 

Na obliczu króla widnieje wyraz ła- 
godności, smętnej zadumy i dobrych 
chęci względem dzielnych Zaporozców. 

To spotkanie się króla Władysława 
z atamanem kozackim stanowi punkt 
środkowy obrazu, którego piękność i gro- 
zę podnoszą jeszcze mocniej tchnące ży- 
ciem postacie rycerzy polskich, litew- 
skich i ruskich, grupujące się naokół 
króla i atamana na uroczym stepie tych 
wschodnio-południowych kresów Polski. 

Pokonawszy Moskwę i Turcyą, po- 
wrócił zwycięzca pod Smoleńskiem i Ka- 
mieńcem podolskim do Warszawy. Nie- 
długo jednak zażywał spokoju. Wybucha 
niebawem wielkim płomieniem pożar 
wojenny i ogarnia całą Ukrainę. Hetman 
kozaków ukraińskich, Bohdan Chmiel- 
nicki, to dumne i chytre narzędzie Mo- 
skwy, występuje na widownią, gromi 
przednie straże idącego przeciw niemu 
wojska polskiego pod wodzą sędziwego 
wielkiego hetmana koronnego Potoc- 
kiego. 

Pod Żółtemi wodami ginie bohatyr- 
ski syn hetmański, Stefan. Chmielnicki 
uderza następnie na samego hetmana, 
rozrywa jego siły; Rusini przechodzą na 
stronę zwycięskiego wodza i płomień 
ten pożaru całą ogarnia Ukrainę. Król 
Władysław nie traci nadziei uśmierzenia 
wzburzonego i tchnącego zemstą zbun- 
towanego ludu ukraińskiego. Król śpie- 
szy z Wilna do Warszawy dniem 
i nocą; w podróży popada w słabość, 
która z powodu niezręczności lekarzy 
śmierć jego sprowadza w chwili najnie- 
bezpieczniejszej dla kraju. ` 

Kronikarz „Pracy“. 


E FOF 
Jerzy Lubomirski, 


Marszałek Wielki Koronny 
należy do wybitnych, ale niestety uje- 
mnych postaci z czasów panowania kró- 
la Jana Kazimierza, kiedy to Ojczyzna 


teru sędziego, zna. na wskroś sekretarz 
jego i przyjaciel Bluteau (pan Zejdow-- 
wsłki). Ofiarą słabości charakteru “sę- 
dziego ma paść nawet żona sędziego, 
(panna Stogniewska), którą sędzia, ko- 
rzystając z sytuacyi, zamierza zdradzić 
z artystką Odeonu, Łucyą Perpignau 
(p. Podgórska. Wtedy to ofiary po- 
myłek sędziego: Lajunette i Duviquel 
(pp.  Klimontowicz i Stradiot jako 
też teściowa pani Pigeon (pani Kró- 
likowska) i żona i wreszcie Blu- 
teau- układają plan, aby sędziego 
nietylko przychwycić na niewierności, 
lecz także wykazać mu, jak niesłusznem 
jest aresztowanie na podstawie słabych 
poszlak i listów anonymowych. 

Plan spisku wykonuje się w trzecim 
akcie. W chwili gdy sędzia z panną 
Perpignau zasiadają do śniadanka „tete 
a tête“ — w hotelu jednej z nadmor- 
skich miejscowości kąpielowych fran- 
cuzkich, są już tam. ukryci Spis: 
kowcy. Nagłem pojawianiem się i zni- 
kaniem się lub też głosem przeszkadza- 
ją rozmiłowanemu sędziemu. Sędzia uj- 
rzawszy kobietę, ukazującą się na chwi- 
le w drzwiach gabinetu, a podobną do 
swej żony, traci kontenans, lecz pocie- 
sza się, że jest to tylko dziwna igra- 
szka natury, gdy jednak kolejno po- 
czynają się pojawiać i znikać ofiary jego 
pomyłek, Bluteau i wreszcie /eściowa, 
a wszyscy wypierają się jakoby byli 
osobami znanemi mu, włosy na głowie 
stają mu po prostu z przerażenia. Sam 
już nie wie, czy jest przy zdrowych 
zmysłach, czy pada ofiarą chorobliwych 
halucynacyi. Zrozpaczony i złamany 
już nie zdolen opierać się wrażeniom, 
zaczyna dopicro przychodzić do równo- 
wagi na widok Bluteau, zdradzającego 
swą tożsamość nerwowemi bólami żo- 
łądka. W tej atoli chwili wchodzi ko- 
misarz policyjny z żandarmami i każe 
sędziego aresztować na podstawie listu 
anonymowego, w którym sędziego oska- 
rzono o fałszowanie banknotów. Mimo 
oporu sędziego odbywa się rewizya 
osobista. W portfelu sędziego znajdują 
się banknoty podsuniete przez Lajuneta, 
trzymanego Swego czasu w areszcie 
przez sędziego za to, że u Lajunetta 
znaleziono papiery fałszywe, przez oszu- 
sta temuż podsunięte.  Sytuacya staje 
się 012 sędziego groźną, lecz lituje się 
nad nim żona i cały spisek wydaje ko- 
misarzowi. Sędzia uznaje swoje błędy 
i bierze dymisyą. Komedya kończy się 
frazesem: „Sprawiedliwość jest dobrą, 
tylko są uiepowołani sędziowie"! 

Artyści nasi grali z potrzebną do 
lekkiej komedyi i rzutkością i lekkością. 
Nieco sentymentalnie oddziaływała na 
mnie p. Stogniewska — wydaje mi się 
też, że w trzecim akcie błyskawicz- 
niej powinna była zniknąć za pierwszem 
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Cierpienie — to burza... 

Cierpienie to burza, co ku ziemi 
Nachyla czoła dumne; 

Kędy skrzydłami powieje czaruemi, 
Łez i krwi biorąc połów, 

Tam jednych kładzie w trumnę, 
Innych przemienia w aniołów. 
Pod burzy tej oddechem 

Mrze kwiatów bezsilna gromada, 

I drzewo każde upada, 
Słabości dotknięte grzechem. 

Ale huragan napróżno w gniewie 
O hołdy olbrzymów woła — 
Nie ugną przed nim czoła 

Ludzie-dęby i ludzie-modrzewie! 

= ù + 

Cierpienie to płomień, co oczyszcza. 
Gdzie przejdzie falą olbrzymią, 

Tam sterczą ponure zgliszcza 
I stosy ofiarne ۰ 

Żar jego w popiół kruszy 

. Każdą namiętność szaloną 

I każdy chwast, co w duszy 
Brzydką zakwita koroną. 

Lecz chociaż ogniście płoną 
Niszczące jego żarty, 

Nie ٩0218 tego, co wśród zgliszczy 
Niepokalanie wciąż błyszczy: 

Złota polskości i złota wiary! 

Wiktor Gomulicki. 
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Z TEATRU. 


„Dobry sędzia”, komedyą w 3 aktach 
Aleksandra Bissona, ttomaczyła z francuz- 
kiego młoda jeszcze, lecz już znana lite- 
ratka Laura Zejdowska. Bisson znanym 
jest naszej publiczności dowci- 
pem i komizmem tryskającej komedyi 
„Kontroler wagonów sypialnych*. Szli- 
śmy więc w sobotę do teatru z upraw- 
nioną nadzieją ujrzenia rzeczy wesołej, 
dobrze zrobionej i komicznej: Nadzieje 
nas nie zawiodły. 

„Dobry sędzia“ jest jednakże nie- 
tylko komedyą wesołą, pełną komizmu, 
lecz także ciętą satyrą na stan sędzio- 
wski francuzki. Już Brieux w swej 
„Czerwonej todze” starał się wykazać 
brak francuzkiego stanu sędziowskiego 
w sztuce z poważnym podkładem, Bis- 
son wybiera sobie również sędziego 
śledczego za cel satyry, lecz przyobleka 
ją w szatę lekkiej komedyi, wkraczają- 
cej już w dziedzinę farsy. O co cho- 
dzi? ۰ 

Leplautois, sędzia śledczy, (p. Ber- 
ski) mało zdolny i słabego charakteru 
każe aresztować cały szereg ludzi na 
podstawie błahych poszlak, wprost 
nawet na podstawie listów anonymo- 
wych. Niezdolność i słabość charak- 
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= Nasz historyk poeta Szajnocha osnuł 
na tle części podanych powyżej faktów 
piękny dramat, odsłaniając w nim głę- 
= bia duszy tej wybitnej postaci z drugiej 
połowy 17-go wieku. Szkoda wielka, 
__ tego,że jego „Jerzy Lubomirski“ zeszedł z 
` repertuaru sceny naszej polskiej, a war- 
to by go wskrzesić, choćby ku prze- 

strodze i nauce dzisiejszego pokolenia. 
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= da obecnie wizyty panującym w Euro- 
pie. Wizyty te mają cechę polityczną. 
W ostatnim czasie bawił w Berliniei był 
obecnym także na posiedzeniu parlamen- 
tu podczas interpelacyi wrzesińskiej. 


LUNT SAA 


Jenerał Hamilton, 


nowo mianowany szef angielskiego sztabu 
jeneralnego w południowej Afryce. 

Wojna boerska staje się dla Angli- 

| ków z dniem każdym jabłkiem coraz to 

kwaśniejszem, a klęska poniesiona osta- 

tnio pod Tweefontein była dla nich o wiele 
większą, niż z początku WA 
SA 


موی و 
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tomiast wracam do Ujejskiego. Ujejski 


cne} doby, że starsze pokolenie zna go 


jest o tyle szczęśliwszy od poetów obe- 


bardzo dobrze. Aby zaś i młodsze po- 
kolenie poznało ducha i sposób myśle- 
nia tego wybitnego męża, przypomnę 
jedno jego orzeczenie: 

„Gdzie lud wiejski i obywatele matych 
miast stoją obojętnie po za obrębem ۵ 
publicznych, tam jakby mie bylo narodu. 
Społeczeństwo bez świadomości «w ۵ 
i mieszczaństwa jest budynkiem bez pod- 
walin. Budynek taki może być na pozór 
świetny, ale każda burza mim chwieje 
i choć oprze się pierwszej, drugiej, dziesią= 
te, przyjdzie burza, która go zwali.“ 

Tak myślał Ujejski. 

Młodzieży polska! Spamiętaj te sło- 
wa wieszcza i poświęcaj sity swe i pra- 
ce uświadomieniu ludu. 

Irydion. 
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Niniejszy numer jest drugim w bic- 
zaeym kwartale i roku, ۶۵ 


czas najwiekszy _ 6۵ 
„PRACĘ 


na nowy kwartał. 


W obrębie patstwa niemieckiego jest 
každa poczta i każdy listowy tak na wsi jak 
jw mieścia xobowiqzany każdego ozaau do 
przyjęcia abonamentu, który wynosi na 
cały kwartał 

tulko 1,25 mk. 

„Praca“ zapisaną jest teraz na poez- 
cie w spisie gazet na rok 1902 pod rob- 
ryką: Abthoilang HI t. poln. Nr. 
95. 


Szanownych Czytelników 
w Galicyt 
I wogóle w Austro-Węgrzech prosimy 


nprzejmie o łaskawe spicszne nadesla- 
nie abonamentu na nowy kwartał w 


ilości 
2 kor. 30 hal. 


wprost do Administracyi „Pracy“, albo 
też o zaprenumerowanie naszego pisma na 
tamtejszej poczcie, w którym to razie abo- 
nament uczyni 


tylko 1 kor. 47 hal. 


Czytelnicy! Zapisujcie sobie 
2 J “ 
„Sórnoślązaka”, 


codzienne pismo illustrowane, poświę- 
cone sprawom ludu polskiego na Ślązku. 
„Górnoslązak" zapisany jest na poczcie 
w spisie gazet pod rubryką „Abtheilung IIt. 
polu, Nr. 56 der zeitungspreisliste* i ko- 
sztuje na cały kwartał 


Hay” 1,39 mk. BU 
z odnoszeniem do domu 1,60 m. 
Numery okazowe wysyłamy 
na żądanie bezpłatnie. 


wszechnie okulista dr. Bogdan Wicher- 
kiewicz. Pan dr. Wicherkiewicz dopeł- 
nia swego obowiązku i z jego poręki 
rok rocznie bywa obsiewanym trawnik 
u podnóża pomnika się rozciągający tak, 
że przynajmniej latem wesoła zieleń 
rozjaśnia ponury zresztą kąt, w którym 
pomnik naszego wieszcza ustawiono. Te- 
raz, gdy projekt zbudowania nowego 
kościoła przy św. Marcinie zaezyna 
przybierać realniejsze kształty, jest na 
czasie udać się z życzeniem do dozoru 
kościelnego i szanownego przewodniczą- 
cego tego dozoru, przew. ke. prałata Lø- 
wickiego, aby przy budowie nowego ko- 
ścioła nie zapomniał również o pomniku 
Mickiewicza. 

Mojem zdaniem należałoby stworzyć 
dla pomnika odpowiedniejsze tło. Dzi- 
siaj jest tłem dla pomnika ponura i ma- 
10 kształtna dzwonnica. Te należałoby 
usunąć koniecznie, a miejsce to zużyć 
na założenie klombu z drzew szybkoro- 
snących. Nie na tem jednak koniec. 
Możnaby też pomyśleć o odpowiedniem 
upiększeniu miejsca przed pomnikiem. 

Bardzo stosownem byłoby, gdyby 
urządzono z obu stron schody z ładną 
balustradą z piaskowca, wiodące do stóp 
pomnika. Zarys obu części schód po- 
winien być łukowaty. 

Wnętrze łukn powinny być wypeł- 
nione ładnym ' rondelem  kwiato- 
wym. Rondel kwiatowy możnaby oko- 
lié płytami csmentowemi. Tym sposo- 
bem i pomnik inaczej zupełnie przed- 
stawiał by się — i otoczenie kościoła 
zyskałoby znacznie. 


Tak mnie się rzecz przedstawia. 

Być może, że znajdą się jeszcze ła- 
dniejsze pomysły. — Tem lepiej. 

Wieszcz nasz zasłużył na to, aby 
pomniki jego były w najpiękniejszem 
otoczeniu. Dbałość o pomnixi mężów 
zasłużonych jest tylko dowodem, że 
umiemy czcić zasługę. 

Nie tak dawno temu, odsłonięto we 
Lwowie pomnik twórcy hymnu: „Z dy- 
mem pożarów.* Nie potrzebuję pewnie 
dodawać, że mówię tu o Kornelu Ujej- 
skim. My w Poznaniu wcale się prawie 
nie interesowaliśmy tą uroczystością, po- 
nieważ my, pruską polityką wytrzeżwie- 
ni aż nadto, takiemi uroczystościami 
prawie wcale się nie zajmujemy. Pisma 
podały krótką notatkę — a zdarzyło mi 
się słyszeć zapytanie i to w kołach in- 
teligencyi: „Podobno w czasie odsłonię- 
cia pomnika we Lwowie, odbyły się 
demonstracye antypruskie? Czyj to po- 
mnik odsłonięto 2“ 

Byłem po prostu zdziwiony tą obo- 
jętpością i odpowiedziałem krótko: 

— Ujejskiego! 

Ach! Ujejskiego! 
nie wiedziałem: 

Pytanie to jest bardzo,dla nas chs- 
rakterystyczne. My w Poznaniu bardzo 
mało zejmujemy się poetami zmarłymi 
i postami obecnej doby. 

O dawnych wie się mało — a o obe- 
cenych mówią jedni z zgrozą, drudzy 
z lekceważeniem: dekadent, moderni- 
sta, chora dusza, kierunek chorobliwy !.. 
Lecz spytać się owych Zoiłów, czy znają 
choć w przybliżeniu utwory całego sze- 
regu nowych twórców, otrzymasz odpo- 
wiedź: Mówiono mi, słyszałem, czytałem 
gdzieś krytykę... 

No, lecz pozostawiam ten temat. Na- 


Przepraszam, 


pojawieniem się przed okiem sędziego. 


Ma przecież być wywołane wrażenie 


wizyj. Zresztą wywiązala się panna 
St z zadania swego bardzo poprawnie. 
Grze pana Berskiego trudno coś zarzu- 
cić. Bardzo dobrze była wystudjowaną 
gra w akcie trzecim. Przereżenie, lęk, 
niedowierzanie, łudzenie się wybornie 
były cieniowane. Znakomitym był jak 
zawsze, p. Zejdowski, który aczkolwiek 
dopiero od kilku tygodni w Poznaniu 
-= już stał się ulubieńcem nawet wy- 


bredniejszej publiczności naszej, która 
zwykle tak skąpa w uznaniu, w p. 
Zejdowskim jednak, widzi słusznie jc- 


dnego z najzdolniejszych artystów, ja- 


kim się teatr nasz w ostatnich latach, 


mógł poszczycić. Panowie ۱ 
i Klimontowicz, artyści bardzo sumienni, 
przyczyniali się również do podniesie- 
nia komizmu sytuacyi. Panna Podgór- 
ska znalazłą się w swej roli bardzo do- 
brze, a matka teatralna, zasłużona p. 
Królikowska, typ teściowej dobrze po- 
jęla. Inne mniejsze role również w do- 
Wyreżyserowaną by- 
ła sztuka bardzo starannie, to samo 
można powiedzieć o wystawie. Teatr 
rozbrzmiewał śmiechem i oklaskami. 

W antraktacie po skończeniu ko- 
medyi odśpiewał profesor Marso ۵ 
piosenek. Pan Marso rozporządza py- 
sznym basem, głębokim i dźwięcznym. 
Głosu umie użyć i w sposobie. wyda- 
wania melodyi i słowa zdradza wybor- 
ną szkołę. Wybornie odśpiewaną była 
pieśń „Stary kapral“. Piosenka „Szyn- 
kareczko* „szafareczko” wywołała taki 
zapał, że artysta zniewolonym by: ją 
powtórzyć! Artystą zmuszono zapał 
nymi oklaskami do ukazania się przęd 
rampą kilkakrotnie i obdarzono wień- 
cem. 

Akompaniamentu podjął się znany 
nasz fortepianista p. Mieczysław Zich- 
słacdł, Pan Eichstacdt wywiązał się z 
niewdzięcznego zadania bardzo, dobrze. 
Akompaniował dyskretnie i ze zrozu- 
mieniem. Iida. 

AE 


LEJ 


KRONIKA- 


„Mówią na mieście, że zarząd parafii 
świętomarcińskiej sprzedał grunta ko- 
5016126, . Sprawa sama w sobie jest dla- 
tego ważną, że przybliża projekt zbudo- 
wania obszernego kościoła dla parafii 


świętomarcińskiej. Z budową zaś tego ` 


kościoła wiąże się inna sprawa. Wia- 
domo wszystkim obywatelom miasta Po- 
znania, że pomnik naszego największe- 
go wieszczą narodowego Adama Mickie- 
wiczą ustawiony jest na gruncie kościel- 
nym. Obowiązek utrzymywania porząd- 
ku miejsca około pomnika, ciąży na 
każdorazowym właścicielu domu przy 
św. Marcinie pod numerem 6. Obecnym 
właścicielem tego domu, jest znany po- 


brem były ręku. 


-a Joa A 


do popierania. P. Wolniewioz, ję‏ تا هید 
jako fachowy mistrz dostarcza wszelkie 5‏ 
rowizye i kosztorysy na dachy.‏ 


> Od p. St. Bajona, budowniczego 
z Jeżyc-Poznapia odbieramy następujące 
pismo: 


W ostatnim czasie zamieściły pisma 
hakatystyczne notatkę, odnoszącą się do 
mego interesu i temuż wielce szkodzącą. 
Ponieważ wiadomość nie polega na 
prawdzie, proszę zatem o sprostowanie: 
Nieprawdą jest, jakobym puścił wszyst- 
kich Niemców pracujących u mnie i za- 
stąpił tychże Polakami. Puściłem ludzi 
tak Polaków jak też Niemców li tylko 
dla brazu pracy i nie przyjąłem żadnych 
innych nowych; odprawiłem robotników 
w porządku praktykowanym w każdym 
interesie budowlany. 
Z szacunkiem 
St. Bajon, 
budowniczy. 

— Oborniki. Oaiedlenie się w mieście 
naszem adwokata Polaka oraz blachnie- 
rza Polaka byłoby korzystnem. Bliższe- 
mi informacyami służyć by mogli pano- 
wie Dobrzycki i farmacenta K. Kla- 


czyński. 
RUCH ۷ ۷ 
Pleszew. Czołem! Tutejsze Towa- 


rzystwo gimn. „Sokół* urządza w nie- 
dzielę dnia 12 stycznia r. b. na sali ho- 
telu Wiktorya przedstawienie amatorskie 
połączone z ówiczeniami gimnastycznemi, 
Po przedstawieniu odędzie się dla 
druhów oraz gości zaproszonych zabawa 
z tańcami. — Bliższe szczegóły podadzą 
afisze. 
O liczny udział prosi uprzejmie 
Komitet. 
Wrocław. Tow. Polsko-katolickie od- 
będzie w niedzielę 12 b. m. po południu 
o godzinia 6 w lokalu swych posiedzeń 
walne półroczne posiedzenie. Na po- 
rządku dziennym sprawozdanie z działal- 
ności Towarzystwa jako też i obór no- 
wego zarządu. Dla ważności tych spraw 
udział wszystkich członków jest pożąda- 
ny bezwarunkowo. 


Goście miłe widziani. Zarząd. 
FABBYKA 
papierosów i tureckich tytan? 

LIKAN“ 


1. F. d. Komidin w Breznie 


zwrsca SŚzanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych handlach 
gą do nabycia. Podróżujących z zasady nie wy- 
Była, oblicza natomiast przystępniejsze ceny i od- 
tawia lepszy towar. 45 


W ET HA EREK) 
w domu przy ul. Fryderykowskiej nr. 29, 


którego dochody obraca się na cele do- 
broczynne, jest od 1 kwietnia 


większe mieszkanie, 

od 1 października zaš 

skład z pomieszkaniem 

do wynajęcia. Bliższ. szczegółów udzieli 
Ks. Kiełczyński w Bydgoszczy. 


Ueczmia 
przyjmie od zaraz 
Drukarnia „Pracy“ w Poznaniu. 
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zebrana na wiecu w uznaniu dla 
obywatelskiej pracy p. dra Rakowskie- 
go i p. Biedermanna przesyła im 
z powodu zasądzenia wyrazy naj- 
głębszego współczucia.“ 

— Z Berlina odebraliśmy kores- 
pondencyą: 

„Szczęść Boże, „,Pracy'' i „Gör- 
noślązakowi!* 
Słuchacze uniwersytetu berlińsklego.'" 

Podobnych listów, telegramów 
i korespondencyi nadeszła tak znacz- 
na liczba, że takowych nie możemy 
zamieścić ze względu na brak miejs- 
ca. Natomiast składamy niniejszem 
wszystkim Przyjaciołom i Ziwolen- 
nikom pisma naszego serdeczne „Bóg 
zapłać.“ 

— Na fundusz wrzesiński nie odebrališ- 
my z wielu stron pieniędzy, tylko listę 
składkujących, z innych znowu miejsco- 
wości odebraliśmy pieniądze, ale nie 
odebralismy listy składkujących. Celem 
ostatecznego sporządzenia dokładnej li- 
sty składkujących i ogloszenia j jej w „Pre 
ey“, prosimy wszystkie te osoby, które 
dotyczy niniejsza notatka, aby zechciały 
jak najprędzej uzupełnić niedokładności. 
Nadesłały pieniądze bez notatki na jaki 
cel, następujące osoby: pp. Emanuel 
Pytlik, Altendorf, Fr. Zgoł, Batenbrok, 
Stanisław Sobański, Kotysz, K. zabłocki 
Toruń. 

Listy z wymianą składzujących bez 
pieniędzy nadesłały następujące osoby: 
pp. Józef Szczęsny, Sólde, W. Stark, Wie- 
lichowo, Spuchalski, Barnburg, Pierzchoł, 
Bitterfeld. 

— Dla gimnazyastów wydalonych i za- 
sądzonych złożyli w dalszym ciągu pp. 
St. Tutus z Kajawa pod Pleszewem 12 
mrk. 60 fon: A. Łucka ze Stanisławowa 
(Galicya) 1 mrk. 70 fen, 

Dotąd złożono na ten cel 150 ÊL 
50 fen. Dalsze datki chętnie przyjmu- 
jemy. 

-- Na odbudowanie wieży kościoła ka- 
tolickiego w Zninie nadesłała pani A. 
Łucka ze Stanisławowa (Galicye) 1 mrk. 

— Zwracamy baczną uwagę Szanow- 
nych Czytelników na inserat p. t. „Po- 
myślne kupno.* 

— Zwraca się uwagą na ogłoszenie, 
dotyczące parcelacyi folwarku w @ro- 
dzisku. Kilka parcel nabyli mniejsi 
przemysłowcy i rzemieślnicy celem po- 
budowania się. Cały grunt: położony 
jest w samem mieście, przy ulicy, wzdłuż 
toru kolejowego. 

— Szanewnym Czytelnikom naszym zwra- 
camy uwagę na stale zamieszczane oglo- 
szenie p. Ig. Wolniewicza z Kostrzyna. 

P. Wolriewicza interes pokrywania 
dachów już dzisiaj jest znany na całe 
Księstwo, a z przedłożonych nam świa- 
dectw przekonaliśmy się, iż p. Wolnie- 
wicz dostarcza wszelkich pokryć na da- 
chy, nawet na budowle rządowe, za co 
w świadectwach dostał piękne pochwa- 
ły i nawet polecenia ze strony powag 
rządowych. Dalej spotykamy dowody 
z poważnych prac jak to: kościoły, pa- 
łace, wieże dwory i nawet zwykłe bu- 
dowle, na które p. Wolniewicz dostar- 
czał pokryć na dachy. Niepolrzeba ucie- 
kać się do Wrocławia, Berlina itd. po 
pokrycie na dachy, bo mamy swojski 


| Zdolnych kolporterów ۱ 


ma Górnym Śląsku poszukuje Wy- 
 dauwmictwo „Pracy“. 


Zgłoszenia adresować należy: 


„Pracy“ 
i2 (Quer- 


Dzisiejszy zeszyt jest drugi w bie- 


T بت‎ kwartale t nowym roku, 
więc czas największy zapisać 


4 „Czytełnię Porską” + 
2۲6 nowy ftwartaż. 
„CZYTELNIA POLSKA zepi 


Beng jest na poczcie w upisis gazet ne 


rok 1901 pod rubryką: „Abtheilung I t 


` poln. 18.“ 


Atonament „CZYTELNI POLSKIEJ" wynosi 
kwartelnie 


Baş” 60 fenygów. “Pa 


Do Filii Wydawnictwa 
w Katowicach (Kattowitz O.-Schl.) 
ulica Poprzeczna ni 
strasse Nr. 12). 


he 


w Galieyi i wogóle w Austro-Węgrzech 


BE” 9۶ hal. "SWĄ 
Pod opaską: kwartalnia 1,10 mrk., czyli 
i korong 32 haf, 


| Nekrologia. 


S. p. Jan ۰ 
W tych dniach dokonał żywota ziem- 
| skiego w Warszawie jeden z największych 
ekonomistów i finan. polskich, mąż stanu 
Ekscelencya Jan Bloch, teść p. Józefa 


Kościelskiego, dziedzica dóbr Miłosław- 
skich i profesora na wszechniey Kra- 
kowskiej, p. Kostaneckiego. Obszerniej- 


` szy jego Życiorys wraz z portretem po- 


damy w następnym numerze „Pracy“, 


| dziś tylko nadmieniamy, że zmarły jest 
_ autorem wielkiego dzieła literackiego 


„Przyszła wojna“, dzieła, które dało po- 


hop. cesarzowi Mikołajowi II. do zwo- 


łania ۴۰۰ ای زرم‎ an Ww GEE 
BRZ KEKE EE BARCZAK RENE BARCZEWO] 


Wiadomości. 


— W dzisiejszym numerze roz- 


| poczęliśmy druk nadzwyczaj sensa- 


cyjnej i bardzo interesującej powieści 
p.t. „Pijaczka.“ Początek powieści 


j tej dostarczymy nowo przybyłym 


abonentom bezpłatnie za nadesła- 
niem znaczka pocztowego dziesię- 
ciofenigowego. 

— Skladki na fundusz dra Ra- 
kowskiego zwiększają się z dniem 
każdym. Spis: składkujących poda- 
my dla braku miejsca w następnym 
numerze. Dalsze składki na ten cel 
przyjmujemy nadal jak najchętniej 


i przypominamy sprawę tę ofiarno- 


ści naszego społeczeństwa. 
— Ze Lwowa odebraliśmy na- 
stępujący telegram : 


„Młodzież technicza lwowska 


P 


zy 


— Dobry wieczór, pani Lemarche, 
obawia to my. 

Karolina zwróciła się w stronę kamiennej balustrady 
podpierającej taras, gdzie ukazały się dwie głowy i twarze 


o wesołem spojrzeniu. 


— Dobry wieczór, moi przyjaciele. 

Byli to dwaj poczciwi robotnicy z miejscowej kopalni 
gipsu, której piece do wypalania znajdowały się w tej stro- 
nie. Langeraume i Corplet co wieczór rozpalali swoje ogni- 
sko, poczem oddalali się śpiewając wesołe piosenki. Za- 
ledwie ucichły ich kroki, kiedy dziewczynki wpatrzone w ją- ` 
kiś punkt razem krzyknęły przeraźliwie: 

— Mamo, mamo! 

Karolina zerwała się przestraszona i gotowa je bronić, 
na tarasie ukazał się człowiek, którego ona zaraz poznała 
bo na twarzy jej odbił się wyraz dumy i wzgardy. 

— To pan, panie Matis, pan znów tu? 

Uspokoiła dzieci mówiąc do nich: j 

— Idźcie do waszego pokoju, zaraz do was przyjdę, 
poczem zwróciła się do natręta ze słowy: 

— Pańska obecność tu jest dla mnie zniewagą, czego 
pan chcesz odemnie ? - 


Przybysz był to młody człowiek w wieku Karoliny, sil- 
nej budowy o szerokich ramionach, ubrany z pewną przesa- 
dzoną elegancyą, w ręku trzymał spicrutę, a z poza balų- 
strady widać było przywiązanego do drzewa konia. Właści 
ciel jego chociaż był posiadaczem rozległych łąk i pól leżą- 
cych odłogiem, w rzeczywistości żył w zupełnej biedzie. Ca- 
łem jego zajęciem było oddawanie się wielkim sportom, 
z których najmilszą stała się dla niego konna jazda. Spędzał 
dnie na włóczeniu się od zamku do zamku, od pałacu do 
pałacu po całej okolicy, gdzie go chętnie zapraszano na po- 
lowanie, przytem po drodze zaczepiał wszystkie napotkane 
dziewczęta, a wieczorami i noce całe grywał namiętnie 
w karty, co stanowiło jedyne źródło jego dochodów. 

— Wracałem z pałacu Finestrel, odezwał się cichym 
głosem, w którym czuć było wielkie wzruszenie, nie miałem 
zamiaru tu się zatrzymać, ale kiedy cię zobaczyłem, Karo- 
lino, nie mogłem się oprzeć pokusie, żeby ci nie powiedzieć 
jeszcze raz, jak bardzo cię kocham... chciałem cię prosić, 
abyś nareszcie zlitowała się nademną. 

Karolina zbladła i rzuciła na niego spojrzenie pełne 
odrazy i wzgardy. ) 


-- Kiedy pan po raz pierwszy ośmieliłeś się zrobić mi 
to ubliżające wyznanie, zaraz panu odjęłam wszelką nadzieję, 
powiedziałam wtedy, że życie moje należy do mego męża. 
i moich dzieci, że nie ma pan miejsca na występek, którego 
chcesz mnie pan zrobić wspólniczką. Myślałam, że zapom- 
nisz pan drogi do tego domu, dziś znów pana widzę... jesteś 
pan nędznikiem! 

— Wiem o tem, ale ja mam wymówkę — ja panią 
kocham ! 

— A mnie miłość pańska ubliża! 

— Karolino, przysięgam ci, żeś powinna się mnie 
obawiać — mówiąc to zbliżył się nagle do niej i ujął silnie 
w ramiona. l 

— Dlaczego, dlaczego nie chcesz mnie kochać, miejże 
litość nademną, ty mnie możesz doprowadzić do zbrodni. | 

Karolina starała się oswobodzić, ale daremnie, nie było 
też tu nikogo coby jej przyszedł z pomocą, na dzieci nie | 
chciała wołać, żeby je nie przestraszyć, a stara służąca Ka- _ 
tarzyna dawno już odeszła do swego domku w dolinie gdzie. 
mieszkała z mężem. Noc zapadła, ukazał się księżyc, rzuca- 
jąc blade promienie na taras, cisza panowała, tylko 1 13 
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PIJACZKA. 


Powieść w II częściach. 


Z francuzkiego przetłomaczona dla „Pracy“ przez Laurę Zejdowską. 


(Przedruk wzbroniony.) 
Część I. 


Nieszcześliwa matka. 


ROZDZIAŁ I. 
LILIJA Z DOLINY. 


Niedaleko miasta Ruan w uroczej miejscowości Azay, 
stał skromny domek, którego białe ściany pokrywały całko- 
wicie zielone szczepy dzikiego wina, bluszczu i powoi. ` 

Z wysokiego tarasu widać było wstęgę rzeki Indry, wiją- 
cą się pośród topoli i znikającą w dolinie. Pomiędzy licz- 
nemi pagórkami pokrytemi lasem klekotały młyny, a szmer 
wodnyeh kaskad rozlegał się w całej dolinie. 

Wieczór zapadał cichy, spokojny niosąc świeży nocny 
powiew po skwarnym dniu letnim, Karolina Lamarche wyszła 
na taras i usiadła na kamiennej ławce ze swojemi dwoma 
córeczkami Luizą i Klarą. Były to 7-letnie bliźniaczki: blon- 
dynka z niebieskiemi jak lazur oczkami i brunetka z wymow- 
nemi czarnemi źrenicami. Karolina miała 24 lat, spojrzenie 
jej szczere, łagodne świadczyło o szlachetnym jej charakte- 
rze i uczciwem życiu, a białe czoło dumnie wzniesione jaś- 
niało inteligencyą i silną wolą. Bardzo ładna, pięknie zbu- 
dowana, ubrana w białą powłóczystą suknię zaledwie ściąg- 
niętą w pasie, przypominała jakąś jakby legendową postać, 
którą widujemy na starych sztychach z lilijami w ręku postę- 
pujące w sennem zamyśleniu. 

Jednakże jej sen nie był wcale słodkim, wyszła za mąż 
za Jerzego Lamarche inżyniera, lecz zaledwie dwa lata zbie- 
gły im w szczęściu, gdy Jerzy zmuszony został do wyjazdu 
przez Stowarzyszenie, z którem związany był kontraktem. 
Uwielbiąż on Karolinę, ale był biednym, całą nadzieję pokła- 
dał w przyszłości, to też pojechał do Australii jako kierownik 
wielkiej kopalni na pobyt kilkoletni. 

Karolina pragnęła bardzo towarzyszyć mu, lecz obawiała 
się długiej i niebezpiecznej podróży dla dzieci i została. 

— Bądź cierpliwą — mówił do niej Jerzy przy pożegna- 
niu — te 3 lub 4 lata zbiegną prędko, powrócę, a ty zacho- 
waj mi moje szczęście! 

Pełna odwagi starała się ukryć łzy, nie chcąc przy nim 
wybuchnąć rozpaczą; ona go tak bardzo kochała. 

Tak.. tak zabierasz z sobą całe moje serce i wszy- 
stkie myśli moje, przysięgam ci na to! 

Patrzała za nim długo, aż kiedy znikł na zakręcie doli- 
ny, padła wtedy zemdlona, powtarzając: 

— Oh mój Jerzy, mój Jerzy! 

Dwa lata przeszły, Jerzy pisywał ciągle pełne tęsknoty 
i miłości listy, ona odpowiadała mu, dzieląc się z nim każdą 
swoją myślą. 

Te listy i uśmiech jej dzieci, to było całe jej życie. 

— Mamo, czego jesteś taka smutna, czy ojciec nasz 
jeszcze nie prędko wróci? 

— Wróci... wróci niedługo, moje najdroższe. 

— I przywiezie nam dużo ładnych zabawek, prawda? 

— Tak, przywiezie, ale chodźcie tu bliżej, Karolina 
przytuliła do siebie dziewczynki szukając ukojenia w ich pie- 
szczotach. 
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— Lepiej mi ojcze Langeraume. 
— (Cieszy mnie to, bo przez tydzień pani nie zobaczę, 
mamy dosyć materyału, dziś nie rozpalę-ogniska. 

Przez kilka dni Karolina oddychała: من‎ K |; siły 
wracały. 

= Dobry wieczór pani, oto znów jestem. Odezwał się 
po tygodniu głos poczciwca. 

Rano biedna kobieta obudziła się z. siinemi zawrotami 

głowy, błądziła po dolinie, biegła do lasu szukając ulgi dla 
swoich cierpień, wydawała jakieś niezrozumiałe okrzyki, a po- 
tem padała bez przytomności i zasypiała snem kamiennym. . 
Kilka razy omal ją nie roztratowały konie, tak że ją zaledwo 
wyratowano, ale ona nie wiedziała, co się z nią dzieje, lu- 
dzie się śmiali, robili złośliwe uwagi, a wkrótce cała okolica 
nią tylko była zajęta. 
W początku były to tylko żarty, ale kiedy dziwne za- 
chowanie się Karoliny przybierało coraz większe rozmiary, 
ogólnie przyznano, że ona pociesza się w swojemi czasowem 
wdowieństwie.... butelką, to biło aż w oczy. Ulicznicy stroili 
z niej żarty kiedy chwiejnym krokiem błądziła po drogach, 
ona nie odpowiadała, nie rozumiała, że jest przedmiotem 
ogólnej wesołości. Czyżby to było możliwe, aby ta piękna, 
dystyngowana kobieta, tak dobra i urocza, popadła w tak szka- 
radny nałóg? Ale niestety to widocznie. było prawdą, gdyż 
pewnego dnia nawet w kościele podczas nabożeństwa pozwo- 
liła sobie na głośne okrzyki, które wywołały powszechne obu- 
rzenie. W kilka godzin potem znaleziono ją w rowie przy- 
drożnym uśpioną snem głębokim. 

Obecny temu Matis wymówił jedno słowo pogardliwe: 
Pijaczka" i od tej chwili biedna kobieta utraciła dobre swoje 
imię, a plotka lotem ptaka rozeszła się na wszystkie strony. 
— Dzień dobry paui Lamarche i do widzenia, nie zoba- 
czemy się aż za dni 15 — odezwał się pewnego dnia ojciec 
Langeraume, zagasiłem znów ognisko. 

Karolina od kilku dni czuła się nadzwyczajnie osłabioną 
do tego stopnia, że zupełnie nie pamiętała, co się z nią 
działo od dłuższego czasu, rozumiała to tylko, że jest chorą, 
wracała jej przytomność, a z nią jakieś dziwne jakby senne 
wspomnienia czegoś strasznego, co jej groziło utratą rozumu. 
— Tak ja chyba zwaryuję — mówiła sobie w chwilach 
rozpaczy. — Co się ze mną dzieje? 

Zbliżyła się do lustra i sama przestraszyła swego widoku! 
Jakto, czyżby to była ta sama Karolina? Ten piękny kwiat, 
ta biała, świeża lilija doliny? 

Patrzała na twarz chorobliwą o zapadłych oczach, bla- 
dych ustach, zwiędłej przed czasem kobiety; podczas tej nie- 
pojętej .dla niej choroby, przybyło jej co najmniej ze 20 lat! 
Rozpacz ją ogarnęła, zapłakała nad utraconą urodą i mło- 
dością, ale postanowiła się ratować dla męża, dla dzieci i po- 
szła do doktora. 

Dziś czuła się cokolwiek silniejszą, to też kiedy prze- 
chodziła drogą krokiem pewniejszym, usłyszała, jak prze- 
chodnie mówili: 

— Aha! dziś Pijaczka jakoś dobrze się trzyma, pewno 
mniej wypiła! 

Spojrzała z zadziwieniem, ale jej nawet przez myśl nie 
przeszło, że to do niej stosowano. 

Opowiedziała doktorowi Renneville wszystkie swoje cier- 
pienia, przypadłości i biagała go o ratunek. 

Doktor, zacny staruszek, pokiwał tyiko głową i powie- 
dział do niej ostro: 

— Masz pani tyłko jeden jedyny na to sposób ! 

— Mów pan, panie doktorze, zrobię wszystko co trzeba. 
— Staraj się pani pić rnniej, oto wszystko! 

Ale biedna, naiwna zwiędła lilijka wcale go nie zrozu- 
miała... Pić maiej, ależ ona piła tak jak wszystkie kobiety, 
trochę wody zabarwionej kilkoma kroplami wina, ale posta- 
nowiła już teraz pić tylko czystą wodę. Uspokojona cokol- 
wiek wracała do domu, na drodze spotykała ludzi, którzy od- 
wracali się od niej z pogardą, a w koło niej, za nią szeptano 
ciągle to straszne, njezrozumiałe dla niej słowo: Pijaczka. 
Dlaczego, dlaczego powtarzano wszędzie ten wyraz gdzie 
tylko się ukazała? 


(Ciąg dalszy nastąpi.). 
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odzywało się zdaleka szczekanie psów, lub klekotanie kół 
młyńskich. 
1 — Kocham cię, kocham powtarzał nędznik i pochyłlał 
ad swoją bezbronną ofiarą. Nagle na drodze po za ba- 
dą tarasu dał się słyszeć śpiew z początku oddalony, 
em coraz silniejszy, płynący z młodej męzkiej piersi. Ka- 
rolina pochyliła głowę, oczy jej zabłysły, wybuchnęła nerwo- 
wym pełnym radości śmiechem. 
۱ — To Jan, to Jan, jestem ocalona. Do mnie na pomoc 
Janie na pomoc! ۱ 
E Malis puścił ofiarę, a nie czekając nadejścia Jana spie- 
sznie dopadł konia i odjechał galopem. 
— Ah! nędznik wiedziałem, że mi umknie, kto to był 
olino, co ci groziło, czemu wezwałaś mnie na pomoc? 
Ale ona opadła bezsilna na ławkę i zaledwie zdołała 
wyszeptać Matis. Poczem wybuchnęła płaczem i obie ręce 
wyciągnęła do stojącego przed nią Jana. 
To był towarzysz jej lat dziecinnych i przyjaciel. 
27 letni, nizkiego wzrostu, szczupłej postaci, blondyn 
O energicznych nerwowych ruchach, ubrany był w prosty 
myśliwski kostyum i wysokie buty. Jako syn miejscowych 
ieśniaków prawie od dziecka nauczył się biądzić po lasach 
i dolinie, polując nocami na zwierzynę, co przeszło u niego 
w prawdziwą namiętność. Rodzice chcąc go nakłonić do 
pracy, wysłali na lat kilka do szkół do miasta, ale to się nie 
na wiele przydało, jak tylko oboje umarli, Jan wrócił w swoje 
ukochane doliny i dalej oddawał się ulubionej zabawie. Po 
kilku latach odziedziczył w spadku po krewnych mały wiej- 
Ski mająteczek, co mu pozwoliło prowadzić dalej życie wy- 
godne a prawie ۰ 
JA -- Karolino uspokój się, ja go znajdę i ukarżę jak na 
ło zasłużył, bądź pewną, że on tu już więcej nie wróci. 
ù — Nie, nie, blagam cię Janie, nie zrobisz tego, nie masz 
E va tak otwarcie stawać w mojej obronie. 
r — To prawda, odpowiedziai Jan pokornie, dziwnie 
smutnym gtosem. 
3 On także kochał Karolinę, kochał j ją od dziecka, a w dzień 
jej ślubu z Jerzym Lamarsche chciał się „życia pozbawić. 
c Ona wiedziała o tem, ale nigdy nie dała tego poznać 
po sobie, byla uczciwą kobietą, a on dzielnym chłopcem; ani 
jedno słowo nie zostało między nimi wymówione, a jednak 
rozumieli się oboje. Karolina spojrzała na niego z wdzię- 
'cznością i rzekła: 
| — Postııchaj mnie Janie, jestem sama bez opieki, bez 
rodziny, Jerzy jest tak daleko, żyję tu tak samotnie, że nie 
Taz ogarnia mnie jakiś dziwny strach i złe przeczucie, daj 
mi słowo Janie, że będziesz czuwać nade mną, że zajmiesz 
się mojemi dziewczynkami, gdyby mnie spotkało jakie nie- 


— Karolino czemuż ta smutna przepowiednia? 

— Będę spokojniejszą wiedząc, że mam obrońcę w tobia. 
— Karolino chciałem umrzeć w dzień twojego ślubu, 
dziś dam chętnie życie za ciebie! 

I — Dziękuję ci, teraz odejdź, dzieci mnie wołają, a za- 
śpiewaj na drodze twoją piosenkę, zasnę spokojnie wiedząc, 
że myślisz o nas. 

Noc zapadła, cała natura zdawała się błogo zasypiać, 
tylko obok mieszkania Karoliny wypalało się z , cichym sze- 
lestem ognisko wapiennego pieca, z którego unosił się szary 
 dyim roznosząc czad zatruty. 

Nazajutrz po przebytem wzruszeniu Karolina czuła się 
trochę niezdrową, miała dziwne zawroty głowy, ale że dzień 
był pogodny poszła do lasu, a świeże ożywcze powietrze 
dobrze na nią wpłynęło. Jednakże w nocy nastąpiło znaczne 
pogorszenie, na pół przytomina czując, że lada chwila padnie 
bez czucia, resztkami sił doszła do okna wychodzącego 
na dolinę, otworzyła je i dopiero wtedy odzyskała samo- 
wiedzę. 

Dzieci spały na pierwszem piętrze, a ściany ich pokoju 
nie dotykały wcale budynku huty wapiennej, rano wstały jak 
zwykle zdrowe i wesołe. Przez cały tydzień następny cho- 
roba Karoliny zrobiła znaczne postępy i dziwne miała objawy, 
podczas spacerów musiała często odpoczywać, gdyż nogi 
odmawiały jej posłuszeństwa, że dotąd nigdy nie chorowała 
bardzo się tem przestraszyła i zaczęła na siebie większą zwra- 
 cać uwagę. 

Miesiąc minął, nie było żadnego polepszenia, poczciwy 
robotnik pilnujący ogniska stawał często przy tarasie i wesoło 
 zapytywał: 

— Jakże zdrowie pani Lamarche? 
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Zgłoszenia 20۳620۷5۵6 na 
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nictwa „Pracy“ w Ka 
wicach (Kattowitz). ۸ 
ul. Poprzeczna (Q 
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Bardzo ۵ 
jest na sprzedaż biblio- 
teka Książek rozmait 
treści: religijnej, powieś 
ciowej, historycznej, na- 
ukowej itd. Zgłosz. 6 
eksp. „Pracy“ pod L A. Z 
nr. 200, 4 
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mościami szkolnemi poszuki 
Antoni Rose 26 
w Poznaniu w Bazarze. 


- ۱ 
Poszukuje od 1 lutego b.r. 
samodzielnej 


dyrektryzy 
stroju. 

Zgłoszenia z podaniem pen- 
syi przy wolnem stole i stan: 
oyi, przyjmuje ekspedycy 
„Pracy“ pod lit. K. H. nr. 14. 


Pomocnik 

handlowy 3 
władający językiem polskim. 
i niemieckim poszukuje po- 
sady w księgarni, handlu pa- 
pieru lub galanteryi od 15-go 
Stycznia 1902. Łaskawe zgło- 
szenia 12. 


Stefan Janicki, 


Wadowiee Galieya. 


۱63 Eos, 


Na porę 
kzrrzwzicwą 6 
poleca się do wykonywania 

$¥ ubrań irakowych i salonow. 
f na miarę podług ostatniej mod 
A i najnowszego kroju M 

Î S. Święcicki, Poznen, 
(4 Fryderykowska ul. 33 
obol: szuu nadziemiańsk. 

Magazyn modnej 
garderoby inęzk. 
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założone od 5 lat znajduje się 
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Pośredniczy w wszelkich 
sprawach — ma wielki wy: 
bór służby dworskiej, dobrze 
poleconych i proszę o laska- 
wo zlecenia i poparcie mego 
interesu. 

I. N. Sznle. Wetaran 68. 


Poszukuję od zaraz 


ueznia 


do destylacyi, restauracyi i 
zwyczajnego wyszynku, 8y- 
na porządnych rodziców 


4.5, Górski, ban 


Poznań, O. 1. ul. Wiktoryi 21. 


Pokój mebl. 


ze stołowaniem miesięcznie 
55 m. od 1-go Stycznia. Strza- 
lowa ulica nr. 3. IL piętro. 


Helena Siemiątkowska, 
ej PRE 
5. Rothstein 

Poznań, 18 
Szeroka ul. 25 I ۰ 


poleca swój bogato zao- | Ê 


patrzony sktad towarów 
krótkich, biatych i- wet- 
nianych 
najtańszych cenach. 


ucznia 
mającego chęć wyuczenia sie 
malarstwa, przyjmie od 15-go 
Stycznia 1902. 914 


B. Gosieniecki 
Malarz dekoracyjny 
GNIEZNO. 


Rzadka 8۱ 
350 sztuk za 8 mrk. 


Piękny zegarex poxłacany 
wraz z pięk. łańcusz. z 3 letn. 
gwarancyą, pięk. cygarówka 
z burszt., pięk. pierściowek 
z imit. kamieniem, 6 chuste- 
czek, garnitur guzików double 
do mankiet i koszuli, z zam- 
kiem patont., pachnące mydło 
tosl., scyzoryk, portmonetka 
skórz., lusterko toal. x etui, 
przyb. do pisania nikl., para 
batonów dla dam z imit. bryl., 
bardzo ładzące. 20 szt. przedm. 
do koresp., oraz 5 szt. wyroczn. 
wróżb. egip. i jeszcze 310 szt. 
różn. przedm. niezbęd. w domu. 
Wszystko razem z zegarkiem, 
który sam już wart tv piemią- 
dze, kosztuje 8 marki. 

Wygyika za zaliczkę przez 
dom wysyłkowy 794 


Ch. Jungwirth 


Kraków 9. 
NB. Za niepodobające się pie- 
niądze z powrotem. 
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AB: Kasprowicz 
ji w Gunieżnio. 


Fila dla eksmortu ramer- iê 
skiego w EHnmburgu, ` jî 
reprezentanci M. Dirks. û 


3.H. Jasielski 


adwaokat ludowy 
(pozasł. sktuaryusz sądowy) 


w Poznaniu, 

Stary Bynek S8 11 ptr. 
Bpisnje kontrakty, skargi, po: 
dania-do wszelkich włedz, 
obrony w sprawach krymi: 
zalnych, intormacye w spra- 
wach procesowych, reklama- 
cye do podatku i wojskowo- 
ści i wykonuje wszelkie prace 


. piśmienne. 


Udzielam 
lekcyi muzyki 
ra fortepianie ze 
po cenach przystępnych. : ` 
Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muję przy ulicy Bramkowej 
nr. 9 parter. 
St. Kamieńska. 


Tanio do nabycia: 

2 Miockarnie 18i 20 cm. 
Szerokie, jedna kolcowa, 
druga cepowa. 

2 parowniki do przewra- 
cania 

2 Tryery z cylindrami niżej 
ceny fabrycznej. 

Zigłosz. do J. Popławsktie- 
go, św. Marcin 64. Skład 
maszyn do szycia i wełocy- 
pedóv. 643 
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harmonia 


najnowszej konstrukcyj, o pel- 
nym i dźwięcznym tonie, no- 
we 1 używane, poleca tanio 


AM. Drygas, 


Rycerska ul. 22. 


marożnik ów. Marcina. 


اال تاز وو دو ا کی 
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Wróciłem z podróży. 
Dr. Jeremias 


lekarz chorób nerwowych, 


20 


W. dzień Bożego Narodzenia! 

Kolędy na fortepian i do śpiewu. Część I 
(nuty na 80 str. 56 kolęd najpiękniejszych). 
Część II. Słowa na 86 str. 70 koled.) Cena mk. 2,50, 
w oprawie mk. 3. Zamawiać można w każdej 
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księgarni. + © 861 
Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwowie 
EZE EE UT A EZE SEO الک تا سرت نم بب‎ 


zela vey birey“ 


pierwsza poznańska fabryka 
makaronów ` wi o 8 15 1 ۵ 0 
podaje do wiadomości Szanownej Publiczności, że otworzyła 
przy ul. Szkolnej 15 
w narożnej kamienicy ulic Nowej i Szkolnej — wchód 
z ulicy Szkolnej. 
Skład hurtowny i detaliczny 
i poleca sie względom odbiorców. 148 
August Tuchołka. właściciel fabryki. 


~4 


ST. KRZYŻAN, zegarmistrz 


OPALENICA, obok hotelu du Nord 


m 


wa 


poleca: ۳ SĘ: 

UE” zegary, zegarki, biżnterye, harmoniki, Hê 

sutomaty muzyczne, oraz zakładznie dzwon- jeg 
ków elektrycznych. “BE | 

777777۳5 Kî YEK ET ER VEK ESOL A 

Do dobrego a pewnego interesu budowianego 

w Król. Polskiem potrzebny 


spólnik, 


nie koniecznie fachowiec — z kapitałem 30—50 tys. ma- 
rek. Oferty uprasza się pod X. Y. Z. postrest. Skalmie- 
rzyce, via Ostrowo. 928 


Mam zamiar od 15 lat istniejący 


e izi ad 


mój pod korzystn. warunkami zarazsprze- 
dać. Reflektanci zechcą się wprost do mnie 
o warunki zgłosić 913 
Helena Make, Gniezno 
skład stroji i krótkich towarów. 
Kawaler, w średnim wieku, mający w większem 


mieście znaczne stanowisko i z swej praktyki rocznego 
dochodu 5 do 6 tysięcy marek, poszukuje 20 


za 
| w 
j 
Panienki nie za młode, lub wdowy z znaczniejszym 
posagiem, chcące wyjść za mąż, niecho] się z dołączeniem 
swej fotografii oraz i podaniem bliższych szczegółów 


zgłoszą do ekspedycyi „Pracy“ pod lit. W. B. Nr. 20. 
Dyskrecya rzecz honorowa. 


Kawaler, cukiernik, przystojny, liczący lat 27, po- 
giadejący dobrze założoną, w dobrym biegy z pełnym 
konsesem od lat kilku istniejącą cukiernię, szuka znajo- 
mości z panienką z lepszego domu, do lat 25, celem 


OZS EU 


Ewestya majątkowa wyżej 7500 mr. Rodzice lub 
opiekunowie panieski, którym zależy na tem, aby oddać 
swą córkę w ręce trzeżwego i pracowitego człowieka, 
jako i panienki, mające zamiar wejść w takowy zawód, 
zechrą swe adresy oraz fotografią nadesłać pod znakiem 
E. Cz. 120 do ekspedycyi „Pracy.“ Słowem honoru 
ręczy Bię za dyskrecyą. 19 


wiece ołtarzowe i gromniczne 


białe i żółte tylko z czystego wosku pszczelnego wyra- 


| biane, poleca 
e 
M. Sobecki. 


Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku założ. r. 1842 
Poznań, Szeroka ul. 24. 


Adres: M. Sobecki (Poznań) Posen. 8 


pa 
mier K. Ossowski, 


۳۳۳۳ REA SE Biuro ۳۵۵۵۵۵۵۵ 
w Berlinie W., Pokudomocażwacna 2. 


A Z ا‎ 


wyjsdnymwa i sprzedaje wa 


Miesłychane! 

400 szt. za tylko 3 m. 50 fen. 
Piękny zegarek pozłacany z pięknym łańcnszkiem, 

z trzyletnią gwarancyą, piękaa skórzana portmonetka, 
elegancki pierścionek z imitowanym kamieniem, piękny 
nożyk kieszonk., spilka do mrawaty z bryl. simil., garni- 
tur gazików doubló do mankiet i keszul, przepysz. lustro 
tualet. kieszonk., 5 przedmiot. krotochwil., piękna nikl. 
| pisarka, 25 eleg. przedm. do koresp., paryska broszka dla 
dam, para butomów z brył. simil. bardzo łudz., oraz 300 
szt. różn. drobiazgów w demu bardzo potrzebnych. [908 
Wszystkie te 400 s:t. z zogarkiam, który sam już 
wart jest te pieniądze, kosztuje tylko 3,50 mk. przez za- 
liczkę pocztową a wiedeńskiej hurtownej filii 


Alex. Jungerwirth, Kraków Nr. ۰ 


Za przed .هد‎ niepodob. się, pieniądze z powrotem. 


Spółka Stolarska 
Poznań, Jezuicka ulica nr. 5, 
gmach pogimnazyalny 


MI سره‎ 


سل ند رس 


skromne i wykwinine doborowej jakości, 
po nizkich cenach. 
Stósewne podarki gwiazdkowe. 
Cenniki odwrotnie i franko. 


Gabinet dentystyczny 
J-Giińtsiiciej 


Poznań, ul. Berlińska 19 
(nad Schneidrem). 
Plomby. zęby sztuczne i t. d. 
Robota pierwszorzędna pod gwarancyą. Ceny umiark. 


200000000000000002 
-ٌ 
: 
+ 


و وه و و و 2ê E‏ 


25 


Korzystne dla rodaków! 


Pierwsza Boznańska parowa fabryka 
eterycznych olejków, essencyi i nietrują- 


4 cych farb. 


z Pi 
Marjan Domagalski, 
Poznań-Rataje 
poleca swe znakomite wyroby do fabryka- 
cyi wódek, likworów i wód mineralnych. 

Wódki i likwory fabrykowane z mych 
produktów nie ustępują co do dobroci 


żadnemu fabrykatowi pierwszorzędnych 
zakładów destylatorskich. 895 


Recepta darmo! 


Cenniki franco. — Usługa rzetelna. 


Zdolnych zastępców poszukuje 
wszędzie. 


7 


۵ 


+ و و جرج بیج ووم وچ وه 


ze LPA) a. 
TEE: SOrZEGajĘ BÎ, BI EA bryki. 


Harlowale r Cennik, blizko 500 illustracyi, wyselam darmo I franko. Detalieznie! 
BĘ” Fachowy dom wysyłkowy i warsztat repavacyjny. E 


“a M. DAMECKI, 


Miejska Górka (Górchen Pror. Posen). 


Za każdy zegarek daję na 5 lat piśmienną gwarancyą. Dowo- 
dem taniej rzetelnej sprzedaży są liczne zamówienia, uznania 
i podziękowania, jakie codziennie nawet z najdalszych stron od- 
bieram. Wymiana dozwolona. Zegarki moje można też nabyd 
w składziw i p. Romana Tilgnera w Pleszewie (Pleschen), 


now ~~ 


U ۲1۳۸۲۲۱, Ula 0 


10102 yšı złote 3 marek 
8 karat. B33 qtammpel 


Kolczyki modne 
płaskie kreole, 


Srebrny mezki remont. Mi Mê AR 
ayi. złocone wskazówki e ۳ arat. 
| silny w srebrze Zloty 8 karat. damski Moro apo raap: stempel za pa- 
ł worku na Û kam., 9m. zegareczek już po 1 rq 600 maz. 


Kolczyki zlote 


za parę. 


Zmacznie lepszy 10,25 
mr. Nikłowy zegarek 
mr. 5,50. 


Zupełnie ten sam jak 
podany 22 mk. 
Brebrmy damski 

11 mk. 


Ryzyka nie ma żadnego; bo to, 
coby się podobać nie miało, lub nieod- 
powiednie było chętnie na inne wymie- 
niam a na życzenie pieniądze zwracam. 


Sprzedającym z drugiej ręki zna- 
czny rabat. 


Spólka 


Zamkowa ulica 5. 
Obawie własnego wyrobu 
po cenach nizkich i rzetelnych. Wielki wybór. 


622 
Mamy również kalosze i ciepłe obuwie na składzie. 


۰1۲۸۸۲۵/۵ 03910878 Qu] LIVIU ۸ 
-ZAA RZ 1۶۲1۵۲۸0۲۳ ۱0۵۵۵0 


z»>RARRRRARARRARAE 1 ی ند وا چا‎ 
۳ e e x 00271 ją w cieniu 
3 Antoni Markiewicz, Kostrzyn, Ż | Lip EEE 
SŁ malarz i dekorator, ak | Na tle murawy 
2. poleca swój bogato zaopatrzony _ | * I kwiecia łanów... 
* skład tapet i obić. Š | Wico krok przybliżył, 
3% Farby pokosły, pendzle, lakiery, oliwę do maszyn %> Sląc uśmiech. słodki 
Da po bardzo niskich cenach. 1 %* $ ê qe u ga 
BA AK AA da A ŻW | Jak kot do kotki... 
2 و > که مد 2 اد و و‎ ab bababahabaaba ۸ potem spytał, 
Pięknie pobudowany 18 | Głaszcząc wąsika, 


Czemu zawdzięcza, 

Ze ją spotyka ?... 

Czy ma rodziców ?... 
Gdzie spędza lato?... 
Czy się nie nudzi?... 
Ona... nio na to!... 
Więc ośmielony, 
Szepcze do uszka 
Rozkoszne słówka 

W sprawie.. serduszka... 
I choć ją mami, 

Ona wciąż słucha, 
Albowiem była — 
Mój Boże — głucha |... 


Kolejka polna, 


mogąca być użyta jako stała 
lub przenośna, ma tanio także 
w mniejszej ilości do odda- 
nia. Łask. oferty pod lit. 
H. nr. 180 do eks. „Pracy“. 5 


folwark 


o 358 morgach, w czem 220 mórg średniej dobroci roli, 
120 mg. boru i zagajeń, 10 mg. wybornych łąk, 7 mórg 
olszyny. 1 mg. staw rybny, jest dla choroby właściciela 
zaraz na sprzedaż przy zaliczce przynsjmniej 25,000 mk. 
Inwentarze tak żywe jak martwe znakomite. Adres: 
Łopiński, 
Posen W. 3, Głogauerstr. Nr. 14. 


parcelacya 


reszty folwarku w Grodzisku 


rozpoczęta i zakończy się z dniem 15 stycznia r. b. Bliż- 
szych informacyi udzieli właściciel 6r. Ritter w Po- 
zmamiu ul. Wodna 27 lub pp. aptekarz Z. Bitter i 
W. Aleksandrowicz w Grodzisku. 15 


AK R 


wykonuje 


a mianowicie: 


A 


Ycehtaniacze n İ ۹ 
91 D. BE Nr. 101578. 
aL? EBE ia Aka ca 
EIU W , dym, za- 
U ) Av OCENĄ 
j ۱ 
le 3 stajniach, 
۳ it. Zdaj: 


wchłaniacze dymni i kirma ^) 
Nabyć je można u SALA 
za zaliczką lub za pop rzed-$hż 
niem nadesłaniem A ETE 


Romana Kowalskiego, 


TE 


mistrza kowalskiego w Nakle (Nakeł-Netze Pr. Posen) 


wraz'z pokojem bilardowym 


ma pierwszorzędnem miejscu w Peznaniu przy ulicy 
Wrecławskioj Nr. 13/14, z kompletnonm „arządzeniem, ku- 
chnianai, piecem, lodewcem z cementu i t. d., istniejąca 
moviejwięcej od lat 18 w tem miejseu, pod bardzo ko- 
mzysteomi warunkamj, z powodu okoliczności do wy- 


najęcia, 
Rofektenei winni adresować wprost do wela ser A 
915 


kamienie 
W. Plucińskiego, 
Peson, W. 6 Kaiser Friedrichstrasse Nr. 43. 


bE De dobrze an n RTT interesu garderoby 
męzkiej (spesyalność podług miary) w Poznaniu, 
w nmailepszóm miejseu, potrzebny a powodu po- 
powiększenia interesu 18 


spólnik 


| z kapitałem 5—8 tysięcy marek. Oferty uprasza 
sie ped L. W. 22 mostrest. ۰ > 


“| Dla czego IA 


mając pewne i umigdy uiezawodne 
niejednokrotnie wyprekowana środ- 
ki przeciw wszelkim a nawet za- 
starzałym chorobom, ranom, zie- 
domaganiom itp. itp. i jako to 
zewnętrznie: 

Na ból głowy, migraenenthol, do 
macier. głowy i skroni but. 1,50 m. 

Na odciski balsam > z 

dziem 

Na parchy balsam but 200 En 

Na piegi balsam wyskok., 2,50 m. 

Na podagrę i rwanie w kościach, 
wzmacniający expeller but. 1,00 m. 

Na psucie się zębów woda i pa- 
sta cukalyptusowa, zapobiegające 
wszelkim pruchnieniomm, razem 2,50. 

Na porost włosów, pod gwaran- 
cyą jedyny środek, hut. 2,00 m 

Na przeczyszczenie krwi, herba? 
ta 1 krople do picla przeciw wszel- 
kim wyrzutom skórnym 2,00 m. 

ŚĆ ma wyrzuty skórne 1 A 

szek razem 1,50 

Na rupturę opaski 2—4 m 

Na reumatyzm, ruski spirytus do 
uacierania i do picia razem 

Na stwizne płyny, nadające wło- 
som ciemny kolor 2m 

poleca 


776 
apteka H. $myczyńskiego 


ze Nowam. (Neuenburg W|Pr.) 
Zamówienia pocztowe 
wysyłam odwrotnie od 5 m. franko. 


Wiele 1000 


cierpiących na kaszel i płuca 
zawdzięcza swe ecalenie mej 
słynnej na świat cały kura- 
cyi t. zw. 
American ۰ 
Kaszel i wyrzucanie flegmy 
ustaje juz po dniach kalku, 
tysiące oséb wyzdrowiało. Ka- 
tar, chrypka, zaślegmienie i 
kwierzbienie w gardle ustają 
natychmiast Cena za fl 
2,50 m., ra 3 flaszki 6 marek 
za zaliczką lub też poprzadn. 
nadesł. pieniędzy. Niezamożni 
otrzymają preparat za ۰ 
władzy miejsc lub też księdza 
za połowę ceny. 

Skład generalny: Oskar 
Lutze. Berlin — Reinicken- 
darf (West). 6 


ORKA CHCA 


Telefon 1246. Poznań, a 58 Telelon 1246, 


szybko i gustownie po cenach nader przystępnych 


wszelkiego rodzaju druki 


od pojedyńczych do najozdobniejszych, w jednym lub więcej koiorach, 


Gażety, dzieła, broszury; druki kościelne, urzędowe, gospodarskie, 
handlowe, bankowe, dla Spółek pożyczkowych, hotelłów i 0 
cenniki, rachunki, karty pocztowe, listy i koperty z firmą, ełykietyj 
karty wizytowe i polecające; uwiadomienia zaręczynowe i ślubne3 
illustracye; dyplomy, powinszowania, adresy na jubileusze; listy żałobne i koperty; 
serwety i karty obiadewe; plakaty, programy i t. d. 


Fatalność. 

Gość: — Wszak ty i twój brat jesteście 
bliźniakami ? 

Chłopiec: — Niestety! 

Gość: — Czemu: niestety? 

Chłopiec: — Bo ojciec połapać się nie 
może, który z nas coś zbroił i za każdym razem 
bije w skórę... obydwóch! 


É 


Wmlejsce kosztownych ۴ 


sreber 
polecam do wypraw 
po orygimalnych 0۵۰ 
= nach fabrycznych 


sztućce stołowe © 


ze znanej fabryki wy- 8 
robów srebrnych i pla- #4 
terowanych Christofle 
— & Co. w Paryżu, które 
1 رو‎ przy codziennem uży- 
ciu miezmienną posiadają trwałość a pod wzglę- 
dem pięknego wykonania i gustownych A 
mie ustępują szczero Srebrnym. 
Oszczędności i korzyści 
wynikające przy zakupnie całych wypraw wyka- 
zuje następujące 
porównanie: 
12 srebrnych łyżek, tyleż widelcy i noży w R! 
kiej wadze srebra kosztuje około 800 marek. 
Za połowę tej s ماع‎ SERÓW trzymuje się natomiast: 
12 łyżek stol. M. 26, 12 ERR: do 
12 GE ae Ê kki 


ŚW 
A 


RYAN 7 


2 


A 26,40 mo „ 11,20 
12 n 28,80 1 łyżka wazo- 
2 yaki pö Imisk. 14,40 wa złoc 
12 łyżeczek do 1 Bn SEE C 
kawy M. 18,60 „potu 


12 ławeczek pod noże Mk. 13, 20. ” 
Cały ten komplet najniezbędsiejszych w codziennem 
gospodarstwie sprzętów 
razem kosztuje 150 ۰ 
Wszelkie reparacye, posrebrzaaie starych sztuéZ 
ców 1 odnawianie aparatów kościelnych wyko= 

nuje po eenaeh przystępnych 

+# Józef Stark w Poznaniu, 
E spocyalny skład wyrobów plałorowanych ! sprzętów kośc., 53 
Wiihelmowska ul. nr. 21. 


$ 


۲ Š 
نو و و وه و مخ ووو ووی‎ 


rat 


1011 Rose, 


ASG 
Powmak--Mazar 


3 
۳ 
poleca 4, 


DEN êr lapet 
d R IRR 
WHEL wybór tape 
od 15 ten. za rulos poczywdry, wszelkie deko« 
1۳246۲ مه‎ Dorty, rozety sztukowe. Zmane z trwa- 
łości linerusta — tapety oraz ۵ ۵ nm 
pierwszorzędnych fabryk, 
Fepier trazsparentowy „Wiaisnia* mo szkło. 
IliWszeliie próby na żądanie franko!!! 


okład materystów piśmiennych ~ 
Zakład btogruficzay i drukarnia. 
Fabryka wyrebmw papierowych, ~ 
książek kontowych 
i rejestrów gospodarczych. 
Piukaiy, elykiety, dyplomy, 
kasty wizytowe jtd. 5 


wykonuje się spiesznie i akarateie po najtańszej, 
ê cenie. 51 


“Bart 


- - 


SE 


تسج 


J. Wolniewicza / 
w ۵ 


interes wysjłkówy pokrywania dachów. 


Pokrywania wież, kościołów, pałacy łupkiem, 
we wszelkich kolorach i modelach, płaską, okrągłą, 
nakładową, (talz) dachówką. metalem i gontami. 

Eupek czeski, niemiecki, angielski, papę, 
smolo, splisy, gasiory na składzie. 

Dostarcza własne materyały. 

Kosztorysa i rewizye dachów. 

Długoletnia samzodzielna praktyka na całe 
Księstwo. Na życzenie wysełam dowody z krycia 
pałacy i kościołów. 9 


Qdpowiednie technis:ne sity 
i gwarancye. 


Hurtowniel Betaliczniet 


71600 gromniczne - 


SE 


AS 


lili 


TI 


hurtownie i detalicznie 


=|| Matki Bozkiej Często- | 
| chowskiej 2 
= | we wszelkich wielkościach po- | A. 
Î leca po znanyeh tanich cenach H i 
: j 
| 


|| Gentralna -Drogerya 
"J. Czepezyński, 
Poznań, Stary Rynek nr. 8. 


NUI 


سم سس سس سس 


Telefon nr. 288. 
d 


P; 


Š 
zowsikû i Sp. || 


esta 


332 R 2 
zeń na życie 


w Poznaniu. 


zabezpiecza 
kapitały płatne 
w_ebwił, gdy za- 
bezpieczony dome 
pewnego ۶ góry 
oznaczonego VORU 
a. p. 50-golub60-go 
roku ycia, lub 
zaraz w racie rych- 
lejszej  tznierei. 
هروه جح‎ mê 
kapitały na siudya, 


wojskowyńści posag 
aiw PORE 


Erm w Adik domm ی‎ AA, 
y udzielone za rok 1899 م6‎ za rok. 1900; 


52 
TEE 


121862:80 I 
zloty medri” 


Gzarencja długoletnia, 


Poznań, Wlihelmowska 20, oot 7. Stana. | 


Mamy gotowe komtpietrte pokooje 


jaworowe i t. d. 
Wszystko we wielkim wyborze gotowe na składzie, Materyo 
meblowe — prawdziwie francuskie -— w stylach do meb 


RSA odpowiednich, i 
Panl 


BMagzzym meleti, 
Poznań, 
ulica Wiihelmowska 20, 


j Dingoistnig rze« 
j telna ewarszcys' 
Ta 


Przy sposobności. 
Gościnny bankier (przy bufecie): -- A panu niczem służyć nie mogę? 


Baron X. — Ależ owszem: sam nawet chciałem pana prosić 0... rącz- 


` Bank wzajemnych zabezpie 


$ Dywidend 


y dłasnego wyrobu meble wyściełane; — włazny wielki i zuszczytnie zany 
۱۳۱ warsztat. fapicerska = dekoracyjmy. 
۱ skrorane i eleganckie; orzechowe, dębowe, złocone (bardzo mudze gypiajaia 


53 


و 


va 
Hi, 
) 
$ 


m 


4 


kę pańskiej córki! 


PE 
Gl PLZ 24 


a Han RE 


B ۸ n 
pisać listy ? 
ù ezyli 
nowy sekretarz polski. 


Jest to książka dla kaźdego przydatna, zawiera ` 
bowiem naukę, jak pisać listy, jak tytułować osoby 
różnych stanów, — dalej zawiera wzory na listy 
z prośbami, z zaproszeniem, z powinszowaniem, 
z doniesieniem, listy miłosne, pocieszające, przyja- 
cielskie, między rodziną. złote myśli do w pisywa* 
nia w pamiętnik, wspomnienie pośmiertne czyli. 
nekrologi, ogłoszenia weselne i żałobne, — dalej | 
korespondencye handlowe, wzory na kwity, rewersy, 
$ 5 wiadectwa, kontrakty, cesye, weksieitp. zdodatkiem : 
Listów najzmakomnitszych pisarzów, 
między tymi listy Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, Sienkiewicza. 5 

Cena za egz. br. 1 m. 60 f. (2 kor.) egz. opr. 2 m. (2 kor. 50 h.) Na 
opłatę poczty 20 fen. do Ameryki 60 fen. ê ; 
Karol Kozłowski, wydawca, Poznań, Długa ul. 8. 1 


fa Ja 


ul. Rycerska 38 kak 
Aka następujące piękne powieści تج‎ 
po cenie zniżonej, a mianowicie: i 
1. Listopad, romans historyczny z drugiej połowy (pes 
XII-go wieku, przez Henryka Rzewuskiego. CZ 
3 tomy (300 stron) tylko 75 fen. S 
Henryk Rzewuski jest jednym z najznakomitszych powieścio- (4 
pisarzy naszego stulecia. Powieści jego pochłaniane były przez 
współczesnych z tą gorączkową ciekawością, jaką tylko niepospo- 
lite talenty wzbudzić umieją. I z taką samą ciekawością będą 
czytywane i dziś wszelkie dzieła Rzewuskiego, z pośród których 
mianowicie romans historyczny „Listopad* za perłę powieściopi- 
sarstwa naszego uchodzi. Polecamy więc powieść tę sumiennie, 
gdyż każdego ona zajmie. 
Pragnąc zaś uprzystępnić każdemu nabycie tej obszernej a tak 
rzadko pięknym językiem barwnie napisanej powieści, oddajemy 
wszystkie 3 tomy (300 stron) za 75 fenyg. a więc za Deco: 


2. Krwawy Chrzest, powieść ze zdarzeń ostatnich, اه‎ `. «xî po 
w trzech częściach przez J. Dzierzkowskiego. ZZA | Si نو‎ sy 


przeszło 300 stron tylko 75 fen. çS 
daja ezanî do fubrykazył natzoxınyolh wiał 14 zę 


Krwawy Chrzest — to obraz ponury, bo gdzie spojrzysz, 3 RZ 
&. E yi kan dd 


tam prawie same mogiły.. z których przemawiają dzieje prze- 
Pniowy (Pina, Prz. Posen). 


brzmiałych zapasów, pełne rozy i rozpaczy; krew serdecznaj 
Deqùyinaya i fabryka likierów RY 


dedyna jeneralna agentura 1 główny skład 


E Żychliński w Poznaniu. 
Cygara w największym wyborze, 


h DA 


«> 


2. paa: 
ی‎ nE 
| OCZ که ات هگ رهم خن ده‎ 


szczerze polska, obficie przelana na polu sławy; — na każde, 
poleca po nixkieh cozach 


stronnicy przemawia do Ciebie, Czytelniku, to wszystko, co od- 
anni! © p | 


znacza polską ziemię, polski lud kochany i polskiego ducha... 
Tu syn chłopa i dziecię senatorskie walczą zarówno o to, co 
>. s Gry" daskrutez, odziacnoną هه‎ wystawie 1 
qj w متا‎ i na „wystawie hyglanietnej w Pome- 


nam najdroższe, najświętsze — o wolność... 
I tętni kałakoł pocztowy swym głosem dzikim, tętni coraz 
dalej a dalej, coraz ciszej i ciszej, niknie kibitka za kibitką w nie- 
zliczonym pochodzie — na Sybir... 
Przy czytaniu zakręci się łza w oku a z piersi wyrwie się 
mimowoli jęk bólu, ażali umilknie zupełnie na ziemi naszej dzwon 
męczeństw narodowych... 
3. Sad Boży, powieść kryminalistyczna, tłomaczona $ Dê 
7 angielskiego. &ٌ piu słażym melsvu, CAR wizalkin jane wyroby ۴ 
۳ maja, jato to zaakormiła 3 
trzyma czytelnika na uwięzi od początku aż do końca. 5 وب‎ z 2% 
150 stron (większego książkowego formatu) tylko 50 fen. A F e: wódki gdańskie, be 
na¬ ase: singê ۳ zz <> 5 (f Wo 28 la" 4 1 
=== 4. Miłość bez granie, powieść oryginalna, osnuta ` żadlnydkowe, alpęjeką, ۱ 
na tle powstania narodowego z r. 1863 przez Alberta Go- 7 A takia pzawdskwe ; 
rowskiego. Si araki, rumy 1 frascwkia kontaki. j Ś 
Książka większego formatu 120 stron tylko 50 fen. EB O OOO O OTC == 
رای ی‎ E و‎ surî و و‎ 
5. Zagadkowe drzwi, tłomaczone z angielskiego. - ia 
powieść kryminalistyczna, osnuta na prawdziwych, pełnych tajem- 
do końca. A 
Pióro autora odznacza się niezmierną żywością i biegłością, 
co razem z poprzedniemi zaletami stanowi wielką wartość dziełka, 
pomimo której wyznaczyliśmy bajecznie nizka cong, bo 
tylko 50 fen. 
ENN 6. Antysemityzm, piękna powieść społeczna, poświę- fA 
è>» cona wielce ważnemu u nas zagadnieniu, jakie stanowi sto- f 
6) sunek żydów do naszego narodu tak pod względem politycz- 


+z 
zda 


ym 
M 


4,74 
ao. 


sensacyjna, niezmiernie zajmująca, pełna powikłań różnorodnych — 
niczej grozy zdarzeniach, pochłania uwagę czytelnika od początku 73 EF ; 
۱ Magazyn “Jinvia 
Poznaú, św. Harel 
F. Andrzejewski خی[‎ 
ML. له‎ wak 


êpecyalneêê: Obuwie esll aê nea: 


ور هو و | 


۱ nym jak ekonomicznym. i dg ma a. شب‎ 
۱ Autor z niepospolitą bystrością dostrzegł przyczyny ogrom- wej eszrwie, baty: ugiej nieywaoznalkalae: 
nych klęsk i nieszczęść, jakie społeczeństwu polskiemu żydow- wa, znane jako lakkie, & ewa 


ij <, Przewielebnomu Duo 
Wê N | ez سس‎ aging kkm © 


POWA AWA er 


EERE‏ مه کات 
„IBrzeniosłam‏ „ 3 
mą fabryke pantofli £‏ 2 
i zimowego obuwia $‏ 


z Brandonburga do Bydgoszozy i polecam Ai 
swe doskonałe wyroby. Na życzenie wysełam Ś 
cenniki î jestem gotów do wysyłki wyborowej. 


ydgoska fabryka pantofli i trze- £Ż 
wików filcowych. 


St. Zi et a k 


Damskie pantofle pluszowe drutem szyte ç 
Ę tuzin 8,00 1 850 mk. 10 © 
Y 3 ۲ 0 § 5 f4 ۴ 


szczyzna zadaje, a na tle prawdziwem rozsnuł nadzwyczajnie inte- 
resującą, z rzeczywistości zaczerpniętą opowieść. Chcąc służyć 
sprawie należytego poznania zgubnych dla nas pijawek palestyń- 
skich i wyzwolenia społeczeństwa z pod wpływów żydowskich, 
rozsprzedajemy powieść tę piękną i dość obszerną po nader niz- 


kiej cenie tylko 50 ۰ 
Kto powyśsze 6 książek (9 tomów) od razu nabędgsie, 


otrzyma takowe za niebywałą, nizką cenę, bo za 8,00 mk. 

Już za 3,00 mk. więc można przyjść w posiadania skromnej 
a doborowej biblioteczki domowej, 

Przy zamówieniu tylko jednej powieści, należy się do- 
łączyć jeszcze 10.fen. na porto; natomiast przy zamówieniu 
wszystkich 6 książek koszta portoryi ponosi wydawnictwo. 

Pieniądze najlepiej przesłać przekazem pocztowym. 

Wydawnictwo „Pracy“ 
(Księgarnia wysyłkowa) 


w Posnanin (Poser) 
Rycerska 38. 


Gu 
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۳ 
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Zaproszenie do przedpłaty na 


„Dziennik Kujawski“, 


pismo codzienne dla wszystkich stanów, . 


wychodzące 
w kilku tysiącach egzemplarzy, 


poleca się jako 
najskuteczniejszy organ 
ogłoszeń. 


Abonament na „Dziennik Kujawski* wraz 
z bezpłatnym dodatkiem tyg. ,„Piast*', wycho- 
dzącym w każdą sobotę, wynosi na pocztach 
1,25 mk., z przynoszeniem z poczty do domu 
1,65 Mke, w miejscu 1,25 MK., z przynosze- 
niem do domu /,45 mk. 

Cena ogłoszeń: Za wiersz petytowy lub 
jego miejsce 10 fen.; na l-szej stronie przed 
tekstem za wiersz petytowy 50 fen. 

Wydawnictwo „Dzien. Kujawskiego 
Inowrocław, ul. Fryderykowska 8. 


Fabryka i największy skład 
gotowej 


jarderoby męzkiej 
5 i dla kla sce 
Hurtownie! Detlicznie! 


Wielki skład sukna! 


Sprzedaż z łokcia bardzo tanio! 


Pracownia eleganckiej garderoby 
pod kierownictwem pierwszorzędnego 
rutynowanego krojczego. 
Wiolebnemu Duchowieństwu polecam 


dobry krój rewerend. 


Poznań, Wrocławska 13/14. 
Inowrocław, Rynek 21. 


Poznań, Rycerska ul. 15. 


Zakład leczniczy dla chorych 
ma erwy i na cierpienia przewociu | 
pokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, | 
j wątsoby) wróącznie chorób przetwarza” 
Í nia się materyi (otyłości, choroby cnkrowej, 
podagry, bladaczki etc.) w połączeniu 463 
z zalîadem wodoleczmiczym. 
Euracye ۲ 
Kuracye na selıudnleeie i na utycie. 
a gy Kąpiele elektryczne świetlane 0 
Î (nowo urządzone). — Kąpiele wszelkiego ro- 
Ñ dzaju. Masaż, gimnastyka szwedzka, leczenie | 
elektrycznością. 
Dr. Zakrzewski. Dr. Panieński. 


Pomyślne Kupno! 


Tylko dla rodaka! Większa posiadłość w wielkiem 
mieście handlowem przy rynku, w którem obecnie różne 
handle się znajdują w najlepszym biegu, place hu= 
dowlane, wielki zajazd. ŚSorzedają z powodu sto- 
sunkow familijnych, dzierżawy przynosi 8,575 marek. 
Cena kupna 140,000 mrk., wpłaty 20,000 mrk., Banki 
67,000 mk., reszta zostaje na hipotece do woli kupują- 
cego. — Zgłoszenia przyjmuje ekspedycya „ŁO pod 


lit. 1» Ja 4. 2 lk 
Janê A 


Ziemski wzw | 


M. 30600080 


Kap. zakł. B ani 


© mM. 3000000 


w Poxnanii, 
` umliea Wikteryi Br. 2 i 
+ prayjmuja na procent wkładki i owsezędności od 100 mk. począwszy | 


i pasi z» 3 miesięcznam wypowiedzeniem 4*/, 


وق 
801 


„ 6-tygoduiowejm 9 


Przesyłki pocztą adresować należy tylko: 


Bank Ziemski — Posen. 


Telefon Nr. 1179. 


Kamienica 


przy Starym Rynku w 
Poznaniu jest pod bar- 
dzo korzystnemi warun- 
kami zaraz na sprzedaż. 
Hipoteka uregulowana. 

Bliższych wiadomości 
udzieli ekspedycya „Pra- 
ey“ pod lit. J. S. 


Karty okrętowe 


z Hamburga do Ame- 

ryki i Brazylii itd. 
połeca 358 

Adam Spektorek 
w Chodzieżu (Kolmar i Pr.). 
Ey Kto karty okrętowe 
u mnie kupuje, jedzie pod 
opieką stowarzyszenia $w. 
Rafaela, na czele którego sto- 
ją księża katoliccy, przez 
co ochroni się od każdej mo- 

ralnej i materyalnej straty. 


Gnieźnieńska 


fabryka cygar 


poleca znakomite wyroby i 
wysyla na próbę fr. pod za- 
liozką następujące ogólnie za 
dobre uznane marki: 
100 82, Polonia za 2,50 
100 „ Enxian n 2,15 
100 „ Schifferlieb „ 3,00 
100 „ Sumatra Û 
100 و‎ K. Wilh. „4,00 
rm. 500 sz. za mak. 15,45 
miech nikt nie zaniocha ko- 
rzystać a tak taniej oferty. 
Przy następnych zamówie- 
niach udzielę chętnie na ży- 
czenie kilko 0 
kredytu. 800 


P. Urbanowski, 
fabryka cygar, 
Gniezno. 


Grzyby karpackie 
Grzyby litewskie 
poleca po cenach hurtownych 
Dom handlowy 


Stanisław Gurgul w Krakowie 
ces. i król. dostawca Dwory. 
Sprzedaż tylko dla pp. han- 


dlujących. 861 


Szanownym Paniom miasta Poznania i okolicy po- 
lecam moję 


konfekcyą damską i dziecięcą. 

Wszelkie toalety, zwłaszcza na nadchodzący ozas 

Pony, wykonuję staranaie i podług najświeższych fa- 

BORÓW. 

Prosząc uprzejmie o poparcie mojego przedsiębior- 

stwa, polecam się wysokim względom i łaskawej pamięci 

z głębokim szacunkiem 

Felicya Brychczyńska, 

Peznań, Stary Rynek 73 IIL 

Panienki, choące się wyuczyć krawiectwa przyj- 

muję każdego czasu. Na życzenie już w trzecim mie- 
siącu rozpoczynam naukę kroju. 

Mate nieporozumienie. 

— I cóż Janie?... wczoraj narzekaliście, że 

chorzy jesteście, a dziś idziecie już do karczmy? 

— A no, proszę łaski pana, doktór kazał 

mi patrzeć na temperaturę i powiedział, że jeśli 

będzie przeszło 37 stopni, mam się położyć do 

łóżka, a jak będzie mniej niż 37 stopni, mogę 

wyjść. Spojrzałem dziś na termometr, widzę, 

że jest tylko 16 stopni, więc wyszedłem. 


DNDNDNIGN SN SN GA OIN ON 


Karol May. 


Najstarszy warsztat 1 skład obuwia 


w Poznaniuy 
mL Wiibelmoweka nr. 21. naprzeciw hoteki francuzkiega 
oloca oenach farkowanych wielki bór obuwia 
wy ja od najmniejszych różnego باه‎ zz pûg» 

ee veli rayen za krook ma posqes 
Sudoral! się nogi. Zadawiówy pezen aptekaaem 
Potersa w Droznie. 


L 1 markę, przepis gratis. 
Budoral!! 


i bi potu. l 

þax MANI SASA KOGA‏ مد لیب 
Specyalność!! e‏ 
Wgo‏ ا mony‏ 


Bê j 
Wsselkie namówieda wykonuje spiczsnie 
minie, wsłasn 


i ebo 
ED. 


ly piśmienne 


poleca 


hartownie i detalicznie 


Skład papieru 
i matoryałów piómiennych 


sg Atlas“ 


W. Kostrzewski, 


ynek nr 


Porna, Stary 


Drukiem „Pracy“ 


Zgon Mieczysława Romanowskiego. 


Album „Pracy 
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